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Posiedzenie
Rady Państwar ten. odbyło się w Belwe- posiedzenie Rady Pań-* W związki z potrzebą do- ^oWania dotychczasowych Spisów szczególnych do za G Kodeksu Pracy, który Chodzi w życie z dniem 1 Sznia 1975 roku Rada Pań- na wniosek Rady Mini- wydała następujące de­krety:_ o zmianie prawa o uistro 4 sądów powszechnych,\ o zmianie prawa o no- ariacie,_ o zmianie ustawy o Pol­nej Akademii Nauk,_ o zmianie ustawy o insty gejach naukowo-badawczych, - o służbie funkcjonariu- w pożarnictwa.Projekty dekretów przedsta fil Radzie Państwa wicepre­mier Franciszek Kaim.Rada Państwa wydała rów­nież dekret o zmianie ustawy o prokuraturze Polskiej Rzeczy pospolitej Ludowej. PAP

W Sofii obradowała 
komisja rolnictwa RWPG

obradowało w Sofii 41 posiedzenie Stałej Komi- 
. . . o sPraw Rolnictwa. W posiedzeniu uczestniczy­
ły delegacje Bułgarii, Węgier. NRD, Kuby, Mongolii, PRL, 
Rumunii, ZSRR i Czechosłowa ji. Obecni byli także przed-

6 Obrady prowadził przewodniczący ko-
i i anczo Krj’stew, minister rolnictwa i przemysłu spo­

żywczego Bułgarii.Komisja rozpatrzyła propo­zycje pogłębienia specjaliza­cji i innych form międzynaro­dowego socjalistycznego po­działu pracy dotyczącego u- zgodnionych rodzajów produk tów. Omawiano rezultaty prac nad dalszym kompleksowym badaniem możliwości wpływa ni a za pomocą cen i innych środków ekonomicznych na roz wój produkcji artyfcutów rol­nych, i- spożywczych oraz ich wymiany między krajami członkowskimi RWPG.Zaaprobowano prognozy roz woju nauk rolniczych w dal­szej perspektywie oraz plan współpracy naukowo-technicz nej na lata 1976 — 80 w dzie­dzinie gospodarki rolnej i leś-
CO O TYM SĄDZICIE

Za co dziękować

Bezpośrednim powodem napisania tego felietonu jest list, 
który niedawno temu przysłała do redakcji matka 
siedmioletniej dziewczynki. Nadawazyni opisała zacho­

wanie lekarki, która przypadkowo była świadkiem jak samo­
chód potrącił jej córkę, bezinteresownie zaopiekowała się 
małą, zabrała do swego mieszkania i udzieliła pierwszej po­
mocy. Lekarka oczywiście nie musiała tak postąpić, a już zu­
pełnie nie potrzebowała zabierać dziewczynki do swego do­
mu. Wprawdzie jako lekarka miała obowiązek zainteresowa­
nia się ofiarą wypadku i udzielenia pomocy, jednak zrobiła 
chyba więcej niż do niej należało. Mogła się przecież ograni­
czyć do biernego czekania na przybycie karetki pogotowia, 
mogła wreszcie, jak dziesiątki gapiów, nie pomagać.

Za postawę lekarki, za pomoc udzieloną dziecku należą się 
jej słowa podziękowania. Ale czy w każdym innym przypadku 
trzeba komuś, kto zrobił coś, co do niego należało specjalnie 
dziękować? Czy każde leżące w ramach obowiązków dobre 
^/konanie zawodowej czynności musi być kwitowane specjal- 
nymi podziękowaniami? Żeby nie było żadnych nieporozumień 
'Wjaśnijmy tu od razu, iż nie chodzi o grzecznościowe, nale- 
rlCe Prostu do dobrego obyczaju i dobrego wychowania. 
Chodzi o podziękowania specjalne, często publiczne, niekiedy 
nawet uzupełniane jakimś prezentem.

Szczególnie delikatna jest tu sprawa podziękowań właśnie 
o l&karzy. Ktoś przebywał w szpitalu, personel lekarski roz­

toczył nad nim troskliwą opiekę. Czy w takim przypadku po­
winien po, wyzdrowieniu okazywać jakieś specjalne formy 
wdzięczności połączone niekiedy z wydatkiem finansowym? 
jenn. że tam, gdzie w grę wchodzi ludzkie zdrowie i życie, 

n|e liczą się ani pieniądze, ani żadne inne środki. Chory, jego 
rodzina gotowi są często nie liczyć się ze swoimi możliwościa- 
nn byle tylko pacjent wyzdrowiał. Ale czy mimo tego wyjąt- 
owego znaczenia ludzkiego zdrowia i życia trzeba lekarzom, 

Personelowi pielęgniarskiemu, itd. dziękować na przykład 
1 Za_qczn!kami? Czy do obowiązków personelu leczącego nie 
noezy troskliwa opieka nad chorymi? Czy za wykonywanie 

z°wodowych obowiązków personel służby zdrowia nie
Orz/muje wynagrodzenia tak jak każdy z nas?

ie chodzi tu jednak tylko o służbę zdrowia. Chodzi także 
lr,ne zawody. Czy bardzo uprzejma ekspedientka budzić 

u$i niemal sensację? Dlaczego ludzie raz po raz piszą listy, 
Q °c uprzejmość taksówkarza, który zrobił to, co do nie- 

na'eży? Zjawisko jest dość szerokie i nosi w sobie zalą- 
w rodzalu społecznej demoralizacji. Można by na 

(a t i* postawić sprawę: czy jest rzeczą moralną brać 
ner0 j6 dawać!) premię czy jakąś inną formę nagrody za 

maine, punktualne, uczciwe i solidne wykonywanie obo- 
nowa°7 zawod°wch? Nie chodzi tu o tzw. premie regulami- 
gj ?’ 0 premie nadzwyczajne będące formą nagrody.
(j7je \sProwadzić zjawisko do absurdu szef powinien by co-

1 j.rano serdecznie dziękować personelowi za to, że 
dyp;Z '.Punktualnie do roboty, a po południu specjalnie 

- owoc, że przesiedział w biurze do trzeciej.
GenJa^a. jest 'ednak zbyt istotna, żeby ją zbywać żartami. 
no^0 j e ch°dzi o to, czy i kiedy dziękować specjalnie? Co 
C2n _ 0 naszych normalnych obowiązków, a co już wykra- 
naln:e°Za JC.\ zakr®s- Kiedy wystarczy normalnie, konwencjo- 
na wd '^^woć. a kiedy już trzeba wyrażać nadzwyczaj- 
0 kiedyKiedy wystarczy normalne wynagrodzenie, 
dotvka^ T0*™ ^czyć na specjalną nagrodę. Problem bowiem 
także stosunków prywatnych miedzy ludźmi, lecz

•osunków służbowych, zawodowych, stosunków pracy.

nej. Komisja rozpatrzyła wyni ki wielostronnej koordynacji planów dotyczących rozwiązy­wania problemów współpracy gospodarczej i naukowo-tech­nicznej w dziedzinie gospodar ki rolnej i leśnej na lata 1976 — 80.Wysłuchano referatów i przyjęto odpowiednie postano­wienia na temat działalności ośrodków koordynacyjnychd ^s mechnizacji, elektryfkacji i automatyzacji procesów pro­dukcyjnych w dziedzinie uprą wy roślin i hodowli zwierząt, a także w dziedzinie komplek­sowej mechanizacji prac leś­nych.Zatwierdzono decyzję o współpracy między krajami w dziedzinie ochrony roślin oraz wzajemnych dostaw nasion i sadzonek. Oceniono przebieg realizacji międzynarodowego systemu maszyn dla komplek­sowej mechanizacji gospodar­ki rolnej i leśnej. Zatwierdzo­ny został plan doświadczeń międzynarodowych i plan współpracy między krajami — członkami RWPG w zakresie krajowych doświadczeń z ma­szynami rolniczymi i leśnymi. Rozpatrzono sprawę współpra­cy w dziedzinie remontu trak torów i złożonych maszyn rol­niczych.Komisja przeanalizowała prace przeprowadzone w 1974 roku i przyjęła plan pracy na rok 1975. (PAP)

W 56 rocznicę

Społeczeństwo Wielkopolski w hołdzie
uczestnikom powstańczego zrywu

Wczoraj w Poznaniu i województwie, w 56 rocznicę Pow­
stania Wielkopolskiego społeczeństwo oddało hołd tym, któ­
rzy pierwsi stanęli do walki o zachodnie granice naszego 
państwa. W ramach wczorajszych obchodów weterani czynu 
zbrojnego wzięli udział w uroczystościach organizowanych 
przez Zarząd Okręgu ZBoWiD w Poznaniu oraz Krajową 
Komisję Weteranów Powitania Wielkopolskiego.Pamięć poległych powstań­ców uczczono złożeniem wień ców i wiązanek kwiatów w miejscach upamiętnionych wal kami narodowymi: na poznań skim Cmentarzu Bohaterów na Cytadeli i cmentarzu gór- czyńskim, przy tablicach pa­mięci na Domu Żołnierza oraz przy ,ul. Franciszka Ratajcza­ka.W godzinach południowych delegacje organizacji politycz­nych i społecznych złożyły wieńce pod pomnikiem Pow­stańców Wielkopolskich. W u- roczystości uczestniczyły kom panie honorowe kombatantów i ludowego Wojska Polskiego oraz Orkiestra Reprezentacyj­na Wojsk Lotniczych.Następnie w Domu Żołnie­rza odbyło się spotkanie zasłu żonych weteranów z przedsta­wicielami władz politycznych i administracyjnych. W cza­sie jego trwania I sekretarz KW PZPR w Poznaniu, Jerzy Zasada oraz wojewoda poznań ski, Tadeusz Grabski — za u- dział w Powstaniu oraz za za­sługi w pracy zawodowej i społecznej w Polsce Ludowej udekorowali wysokimi odzna­czeniami państwowymi nastę­pujących weteranów: Krzy­żem Kawalerskim Orderu Od rodzenia Polski: Antoniego Bartkowiaka, Ignacego Dybdo na, Antoniego G-ramscha, Wac

ława Helińskiego, Stanisława Jędrzejczaka, Stanisława Jóź- wiaka, Józefa Kolińskiego, Ni kodema Korcza, Szczepana Ku biaka, Leona Kujawskiego, Franciszka Kulińskego, Tadeu sza Leitgebera, Marcina Mazur ka, Ludwika Nowaka, Stanisła wa Nowaka, Ignacego Olka, .Ignacego Skrzypczaka, Walente go Spychałę, Henryka Sworow skiego, Władysława Szobera, Walentego Tyranowskiego, Fe liksa Wesołka, Feliksa Wieczór ka, Jana Wizłę, Zygmunta Woź niaka, Mieczysława Zagrodz- kiego, Tomasza Zawisłę, Ada­ma Zagrzeba, Wacława Waro- ta, Stanisława Wilczka; me­dalami XXX-lecia PRL — Bernarda Łuczewskiego, Anto niego Dudkiewicza, Mariana Spychalskiego i Wacława So- polińskiego.W imieniu wyróżnionych po dziękował przewodniczący Kra

satysfakcji. Wszyscy chcemy aby przykład patriotyzmu lu­du wielkopolskiego mocno u- trwalił się w świadomości wszystkich, którzy cenią wol­ność, niepodległość, demokra­cję i socjalizm.W bogatym programie kon­certu przyjmwanym sponta­nicznie przez zebranych wystą piły: chór mieszany Spółdziel­czości Pracy im. Stanisława Moniuszki, chór nauczycieli miasta Poznania im. Karola Kurpińskiego, chór Politechni­ki Poznańskiej, chór „Arion” przy Pałacu Kultury; soliści: Mirosława Kowalak, Wiesława Handke, Edward Kmiciewicz (śpiew), Stefan Czyżewski, Zdzisław Krauze — artyści Teatru Polskiego, Lucyna Klat kiewicz i Klaudyna Wietrzyń ska (fortepian), Ireneusz Zgo- dziński (kotły) oraz zesoół in­strumentalny Benona Harde­go. Całość reżyserował To­masz Szymański, (jk)
a—....... ■

Od 1 stycznia 1975 r.
Zmiany 

w wydawaniu 
dzienników

MARIAN FI.EISIEROWICZ

SADZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
Wsld” ' 1975 r. włącznie. Adres: „Glos Wielko-

. s.irytka pocztowa 1074, 60—959 Poznań.

Uroczystość pod Pomnikiem Powstańców Wielkooolskich.
Fot. — S. Wiktor

jowej Komisji Weteranów ; Powstania Wielkopolskiego, Bernard Łuczewski.Centralnym punktem uroczy ;■ stości był popołudniowy kon- | cert w auli UAM. Przybyli nań |
Jr™ I w związku z potrzebą dżinami, przedstawiciele stron . ... 1nictw politycznych, WK FJN, ujednolicenia systemu organizacji społecznych'i mło- , wydawania dzienników, dzieżowych, ludowego Wojska z Hniem 1 1 1975 rPolskiego, przedstawiciele kon , ’ /suiatów, poznańskich zakładów wprowadza sią nowe za pracy. Na koncercie obecni by sady wydawania centralli również członkowie sekreta riatu KW PZPR w Poznaniu z I sekretarzem Jerzym Zasa- nych i wojewódzkich ga zet codziennych, według dą, wojewoda poznański Ta- których wszystkie dzień deuisz Grabski, wiceprezydent' niki w kraju ukazywać Poznania Andrzej Wituski.Zebranych powitał prezes Zarządu ZBoWiD w Poznaniu 'Marian Jakubowicz. Podkreślił on szczególne znaczenie patrio tycznego zrywu ludzi, którzy 56 lat temu chwycili za broń by walczyć o wolność Wielko polski. Mówca podkreślił, że dopiero Polska Ludowa wynio sła ów fakt na należyty piede stał. Zakres tego co uczynio­no dla powstania i powstań­ców z inicjatywy partii i władz państwowych jest tak rozległy i widoczny, że budzi w Wiel­kopolanach poczucie dumy i

wcs*

i

J

się będą 6 razy w tygod niu, z wyjątkiem nie­dziel, przejdą więc na system wydań sobotnio- niedzielnych. Powyższe zmiany podyktowane są i -koniecznością bardziej oszczędnego gospodaro­wania papierem.
„Głos Wielkapel!!ki“będzie się ukazywał:
0 w poniedziałki —, ze zwiększoną i aktual I

Definicja agresji
Radziecki Komitet Obrońców Po 

koju w specjalnym oświadczeniu 
z zadowoleniem powitał jedno­
myślne przyjęcie przez Zgroma­
dzenie Ogólne NZ dokumentu o 
definicji agresji. W oświadczeniu 
podkreśla się, że oznacza to wpro 
wadzenie w życie ważnej zasady 
współczesnego prawa międzynaro 
dowego zakazującego wojen agre­
sywnych.

Podróż J. Callaghana
Brytyjski minister spraw zagra­

nicznych J. Callaghan uda się w 
najbliższy poniedziałek w podróż 
zagraniczną do sześciu krajów 
afrykańskich. Potrwa ona 12 dni. 
J. Callaghatl w stolicach różnych 
krajów afrykańskich zbada możli 
wości rozwiązania kwestii niepo­
dległości Rodezji.

Trwa ostrzeliwanie Libanu
W ostatnich dwóch dniach arty 

leria izraelska wielokrotnie inten­
sywnie ostrzeliwała zaludnione oh 
szary Libanu Południowego. W 
wyniku tych ostrzeliwań została 
zniszczona znaczna część nowych

upraw. Izraelskie samoloty zwia­
dowcze naruszały też obszar po­
wietrzny Libanu.

Pogrzeb A. Ismaila
W piątek po południu odbył się 

w Kairze pogrzeb byłego ministra

PAf RADtO INEWt TEJE FGMEM
RADp-jNEINF f

wojny, naczelnego dowódcy sił 
zbrojnych ARE, Ahmeda Ismaila. 
W uroczystości wziął udział prezy 
dent Anwar Sadat.

Dopiero teraz
W dżunglach Indonezji odnale­

ziono 57-letniego żołnierza byłej 
cesarskiej armii japońskiej Teruo
Nakamurę, 
zakończeniu 
Przez 29 lat 
pie Morotai

który nie 
II wojny 
przebywał 
należącej

wiedział o 
światowej, 
on na wys 
do Moluk-

ków. Informację taką otrzymała 
ambasada japońska w Jakarcie. 
Jego obecność wykryli lotnicy in- 
doueayjscy.

Włochy bez gazet
Do poniedziałku nie ukaże się 

we Włoszech żadna gazeta. Jest 
to wynik 48-godzinnego strajku o- 
głoszonego przez drukarzy i dzień 
nikarzy. Wysuwają oni żądania 
ekonomiczne.

Grypa w Bułgarii
Ministerstwo Zdrowia Bułgarii 

poinformowało o nasileniu się epi! 
demii grypy w niektórych regio­
nach kraju. Zachorowania spowo­
dowane są odmianą wirusa — A 
Hongkong. W związku z epidemią 
ogłoszono mobilizację bułgarskiej 
służby zdrowia i podjęto akcję 
profilaktyczną.

Św. Mikołaj włamywaczem
Policja zachodnioniemiecka a- 

resztowała 23-letniego uzbrojone­
go osobnika, który w przebraniu, 
św. Mikołaja włamał się do ban­
ku w Stade, usiłując ograbić go 
gotówki. Na sygnał alarmowy z, 
banku przybyła niezwłocznie poli 
cja. Św. Mikołaj poddał się bez 
walki. W jego podręcznej wali­
zeczce znaleziono nylonową linę j. 
narzędzia typowe dla złodziejskie, 
go fachu.

ną porcją wyników i sprawozdań sportowych z sobotnich i niedziel­nych imprez oraz inny­mi nowościami na na­szych łamach — za 50
groszy,

0 we wtorki 
50 gr,

za<5 w środy w obję­tości 10 stron — za 1 zł, $ w czwartki i piątki 
— za 50 gr,

w soboty — wyda­nie w objętości 10 lub 12 
stron, na sobotę i nie­
dzielę. Wydania te za-wierać będą szeroki ser wis informacyjny i pu-blicystyczny, pełny prograrn TV na kolejny ty dzień, a także rozrywkę, humor i satyrę. Cena : tego wydania — 1 zł.



Jak w powieści „Dzień szakala
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„Sfrustrowany" dyplomata 
porzucił Wielką Brytanię

John Stonehouse — deputowany do Izby Gmin z ramienia Partii 
Pracy, członek tajnej rady królewskiej, były minister poczty i wi 
ceminister w resorcie lotnictwa W. Brytanii — porzucił swój kraj, 
emigrując nielegalnie do Australii.

Stonehouse oświadczył, że zde­
cydował się na ten krok 
pod wpływem narastającego uczu­
cia nienawiści do kraju, z powo­
du niemożliwych do wytrzymania 
stresów w świecie polityki i biz­
nesu oraz groźby szantażu.

49-letni Stonehouse znalazł się w 
Australii pod fałszywym nazwis­
kiem, dysponując dwoma paszpor 
tami uzyskanymi od władz brytyj 
skich „sposobem na nieboszczyka”, 
opisanym w książce F. Forsytha 
„Dzień Szakala” Swą ucieczkę 
Stonehouse zaplanował niezwykle 
starannie. Najpierw wyjechał z 
Londynu do USA i tam zginął 20 
listopada na plaży w Miami, upo-

zorowawszy utonięcie. Klucząc 
przez Honolulu, Singapur i Kopen 
hagę dotarł do Australii, gdzie 24 
bm. w Melbourne wykryła go po-
licja.

Stonehouse karierowicz o

Nowe władze
poznańskiej

Izby RzemieślniczejNa posiedzeniu Rady Izby Rzemieślniczej w Poznaniu z udziałem przewodniczącego Ra dy Centralnego Związku Rze­miosła Stanisława Lenczewskie go, prezesa Zarządu CZR Ta­deusza W. Młyńczaka dokona­no zmiany władz Izby.Przyjęto rezygnację Kazimie rza Nowakowskiego ze stano­wiska prezesa Zarządu Izby w związku z powołaniem go na stanowisko sekretarza WK SD w Poznaniu.Rada Izby wybrała dotych­czasowego wiceprezesa — Wi­tolda Schulza prezesem Zarżą du Izby, a wiceprezesami zo­stali dr Zbigniew Barański i Henryk Hybiak. (na)

ambicjach sięgających urzędu pre 
miera — po niepowodzeniach na 
drodze politycznej przerzucił się w 
wir interesów, organizując ponad 
dwadzieścia przedsiębiorstw han­
dlowych, m. in. wielką firmę „Glo 
bal Imex”. Był też głównym or­
ganizatorem finansowym akcji po 
mocy dla Bangladeszu, za którą 
otrzymał honorowe obywatelstwo 
tego kraju. Gdy Stonehouse 
zniknął z życia politycznego pow­
stały podejrzenia co do prawidło­
wości gospodarowania pieniędzmi 
dla Bangladeszu.

Ucieczka Stonehouse’a nie ma 
precedensu w brytyjskiej historii 
politycznej. Rząd jest zaambaraso 
wany obrotem sprawy. Nie tak 
dawno premier Wilson w odpowie 
dzi na interpelację w Izbie Gmin 
bronił Stonehouse’a przed zarzu­
tem szpiegostwa. Z całą pewnością 
nie da się uniknąć kłopotliwych in 
terpelacji po wznowieniu sesji 
Izby Gmin. Oczekuje się, żę 
Stonehouse zrezygnuje z mandatu 
poselskiego, uzyskanego z ramie­
nia rządzącej Partii Pracy w okrę 
gu Walsall-Północ, czego domaga 
się również wielu rozczarowanych 
wyborców.

Tymczasem Stonehouse został za 
trzymainy w australijskim areszcie 
— na 7 dni, do momentu decyzji 
władz określającej jego przyszłość. 
Z oświadczenia australijskiego ml 
nistra pracy i imigracji wynika, że 
brytyjski deputowany nie musi 
posiadać wizy wjazdowej do 
Australii, a szanse na przyznanie 
Stonehouse'owi prawa do osiedle 
nie się na piątym kontynencie okre 
śla się pół na pół. (PAP)

Pracowite święta 
tysięcy Polaków

Swięta __  to przede wszystkim relaks i odpoczynek, ale 
dla wielu ludzi, zwłaszcza zatrudnionych w ruchu ciągłym, 
czy pracowników służb publicznych — to także czas pracy.

w
Pracowano w tych dniach 
nie, napływały też meldunki 
nych zadań.Około 3/4 załogi pracowało świąteczne dni w Hucie„Warszawa”, tylko w pierwsze święto wykonano produkcję wartości 25 min zł. Hutnicy warszawscy, którzy tegoroczne zadania zrealizowali już 18 bm., zamierzają dać do końca roku najbardziej poszukiwane przez przemysły motoryzacyj­ny, elektroniczny i precyzyjny — wyroby wartości 365 min zł.Również w największym polskim kombinacie metalur­gicznym — Hucie im. Lenina świąteczne dni minęły pod zna kiem wytężonej pracy. Na wie lu wydziałach osiągnięto bar­dzo dobre wyniki, m. in. sta­lownia dała w okresie świąt nadwyżkę ponad 1200 ton stali, a jedyny w polskim hutni­ctwie piec typu „Tandem” — wykonał już zadania roczne.

Poznaniu® Na Zawadach

niemniej wydajnie niż normal 
od zakładów o wykonaniu rocz-Kolejarze katowickiego okrę gu, a szczególnie z takich waż nych węzłów jak: Tarnowskie Góry, Łazy, Katowice-Mucho- wiec, sformowali kilkadzie­siąt pociągów towarowych więcej i wysłali je w głąb kra ju, zwłaszcza do portów. W okresie świąt załadowano i wyekspediowano kilkadziesiąt tysięcy ton węgla dodatkowo, a także zwiększone ilości wy robów hutniczych i innych, masowych ładunków.W „suchym porcie” Żurawi ca-Medyka prace przeładunko we przebiegały bardzo spraw nie. Ustalone w tych dniach plany dobowe wyładunku im portowanych z ZSRR towarów

święta w zespole portowym Szczecin—Świnoujście. Prze­bywało tu ponad 50 statków krajowych i zagranicznych. Kilkanaście innych załadowa­no towarami i odprawiono na morskie szlaki. Najwięcej z nich odpłynęło z polskim wę­glem do portów zachodniej Europy. Ogółem przeładowa­no ponad 50 000 ton towarów. Wypłynęli w morze także ry^ bacy. Pracowały wszystkie trzy promy morskie: „Wawel”, „Skandynawia” i „Mikołaj Ko pernik”, przewożąc w ciągu dwóch świątecznych dni około 2000 pasażerów oraz wiele sa mochodów i wagonów towarowych.Tradycyjnie już wiek-szość załóg statków handlo­wych i rybackich spędziła święta z dala od rodzin, na morzach i oceanach całego świata. (PAP)

Poznaniak laureatem

Nowe słuchowy 
dla dzieci i młodziąRozstrzygnięto słuchowisko dla dzieęf j dzieży, ogłoszony pTZez skie Radio w kwietniu br ’I nagrodę otrzymał . sław Owoc z Poznania słuchowisko pt. „Na ratuLu Dwie II nagrody przy Stanisławowi Młynarczy?”’ z Warszawy z : słuchowisk „Katastrofa” i Danucie łow (Warszawa) — pracy „Nic się nie stało”, t? reatkami III nagród są- ] na Zajączkowska-Dudkoy?' Lewina Brzeskiego — au| 1 ka słuchowiska pt. „Męska cyzja”, Lucyna Legut (S&» — za słuchowisko „A co jM za tą górą”, Maria Rosińsk, (Gliwice) — za pracę pt, q kawę popołudnie” i Miecz’y2 wa Epler (Wrocław) za słuch!' wisko pt. „Wieczna dziewy cość”. (PAP)sięgały 42 000 ton.Jak w normalne wali w święta transportowcy. W wyładowano około

dni praco- poznańscy Poznaniu 130 wago-
Na polach Wielkopolski

wpadła w poślizg i uderzyła w 
drzewo taksówka marki „Fiat”, 
której kierowca Henryk K. jechał 
z nadmierną szybkością. Dwie pa­
sażerki odniosły lekkie obrażenia, 
natomiast samochód został uszko­
dzony na 20 000 zł.
• Z ul. Grunwaldzkiej w Pozna­

niu odwieziono do szpitala Kazi­
mierza P., który został potrącony 
przez taksówkę. U poszkodowane­
go stwierdzono złamanie nogi i 
ogólne obrażenia.
• Podobny wypadek miał miej­

sce na odcinku między Swarzę­
dzem a Paczkowem, gdzie został 
potrącony przez samochód Piotr 
B. Stwierdzono u niego ogólne 
obrażenia i przewieziono go do 
szpitala, (b)

nów z różnymi towarami, a z kolei do wielu regionów kra ju wysłano m. in. słynne swa- rzędzkie meble. Przy pracach wyładunkowych zatrudnieni byli pracownicy kilku poznań skich przedsiębiorstw trans­portowych. Zapewniona zosta ła ciągła dostawa piasku, żwi ru, cementu i wapna na po­znańskie nlace budowlane.Pracowali też łódzcy włók­niarze. W zakładach włókien sztucznych ,|Anilana” wypro­dukowano podczas świąt m in. 66 ton anilany, 80 ton włókien wiskozowych, 4 tony jedwabiu szklanego. Przecięt­nie na jednej zmianie praco wa^o tu około 300 osób.Wzmożony ruch panował w

Aura na razie sprzyja zasiewom
Słotna jesień, która tak utrudniała przebieg wykopki 

i siewów, nietypowy początek zimy, łagodnej jak rzadko kie. 
dy w poprzednich latach — to wszystko wzbudza pę^ 
kontrowersje w ocenie sytuacji na polach.Obawy budzi stan ozimin. O autorytatywne wypowiedzi w tej sprawie zwróciliśmy się do fachowców. Mówi woje­wódzki inspektor plonów inż. Jerzy Szukalski:— Obecna aura sprzyja ra­czej rozwojowi ozimin, któreistotnie piej w latami, chłody

nie wyglądają najle- porównaniu z innymi Zadecydowały o tym jesienne, nadmierneopady i w niektórych miejscach
Ministerstwo Finansów in­formuje, że od 1 lutego 1975 roku będą obowią­zywały następujące zasady sprzedaży zagranicznych śród ków płatniczych przy wyjaz­dach prywatnych za granicę:I. Sprzedaż zagranicznych środków płatniczych przy wy jazdach do państw socjalisty­cznych.1. Ustala się dwuletnią nor­mę sprzedaży przy wyjazdach do państw socjalistycznych w równowartości 6 000 zł na oso bę, łącznie z opłatą pobieraną przy sprzedaży dewiz. Dzie­ciom do lat 7 przysługuje po­łowa normy.2. Wyjątek od tej zasady sta nowi sprzedaż dew’’ ^izy ery jazdacn:
• Na Węgry, która w okresie 

dwóch lat nie może być wyższa 
od równowartości 4 000 zł na oso 
bę, łącznie z opłatą pobieraną 
przy sprzedaży forintów;

• Na podstawie przepustek do 
obszaru konwencyjnego CSRS, 
która wynosi 50 KCS dziennie na 
osobę, nie więcej niż 200 KCS na 
jeden wyjazd, a 400 KCS w okre­
sie dwóch lat;

Nowe zasady sprzedaży zagranicznych
środków płatniczych przy wyjazdach prywatnychtem przez Niemiecką Re p ukli-kę Demokratyczną, Węgry, Bułgarię, Rumunię czy Zwią­zek Radziecki — mogą być wydane talony Narodowego Banku Polskiego na wymianę pieniędzy polskich w równo­wartości 450 zł w kraju tran-zytowym, a przypadkutranzytu przez Czechosłowa­cję w równowartości 150 zł. Talony mogą być wydane dowymiany najwyżej krajach. Od 1 lutegow trzechobowiązywać będzie 1975 r. nowy

• Do NRD, którą 
wysokości 100 marek 
tał na osobę.

Sprzedaż dewiz w

ustala się w 
raz na kwar

równowarto-
ści do 6 000 zł (łącznie z opłatą) 
może mieć miejsce przy wyjazdach 
do NRD, jeżeli wyjeżdżający 
przedstawi: skierowanie na wcza­
sy do NRD na okres powyżej 14
dni nie opłacone w złotych 
Polsce, lub zlecenie (vouchery) 
opłacenie kosztów noclegów

na

NRD, które upoważniają do żaku 
pu 30 marek na każdy dzień — po 
bytu — na pokrycie kosztów wy­
żywienia itp. W przypadku wyjaz 
du na wczasy opłacone w zło­
tych, lub bezpłatne na okres po­
wyżej 14 dni — sprzedaż może na 
stąpić do wysokości 200 marek.3. Przy przejazdach tranzy-

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami, miejscami opady 
deszczu. Temperatura maksymalna 
od 4 do 8 stopni. Wiatry umiarko­
wane i dość silne z kierunków za-

wzór talonu NBP upoważnia­jący do wymiany pieniędzy polskich w WRL. Dotychcza­sowe talony mogą być wyko­rzystywane do 31 stycznia 1975 r. Niewykorzystane do końca stycznia 1975 r. talony obecnego nakładu będą nie­ważne, w związku z czym mogą być wymieniane na no­we. Zgodnie z informacją Wę­gierskiego Banku Narodowe­go, talony te będą realizowa­ne tylko w oddziałach tego banku, a w Budapeszcie ponad to jeszcze w niektórych od­działach Węgierskiego Biura Podróży „Ibusz”.4. Osoby, które w 1974 r. wy korzystały normę w kwocie powyżej 6.000 zł w roku 1975 posiadają prawo do wykorzy­stania połowy przysługującej im normy dwuletniej. Upraw­nienie to nie dotyczy zakupu forintów oraz udziału w wy­cieczce zbiorowej na Węgry w 1975 r.5. Do wykorzystania dwu­letniej normy sprzedaży dewiz za’icza się:
® równowartość zakupionych 

walut państw socjalistycznych 
(jak również wartość pożyczek 
udzielonych przez placówki PRL 
za granicą);

® równowartość środków zaku­
pionych na koszty leczenia za 
granicą, łącznie z kieszonkowym, 
a w przypadku jeżeli faktyczny

koszt leczenia przekracza wyso­
kość dwuletniej normy przydzia­
łu — kwotę 6.000 zł;

$ koszty świadczeń zapewnia­
nych turyście indywidualnemu 
przez biuro podróży, również 
wartość zakupionych talonów ben 
zynowych;

® faktyczny koszt dewizowy 
związany z udziałem w wycieczce 
zbiorowej organizowanej przez 
biuro podróży do wysokości jed­
nakże tylko 3000 zł;

® wartość pobranych talonów 
NBP na wymianę pieniędzy pol­
skich w państwach tranzytowych 
łącznie z pobieraną opłatą.6. Osoby, które dokonają zakupu walut państw socjali­stycznych powyżej równo­wartości 3.000 zł (łącznie z ta­lonami NBP na wymianę zło­tówek w państwach tranzyto­wych RWPG i łącznie z opła­tą pobieraną przy sprzedaży dewiz i talonów) lub wezmą udział w wycieczce zbiorowej do tych państw, jeżeli koszt dewizowy wycieczki przekra­cza równowartość 3.000 zł (łącznie z kieszonkowym) nie mogą w danym roku dokonać zakupu środków na pobyt w państwach kapitalistycznych oraz w Jugosławii; nie mogą również wziąć udziału w wy­cieczce zbiorowej do tych

jeżdżające tranzytem mogą zaku-

chodnich.

Dzisiejszy senwh >nformocy|ny 
opracował Andrzej Skrzypczak

państw.
7. Osoby 

dualnie do 
pić dinary

wyjeżdżające indywi- 
Jugosławii mogą zaku- 
w równowartości do

130 dolarów. Dzieciom do lat 7 
przysługuje połowa wymienionej 
kwoty. Sprzedaż może mieć miej­
sce raz na trzy lata, licząc od da­
ty ostatniego zakupu. Wykorzy-
stanie 
liwość 
rowej 
trzech

8. 
wej 
sce 
1974

130 dolarów wyklucza moż- * 
udziału w wycieczce zbio- 

do Jugosławii przez okres 
lat.

Udział w wycieczce zbioro- 
do Jugosławii może mieć miej 
raz na trzy lata, licząc od 
r., oraz wyklucza sprzedaż

dewiz (130 dolarów) przez 
trzech lat.

9. Osoby wyjeżdżające do 
sławii na zaproszenie albo

okres

Jugo-
prze-

pić równowartość 10 dolarów.II. Sprzedaż zagranicznych środków płatniczych przy wyjazdach do państw kapita­listycznych.1. Osoby wyjeżdżające indy­widualnie do państw kapitali­stycznych mogą zakupić środ­ki płatnicze w równowartoś­ci do 130 dolarów. Dzieciom do lat 7 przysługuje połowa wymienionej kwoty. Sprzedaż może mieć miejsce raz na trzy lata. Wykorzystanie 130 dolarów wyklucza możliwość udziału w wycieczce zbioro­wej do państw kapitalistycz­nych przez okres trzech lat.2. Udział w wycieczce zbio­rowej do państw kapitali­stycznych może mieć miejsce raz na trzy lata, licząc od 1974 r. oraz wyklucza sprze­daż dewiz (130 dolarów) przez okres trzech lat.3. Osoby wyjeżdżające na za­proszenie do państw kapitali­stycznych mogą otrzymać równowartość 10 dolarów.III. Ogólne zasady sprzeda­ży zagranicznych środków płatniczych przy wyjazdach prywatnych za granicę.1. Podstawę do zakupu de­wiz stanowi ważna książeczka walutowa wraz z ważnym do­kumentem uprawniającym do przekroczenia granicy pań­stwowej. Ważność książeczki walutowej potwierdza -właści­wy oddział NBP lub oddział Powszechnej Kasy Oszczęd­ności w formie stempla lub znaczka stwierdzającego po­branie opłaty w wysokości 300 zł na okres dwóch lat.
2. W przypadku utraty książecz­

ki walutowej, nową książeczkę 
można otrzymać po okresie dwóch 
lat od daty zgłoszenia tego faktu 
we właściwym oddziale Narodo­
wego Banku Polskiego z tym, że 
kolejny zakup zagranicznych śród 
ków płatniczych krajów kapltalj-

stycznych 1 Jugosławii może na­
stąpić dopiero po okresie trzech 
lat od daty zgłoszenia utraty 
książeczki walutowej.

3. Każdy kolejny etap zagranicz­
nych środków płatniczych może 
nastąpić, jeżeli w książeczce wa­
lutowej znajduje się potwierdze-
nie polskiego urzędu 
stwierdzające dokonanie 
poprzednio przydzielonej

4. Ustala się zasadę, że

celnego 
wywozu 
kwoty, 
sprzedaż

dewiz na pokrycie kosztów poby-
tn 
lub

państwach kapitalistycznych 
w Jugosławii (130 dolarów)

albo udział w wycieczce zbioro­
wej do tych państw
możliwość sprzedaży

wyklucza 
' danym

roku forintów (z wyjątkiem talo­
nu NBP na wymianę 450 zł) oraz 
udziału w wycieczce zbiorowej do 
WRL. Sprzedaż w danym roku 
środków na pobyt w innych pań­
stwach socjalistycznych może na­
stąpić do równowartości 3.000 zł 
(łącznie z talonami NBP na wy­
mianę złotówek w państwach tran 
zytowych RWPG i łącznie z opła­
tą pobieraną przy sprzedaży de­
wiz). Również udział w wyciecz­
ce zbiorowej do innych państw 
socjalistycznych może mieć miej­
sce tylko wtedy, jeżeli koszt de­
wizowy wycieczki (łącznie z kie­
szonkowym) nie przekracza rów­
nowartości 3.000 zł.

5. W przypadku konieczności wy
jazd u na leczenie do 
RWPG, Narodowy Bank 
może sprzedać potrzebne 
cel środki dewizowe do

krajów 
Polski 

na ten 
wyso-

kości faktycznych kosztów, jeżeli 
wnioskodawca przedłoży zaświad­
czenie lekarza rejonowego, zale­
cającego leczenie za granicą oraz 
fakturę „pro forma” wystawioną 
przez właściwy zagraniczny ośro­
dek leczniczy. Kwota wymienio­
na w fakturze „pro forma” pod­
lega przekazaniu przez Narodowy 
Bank Polski bezpośrednio na 
adres właściwego zagranicznego 
zakładu leczniczego.6. W styczniu 1975 r. sprze- ,daź dewiz na prywatne wy­jazdy za granicę, dokonywana będzie według zasad obowią­zujących w IV kwartale 1974 roku.

spóźnione siewy. Zdarza się,że nadmiar wód opadowych nie ma odpowiedniego odpływu i na skutek tego rośliny marnie- ją. Najistotniejszą sprawą nie jest zapewnienie odpływu tych wód z pól. Spółki wMne oowinny zadbać o należyty stan rowów odpływowych i urza. dzeń melioracyjnych. Rolnikom zalecałbym kopanie przegonów — rowów odpływowych pola. W tych miejscach, w któ. rych to zrobiono stan ozimin poprawia się wyraźnie.— Mieliśmy obawy jesienlą, że nadmiernie wybujają rze- paki, co może przyczynić się do dużych strat w przynadku gwałtownych mrozów. Jak to wygładą obecnie?— Rzepaki rozwinęły'śifpra- widłowÓ, są dobtźe fożkr^w- ne i mrozy, a takich na razie w prognozach pogody się nie zaoowiada. nie oowinnyimza szkodzić. Wydaje się jednak, że ich wzrost został nieco ostał nio zahamowany na skutek pewnego przepłukania nawo, zów mineralnych w głębsze warstwy gleby. Rośliny nie mają dostatecznego pokarmu dla swego rozwoju.— Wydaje się, że fo doty­czy nie tylko rzepaków?.— Tak samo jest z innymi oziminami, lecz jaka jest na to rada, niech lepiej wypowie się fachowiec — doświadczał- nfk... •' -JA oto opinia wicedyrektor! Rolniczego Rejonowego Z®a du Doświadczalnego w Sian­ku w powiecie nowotomysk® inż. Zygmunta Krusia:— Niedobór nawozów mine­ralnych, spowodowany Po­płakaniem ich do głębszy- warstw gleby, należy u®*' nić rychłą wiosną doda®- wym wysianiem znacznych da­wek potasu i fosforu koniecz­nych dla prawidłowego roz» • ju zbóż ozimych. Już teraz - ba porobić odpowiednie w sy tych nawozów, aby w P można je było wysiać na P» la. Od szybszej rozsnrze nawozów mineralnych w szym województwie « cięż nasteone przydziały- >■ zabiegu nie można zanie , jeśli chcemy mieć niez ny w przyszłe żniwa.Zaobserwowaliśmy zimy złe przechowa lnicziemniaków. Wydają odzowne takie zabiPJ . wentylacje kopców, _ ie mianych okrvć, parowanie dla celó wvch. Dobrze natomta^^ szli rolnicy na kiszonka • $ re walnie wspomS^* paszowy województwa.Rozmawiała: M
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^łdaelczośź pracy na przełomie roku kie łatwe- Dość powiedzieć, że | ODPOWIADAMY NA PYTANIA

Usługi i towary

Mówi prezes Wojewódzkiego Związku 
pracy w Poznaniu, Jan Dobry.

Spółdzielni

_ 21 grudnia zameldowaliś- 0 wykonaniu zadań rocz- Dych. Do końca br. zostanie sprzedana ogólna wartość pro- dukcji : usług wartości ponad <20 milionów złotych Również ^widujemy w tym czasie wy gnanie zadań kierunkowych, jak dostawv na rvnek i eks- Ljt. Trudniejsza jest sytuacja usługach dla ludności, gdyż 8 skutek odgórnych zarządzeń jlikwidowanc część spółdziel- czvch zakładów będących na igL zwanvm zryczałtowanym rozrachunku co uczyniono bez umniejszenia nam planów rzvoadajacvch wm zakładomten snosób WZSP straciło 152 zakłady o łącznym zatrud­nieniu 370 pracowników i 44 milionach wartości orodukcji drugiego półrocza
_ Czy trudności mogą się 

powtórzyć i w nowym roku?- Jako organizatorzy drob­nej produkcji i usług uważa­my, iż najistotniejszy dla na- szego działania jest svstem zaa patrzenia w materiały i urzą- dzenia. To jeden oroblem. Dru pi polega na właściwym rozw’i janiu bazv produkcyjnej i u- sługowej Tutaj możemy odno­tować dużv Dostęp, jednak w dalszym ciaeu będziemy musie li koncentrować uwagę na roz woju tej bazy Chodzi o oo- większenie rozmiaru I zakresu np. usług i produkcji rynko­wi, o zaoszczędzenie siły robo czej-Widzimy też wyraziście inny jeszcze problem: konieczność istotne oogłębionej analizy ryn ku, aby stworzyć doskonalszy barometr ocen siły nabywczej i jej ukierunkowania Powinien to być instrument wielce przy­datny nie tylko nam. ale i jed nostkom nas zaopatrującym

nie tylko na błędach, ale 1 po­
myślnych doświadczeniach. Ja­
kie więc spółdzielczość odnoto­
wała sukcesy, godne powiele­
nia w nowym roku?Chcielibyśmy uowtórzyć sukces przedterminowego wy­konania planu Cała mądrość nauki z niego płynącej, to pra cować jeszcze sprawniej, wszechstronniej Chodzi o kon­cepcję działania którą ilustrą ją tworzone obecnie powiato­we ośrodki usługowe Spraw­dza się takie centrum już w Krotoszynie, powstanie nieba­wem w Nowym Tomyślu. Gro­dzisku. Lesznie, a w przyszłej pięciolatce — już we wszyst­kich powiatach i ważniejszych gminach.Budując tu nowe zmechani­zowane zeplecze dla różnorod nych usług, stworzymy — jak w Krotoszynie — scentralizo­wane punkty wykonywania zleceń, które> metodą „domo-

krąźną” będą zbierane w usta lone dni, na wyznaczonych tra sach.Ponieważ budujemy ośrodki własnymi siłami, musieliśmy stworzyć sobie odpowiednie za­plecze. Zapewnia to młode na­sze zjednoczenie budowlane- Bowiem stworzona koncepcja narzuciła z kolei nowe, właści­we, organizacyjne i technicz­ne rozwiązania. Dzisiaj nasza organizacja zjednoczenia zale­cana jest przez centralne wla dze jako warunek rozwoju u- sługowego zaplecza, którego tak jeszcze brak w małych o- środkach miejskich i na wsiach.Do tegorocznych sukcesów zaliczyłbym też coś także dla samych załóg: znacznie popra­wiły się warunki ich pracy, a to dzięki prowadzonej szero­kim frantem modernizacji o- biektów i technologii oraz zbudowaniu nowych zakładów
— Te rezultaty stwarzają wa 

runki łatwiejszego wykonania 
zadań w nowym roku...—... które wcale nie będą ta-

usługi dla ludności mają wzros nąć z roku na rok, aż o 26 procent. Załogi nasze pokony wały już wysokie „poprzecz­ki”, ale realizacja tego zada­nia wymaga lepszego dopływu środków. Aby utrafić produk­cją i usługami na społeczne za potrzebowanie, muszą jednost­ki zaopatrzenia i zbytu, łącz­nie z nami, podjąć wspóliv dialog na temat lepszego speł­niania oowinności wobec ryn­ku. Bo na przykład tylko po­zornie my sami odpowiadarm- za usługi, w istocie ich zakre- i podaż kształtowane są takżf wielkością zaopatrzenia matę riałowego i dostaw urządzeń oraz części I dalej: nie tylk- od nas zależy, czy nasze wvrc by będą właściwe i trafią na rynek — o tym decyduje rów nież dystrybucja prawda’ Więc trzeba uodjąć rówmopraw1 ny dialog, dla określenia tych zależności. Argumentów do te4 dyskusji dostarczył zakończo­ny przegląd gospodarki mate­riałowej w kraju i uchwała sejmowa o narodowym planie społeczno - gospodarczym na rok 1975.Wyznaczyła ona ważne zada nia, z których wynika np obs wiązek modernizacji parku ma szynowego dla poprawy jakoś­ci, nowoczesności wyrobu ora? oszczędzania siły roboczej i su­rowców. Wielkość zadań zmu sza przy tym do wzrostu za­trudnienia w usługach: ludzi 
Dokończenie na str 7

W SPRAWIE KODEKSU PRACY

Najważniejsze zmiany
w prawie pracystycznia 1975 r. w życie uchwaZ dniem 1 wchodzi lony przez Sejm PRL Ko

— Należymy do tej szkoły 
myślenia, która każę uczyć się

rSWŁSEPCTIWIEKW

deks Pracy. Jednocześnie tra­cą moc wszelkie objęte uregu­lowaniami kodeksowymi, prze pisy dotychczasowe. Uchylo­nych zostaje ponad 20 ustaw’ i dekretów, a w kilkunastu dal­szych wprowadzone zostają 'miany polegające na uchyle­niu odnoszących się do stosun ków pracy artykułów lub wprowadzeniu w nich zmian; zostają też dostosowane do ustaleń kodeksu postanowienia ■kładów zbiorowych.Już samo tylko uporządko­wanie i scalenie istniejących -trzepisów. nadanie im chara­kteru jednolitych, spójnych norm i zasad — byłoby istot­nym postępem w stosunku do -tanu dotychczasowego. Jednak że w toku kodyfikacji prawa Tacy wprowadzono szereg ■stotnych zmian, rozszerzaja- ?vch uprawmienia pracowni- ków oraz stwarzających wa- ”nki dla lepszego wypełniania -bowiązków pracowniczych ^miany te dotyczą w szczegól­ności uprawmień pracowników 'izycznych i umysłowych roz­wiązywania stosunku pracy, stosowania instrumentów dy­scyplinujących pracę, świad­czeń socjalnych oraz rozstrzy­gania sporów powstających na tle pracy.
ZRÓWNANIE UPRAWNIE*

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH 
I UMYSŁOWYCHRówność uprawnień wszyst kich pracowników, bez wzglę­du na charakter wykonywa­nej przez nich pracy, wynika z podstawowych zasad ustro­ju socjalistycznego. Jednakże zrównywanie uprawnień przez ich podnoszenie, wymaga znacznych środków material­nych, toteż następowało stop- ą;owo, w miarę rosnących mo­żliwości zwiększania świad­czeń. I tak n.p. w roku 1969 zrównane zostały uprawnienia robotników i pracowników

ość często mamy mo- 
JLj żność dowiedzieć się

tów, w których pasja

o 
ofiarni, 
plony, 
wujemy 
szczytu

tym. że jesteśmy 
Ofiarnie zbieramy 
ofiarnie przygoto- 
się do jesiennego 
przewozów, dzięki

ofiarności załóg przekra­
czamy plany kwartalne, od- 
dajemy w terminie, a co­
raz częściei nawet przed 
terminem mnsty i fabryk* 
Chwilami wydaje się, że 
tylko dzięki ofiarności in­
nych źyjemy.

Nie chctałabym być posą' 
dzona o dezawuowanie o" 
fiarności ludzkiej, której po prostu często zawdzię­
czamy życie, ale wydaje 
się, że często w niebezpie­
czny sposób zamieniamy tu 
słowa. Ofiarność bowiem, 
to nie to samo co wysiłek. 
Skrzywdzilibyśmy więc 
Polskę, gdybuśmy powie­
dzieli. że od 30 lat istnieje 
ona tylko dr*ęk* n^iamnfgi 
ludzkiej. Taka jaka jest, 
istnieję przede wszystkim 
dzięki dobrei pracy. wys*1- 
kowi ludzi. *ch wiedzy, w 
coraz większym stopniu 
t^kze dzięki rozwojowi na- 
^kj i techniki, dzięki okre- ślonei polityce gospodar- 
c~^j i społecznej.

poznania jest tak silna, że 
zagłusza niemal wszystkie 
inne potrzeby. Jest w Pol 
sce nawet człowiek, który 
przyznał się otwarcie przed 
dziennikarzem, czyli przed 
publicznością, że nie był 
na pogrzebie swojego oj­
ca, ani na ślubie swojego 
brata, ponieważ pracował 
Jest nim inżynier Wyży­
kowski. Wybaczmy mu te 
grzechy wobec rodziny, po
nie waż odkrył dla nas

Bez komputera

Ofiarność potrzebna jest 
wtedy, gdy następuje ka­
tastrofa górnicza, gdy pa- “ł się Czechowice,t(ł się Czechowice, nawet 
wówczas, gdu coś istotnie
W(di się czasem 
d^cji Aie sa tc

w pro- 
przecież

^oradyczne, wyjątkowe 
sytuacje. kiedy od ludzi 
Wymaga ste czegoś więcej 
ntż wytężone- pracy, bo 
^acy bez umiaru. Ra 
^ywiście ludzie — któ- 

tak pracują zawsze. 
^Vm ten rytm życia 
°S, niejako wpisany do 
stryki urodzenia Są to 

^zede wszystkim wielcy 
^nalazcy, odkrywcy, lu- 

e niepospolitych talen-

mą odśnieżanych. Chleb, 
drogi i pociągi są na co 
dzień — ofiarność trzeba 
rezerwować na wyjątkowe 
okazje.

Rzecz przy tym znamię n 
na — ofiarność jest termi­
nem nadużywanym przez 
komentatorów życia, zaś 
ci, którzy to życie w isto­
cie budują, mówią o niej 
rzadko. Zapytałam dyrekto 
ra jednej z wielkich bu­
dów, w jakim stopniu przy 
wiązuje wagę do ofiarności

ludziach nie napisali o 
ich ofiarności, to byśmy 
ich skrzywdzili. Ofiarność 
jest wówczas, gdy człowiek 
daje z siebie to, czego już 
prawie dać nie może, wy­
siłek na granicy stressu i 
eksploatacji sił Na co 
dzień nikt tego od nas nie 
wymaga, jakkolwiek zda­
rza się, że życie skłania 
nas do takiej wewnętrznej 
eksplozji. Byłam na wsi 
podczas żniw. Nikt z rol­
ników nie mówił o ofiar-

o którym nie można mó­
wić codziennie.

To historia nauczyła nas 
bardziej cenić ofiarność, 
niż trud codziennej pracy, 
pogardy dla szarego mozo­
łu, dla zwykłych wysiłków, 
nie tyle widocznych, co po 
trzebnych, nie tyle zna­
nych, co znaczących. Jeśli
się powie o 
jest ofiarny,
pochlebnie, 
powie, że

kimś, że 
to brzmi 

jeśli się
pracowity

'Wielkie małe sprawy
miedź — polskie złoto. A 
wiedząc jeszcze, w jakich 
warunkach pracował (nie­
mal po kryjomu przed 
zwierzchnikami) mamy 
prawo sądzić, że bez tego 
„szaleństwa” bez tej nie­
okiełznanej pasji nie od­
kryłby jej wcale.

Cóż by się jednak stało, 
gdyby trzydzieści parę 
milionów ludzi, którzy w 
znakomitej większości nie 
są geniuszami, pracowało 
w ten sposób? Mielibyśmy 
społeczeństwo ludzi, którzy 
nie są ojcami, nie są mat­
kami, nie są przyjaciółmi, 
natomiast dobrze fedrują
przędą, budują. Można 

że berwyobrazić sobie.
całkowitego poświecenia 
się jednostek miedź nie 
zostałaby wydarta ziemi
(nawet gdyby wiedza i ta­
lenty były w tę sprawę 
tak samo zaangażowane) 
ale nie można pogodzić sie 
z tym, że tylko dzięki 
ofiarności innych jemy 
chleb, jeździmy pociągami, 
chodzimy po asfaltowych 
drogach, czasem nawet zi-

ludzkiej. — Cenię sobie jej 
rezerwy — powiedział — 
to mi właściwie wystar­
czy. Każdy człowiek, który 
był kiedykolwiek kierowni 
kiem jakiegoś zespołu, 
orientuje się przecież dos­
konale, na co może liczyć, 
od kogo może oczekiwać 
więcej, od kogo mniej 
Spośród kilku tysięcy lu­
dzi, którzy pracują u mnie, 
wiem, że w każdej sytua­
cji mogę liczyć na kilku­
dziesięciu. Gdybym w no­
cy zadzwonił do któregoś z 
nich i powiedział: przyjdź 
na budowę — wiem, że 
nie odmówi i nigdy nie za 
pyta: ile mi za to zapłacą^ 
Ja o nich pamiętam. Przy 
premiach im te nieprzespa 
ne noce wynagrodzę. Ale 
druaa część tej dżentel­
meńskiej umowy brzmi' 
nie nadużywać zaangażo-

ności, natomiast wszyscy 
mówili o maszynach — ile 
ich trzeba, skąd je wziąć, 
jaką wydajność będą mia­
ły te, co przyjdą jutro etc 
Nie spotkałam dyrektora 
fabryki, który mówiąc o 
problemach produkcji, za­
czynałby od tego, że po­
trzebna mu jest ofiarność 
ludzka. Każdy mówi nato­
miast, że potrzebna mu 
jest odpowiednia organi­
zacja pracy, odpowiedni 
sprzęt maszynowy i kadra 
kwalifikowanych ludzi, 
którym można powierzyć 
robotę. Oczywiście każdy 
zdaje sobie sprawę, że do 
ofiarności załogi przyjdzie 
mu się jeszcze odwołać

nie zawsze brzmi to najle 
piej. Już nawet uczeń w 
szkole broni się przed tym, 
aby nikt przypadkiem nie 
posądził go o pracowitość.

Albo kto u nas zachwy­
ci się człowiekiem ciułają­
cym pieniądze, lub takim., 
który niezmiernie serio 
traktuje swoją codzienną 
mało pasjonującą pracę 
Cenimy się nawzajem do­
piero wówczas, gdy staje- 
my się ofiarni, poniżej tej
granicy wysiłki 
nie budzą niczyjej 
gólnej aprobaty, 
grać o najwyższe

ludzkie 
szcze- 

Lubimy 
stawki,

wania. nie wymagać, 
bezustannie pracowali 
ostatnim wydechu, bo 
dy oznaczałoby to, że. 
cvia za innych.

aby 
na 

wte 
pra

cza-Wydaje nam się 
sem, że gdybyśmy pisząc o

Jeśli jest to jednak 
wiek doświadczony 
bry organizator 
jednocześnie — byle 
często

Nie dlatego, aby

czło- 
i do­

powie 
nie za

ofiar-
ności nie doceniał, ale dla­
tego, że ceni ją właściwie 
Ofiarność jest bowiem ja­
kimś ostatecznym walorem 
natury ludzkiej, do które­
go moma się odwołać, ale

dopiero wtedy czujemy się 
tak, jakbyśmy w ogóle co 
kolwiek robili. A przecież 
życie wyznacza nie tylko 
wielkie, ale i średnie, lub 
wręcz małe zadania.

Ktoś kiedyś mawiał, że 
jeśli nie wierzy się w wiel 
kość małych spraw, nale­
ży zajrzeć pod mikroskop 
Myślę, że równie dobrze 
można napić się kawy w 
barze, załatwić sprawę na 
poczcie, zechcieć umówić 
się z hydraulikiem. Po­
danie kawy, wysłanie pacz 
ki, naprawienie cieknącego 
kranu nie wymaga bowiem 
od nikogo ofiarności, Z mo 
że dlatego właśnie tak 
trudno niekiedy sprostać 
tym drobnym sprawom?

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

umysłowych w zakresie korzy stania z urlopów wypoczynko­wych, w 1971 r. — uprawnie­nia dp zasiłków za czas opieki nad dzieckiem, a w 1972 r. — uprawna^enia do zasiłków choro bowych. Pozostały jednak Je­szcze różnice w uprawnieniach robotników i pracowników umysłowych dotyczące: okre­sów próbnych (7 dni robotni­cy, 3 miesiące pracownicy urny słowi\ okresów wypowiedze­nia (2 tygodnie robotnicy, 3 miesiące pracownicy umysło­wi), płatnego czasu na poszuki wanie nowej pracy (robotnic^ 1,5 dnia, pracownicy umvsłowi 9 dni) oraz odpraw pośmier- tr«-ch dla rodzin zmarłych pra cowników.Obecnie, zgodnie z postano­wieniem kodeksu, okresy prób ne obowiązujące tak robotni­ków jak i pracowników umy­słowych wynoszą 14 dni, a je­śli chodzi o pracowników na stanowiskach kierowniczych lub samodzielnych, a także na stanowiskach związanych z od powiedeialnością materialną za powierzone mienie — 3 miesdą ce.Wprowadzone zostały rów­nież jednolite, uzależnione tylko od czasu pracy w zakła­dzie okresy wypowiedzenia: w wymiarze 2 tygodni (pracow­nicy zatrudnieni w określo­nym zakładzie krócej niż 1 rok), 1 miesiąca (pracownicy za trudnieni ponad 1 rok) i 3 mie sięcy (zatrudnieni w danym za kładzie co najmniej 10 lat). Płatny wolny czas na poszuki 
wanie nowej pracy ustalony zo stał w wysokości 2 dni robo­czych w okresie wypowiedzenia nie przekraczającego 1 miesią­ca i 3 dni roboczych w okre­sie trzymiesięcznego wypowie dizenia.W spcsób jednolity ustalone także zostały uprawnienia po­
zostałych po zmarłych pracow 
nikach rodzin do odprawy po­śmiertnej. I w tym wypadku zróżnicowanie zwnązane jest wy łącznie ze stażem pracy, a nie z charakterem pracy. Po śmier ci pracownika zatrudnionego krócej niż 10 lat, rodzina otrzy muje odprawę w wysokości jego 1-miesięcznego zarobku, ponad 10 lat-trzymiesięczne- go, a ponad 20 lat — 6-miesięcz nego.Niezależnie od zrównania uprawnień rodzin robotników i pracowników umysłowych do odprawy pośmiertnej przepisy kodeksu rozciągają uprawnie­nia do odpraw pośmiertnych na rodziny zmarłych pracowni ków, którzy zatrudnieni byli krócej niż lat dziesięć, a za podstawę ustalenia wysokości odprawy przyjmują nie cią­głość pracy, ale cały czas pra cy, bez względu na przerwy w zatrudnieniu i tryb rozwiąza nia stosunku pracy. W ten spo sób wszystkie (uprawnione) ro dżiny po zmarłych pracowni­kach będą mogły otrzymywać odprawę pośmiertną i zazwy­czaj wyższą niż dotychczas, bo nie uzależnioną od zacho- •wania ciągłości pracy. Takie rozwiązanie podyktowane zo­stało troską o warunki życia rodzin, które po śmierci żywi­ciela — do czasu załatwienia spraw związanych z otrzyma­niem renty — znaj dugą się czę sto w trudnej sytuacji materiał nej.

WPROWADZENIE 
POWSZECHNEJ TRWAŁOŚCI 

STOSUNKU PRACYPrzyjmując jako zasadę, że umowa o pracę może być roz wiązana na drodze porozumie nia, wypowiedzenia jednej ze stron — zakładu albo praco w nika, czy też wskutek długo­trwałej jego niezdolności do pracy, przepisy kodeksu wpro wadzają zarazem powszechna , ochronę pracowników prze i nieuzasadnionym lub niezgcd nym z prawem wypowiada­niem umów o pracę przez za­kład pracy.Po pierwsze — zgodnie z przepisam4 kodeksu każde zwoi 
Dokończenie na str. 7
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SPRAMYjw^/^MKODYCH
Zapiski węgierskie

Dla tych co na dorobku

Technik41 tytuł funkcyjny?

Kształty
technicznej edukacji

Chociaż nie wszystkie kra­je rozwinięte gospodar­czo dorobiły się takiej ■ enności, jak Raport Eksper­tów o Stanie Oświaty, to jed­nak wszędzie namiętnie dys­kutuje się o poprawie procesu nauczania. Jeśli idzie o wyż- : ze studia — takie podejście znalazło już swój praktyczny sens. Mamy pierwsze modyfi kacje programów kształcenia na poziomie wyższym. Mini­sterstwo . Nauki Szkolnictwa Wyższego i Techniki wprowa cziło w życie w 1973/74 no­wy system kształcenia oraz udoskonalone plany i progra­my nauczania technicznego.Chodziło w owych modyfi­kacjach przede wszystkim o dostosowanie systemów i pro :ramów nauczania do potrzeb . ozwoju nauki, gospodarki i kultury narodowej, skrócenie cyklu kształcenia, zapewnie­nie szerokiego profilu wy­kształcenia — przy jednoczes- i ym ograniczeniu liczby spe- c jalności, modernizację me­tod i techniki nauczania.Przywykło się mówić, że specjalista — to człowiek, któ ry może przed nazwiskiem dodać trzy literki inż. lub mgr bądź oba te skróty razem. Jak e często zapominamy, że spe cjalistami najwyższej klasy mogą i często są ludzie ze śred nim wykształceniem technicz iym. Są absolwentami do- ychczas istniejących różnych szkół technicznych. Ale po '.mianach w szkolnictwie wyż szym czekają nas dalsze — w szkolnictwie średnim. Uchwa­la Sejmu z 13 października 1973 r. w sprawie systemu edukacji narodowej zajmuje się głównie 10-letnią średnią szkołą ogólnokształcącą jako podstawowym ogniwem całe­go systemu oświatowego. Pro blematyka szkolnictwa i kształcenia zawodowego, a zwłaszcza przygotowania kadr dla przemysłu — zostały tyl­ko wymienione ogólnie. Wska zana jest więc dyskusja nad sprawami formowania śred­nich kadr technicznych,W dotychczasowych dyskus jach wielokrotnie podkreśla­no, że musimy wypracować kilka wariantów kształcenia techników. Uznano m. in., że do najpilniejszych posunięć należy obecnie uporządkowa­nie kierunków i specjalności prowadzonych przez różne ty py średnich szkół technicz­nych: 4—5-letnie po szkole podstawowej, 3-letnie po za­sadniczej szkole zawodowej,-pomaturalne.2—2,5-letniePaństwowe szkoły pomatural ne powinny przygotowywać pracowników dla przemysłów wysoko zautomatyzowanych, o mniejszym udziale prac ma­nualnych. Technika po szkole zawodowej — techników dla zawodów i stanowisk klasycz nych, technika po szkole pod stawowej w zasadzie tylko dla zawodów, w których nie ma obecnie stanowisk robotni­czych (np. geodezja). W tej sy tuacji można by przewidywać stopniowe zmniejszenie rekru tacji do techników na podbu­dowie szkoły podstawowej oraz rozbudowę szkół pomatu ralnych, które w końcowej fa zie przekształciliby się w wyż sze szkoły zawodowe.Konieczne jest także zanie-
STRONA 
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chanie nadmiernie wąskiej specjalizacji. Ogranicza ona możliwości zatrudnienia i nie gwarantuje, z powodu małej liczby specjalistów, wysokie­go poziomu kształcenia w szko le średniej.Poprzez reformę systemu kształcenia musi dojść do przy wrócenia właściwych propor­cji w relacji inżynier — tech­nik — robotnik. Zmiany te mu szą zagwarantować techni­kom właściwą pozycję społecz ną, wyznaczyć zakres ich spo­łecznej przydatności. W wa­runkach powszechności wy­kształcenia średniego zaniknie w końcu potrzeba traktowa­nia pojęcia „technik” jako slopnia wykształcenia, nato­miast oznaczać ono będzie nie jako tytuł funkcyjny, wskazu jący na przygotowanie do wy konywania określonych prac technicznych.
MARCIN LIWSKI

Dokonać rzeczy
pozornie niemożliwych
Historia na pozór banalna. Stał opuszczony dom, przeznaczony już właś­ciwie na robiórkę, zapuszczo'’ ny do niemożliwości i nagle ktoś się nim zainteresował. Wywiózł gruzy, zdrapał stare tynki, wykonał mnóstwo in­nych prac zmieniających bu­dynek nie do poznania. Aż w końcu zdołał przekonać wła­dze miejskie, że już rozbierać go nie należy, że znalazł do­brego gospodarza.Zaczęło się wiosną 1972 roku. Trzynastu ich było. Wszyscy z Technikum Mechanicznego w Pile. Gdy otrzymali wiado­mość, że mogą „zagospodaro­wać” z przeznaczeniem na ma gazyn harcerskiego sprzętu dom przy al. Niepodległości 22, od razu zabrali się do roboty. Zakres prac był przebogaty. Kronika Hufca ZHP Piła — miasto wymienia rozbiórkę pie ca kaflowego, oczyszczenie pi­wnicy z gruzu, usunięcie oko­ło 60 metrów starych przewo­dów elektrycznych, likwidację sufitu na poddaszu, zdarcie starego tynku i otynkowanie ściany, założenie instalacji elektrycznej, wykonanie półek i szafy do sali kominkowej itd itp. Ile przy tym pcheł zła­pali lub zanieśli do domu, kro nika milczy.Owego lata przepracowali 1534 godziny. Do rekordzistów należał oczywiście komendant hufca, dla którego ten dom (od 1945 roku komenda hufca ośmiokrotnie zmieniała swą siedzibę!) stał się punktem ho noru całej organizacji.Grażyna Górecka przepraco wała owego lata 160 godzin przy remoncie przyszłej har­cerskiej bazy. A doszła do ta­kiej wprawy, że gdy później w domu przeprowadzano po­dobne prace, wzięła do ręki przebijak i pod tynk wsadziła wszystkie instalacje. Tylko rąk nie podawała niektórym na powitanie, takie były od tej roboty (w harcówce, nie w do mu) poobijane. Jeszcze wię­cej czasu niż Grażyna poświę­cił harcówce Stefan Kryger...Gdy wymalowali przyznane 

im pomieszczenia, doszli do

Odwiedzając ponownie po kilkuletniej przerwie kraj naszych węgierskich przy jaciół, nietrudno zauważyć, jak bardzo rozwinęła się tutaj motoryzacja. Zatłoczone są samochodami nie tylko ulice Budapesztu, ale także — w pewnych okresach główniejsze szosy.Tysiące Węgrów cztery kółka. Jedni 
dniaczeka na otrzymu-ją je prawie natychmiast po wpłaceniu gotówki („Mos­kwicz”, „Dacia”), inni czeka­ją kilka lat („Trabant”, „Wart burg”) bądź tylko kilka mie­sięcy („Zaporożec”, polski „Fiat 125”).

Samochód można wytańczyćByłoby naiwnością pytać, jak się Węgrzy dorabiają sa­mochodów. Bywają wszakże sposoby szczególne. Dla przy­kładu — niektóre młode mał­żeństwa. Panuje zwyczaj, że na weselu wiejskim panna młoda tańczy tylko w tym przypadku, jeśli kandydat do kolejnego tańca złoży pienięż­ny datek. Na jednym z takich wesel — jak mi opowiadano — na które zaproszono 1 5.00 osób, a trwało ono trzy doby, panna młoda „wytańczyła” 60 000 forintów. Znajomy, któ­remu to powtórzyłem uznał tę kwotę za objaw... skner­stwa i niezbyt wielkiej za­możności gości, bowiem często zdarza się — jak twierdzi — że państwo młodzi podsumo­wują weselisko kwotą... stu i więcej tysięcy forintów’, nie li- 

wniosku, że szkoda ich na ma­gazyn. Przecież hufiec nie po­siada żadnej bazy dla swej działalności kulturalno-szkole- niowej. I wtedy, tak trochę „na wariata”, weszli do drugiej, od grodzonej ze względu na bez­pieczeństwo, części budynku. Óczywiście młodzieży tam nie wpuścili. Ryzyko wzięli na sie bie sami instruktorzy. Trzeba było sprawdzić, czy istotnie ta część grozi zawaleniem, czy wytrzyma ich gospodarsko- modernizacyjne zapędy. Wy­trzymała. I teraz mają się czym chwalić.Nie pochwalam zbędnego ry zyka, ale czyż nie jest ono przywilejem młodości? Ileż to razy słyszymy te słowa: „Or­ganizacja jest po to, aby dać młodzieży możliwość przeży­cia spraw nieprzeciętnych; jest po to, aby dla młodego człowieka dzień nie był szary, aby dokonywać rzeczy pozor­nie niemożliwych, aby się sprawdzić, sprawdzić swój po ziom i swoją wartość”. Taką wielką romantyczną przygodą, polegającą na zaangażowaniu się w dzieło trudne, ale auten­tycznie potrzebne, miała być wielkopolska „Operacja Ledni ca”, ale jej rok pierwszy, przygotowawczy do podjęcia budowy piastowskiego skan­senu, nie wszystkim dał pełne możliwości takiego właśnie sprawdzenia swych możliwoś­ci. xCo nie znaczy, że na przy­szły rok na „Operację” nie po jadą.
W stworzonej własnymi rę­kami bazie, liczącej kilka po­mieszczeń, jest miejsce i na część rekreacyjno-zabawową, wykorzystywaną także dla szkoleń, na herbaciarnię, w której można będzie urządzać własne imieniny, na salkę ta­neczną z oryginalnym komin­kiem, na salę gier z bilardem, klub łączności, gabinet meto­dyczny, ośrodek szkoleniowy Młodzieżowej /Służby Ruchu, punkt „Harcerskiej Praktycz­nej Pani” itp. By instruktorzy, posiadający własne rodziny, mogli prowadzić zajęcia w te­renie lub w godzinach popo­łudniowych, postanowiono stworzyć w tej harcerskiej ba­

cząc wielu praktycznych upo­minków, które otrzymują w związku ze ślubem. Przy ta­kim wianie szybkie nabycie pojazdu jest nader łatwe.
Tempo imponujące, ale...Inaczej ma się sprawa z mie­szkaniem, które przecież dla każdej rodziny, a szczególnie dla młodego małżeństwa jest niewątpliwie ważniejsze niż jakikolwiek pojazd. Owszem, bywają przypadki, że się ktoś wżeni w mieszkanie, lecz po­dobnie rzadkie jak i u nas. A ponieważ na Węgrzech pro­blem mieszkaniowy nie został > jeszcze w pełni rozwiązany, czeka się i tam dość długo na własne lokum.Czas czekania bywa różny. Tym dłuższy im większe mia­sto. Mówiono mi, że w Kec­skemet okres ten wynosi dwa lub trzy lata. W Miskolcu sły­szałem już o prawie 5 latach, 

zie punkt opieki nad dziec­kiem i coś w rodzaju doraź­nego przedszkola.Hufiec liczy około 3000 zu­chów, harcerek i harcerzy, ale oddziaływać chce na całą mło dzież miasta, której — w opar ciu o swą bazę — zapropono­wać może ciekawe formy spę­dzania wolnego czasu. Trady­cją w hufcu jest już organi­zowanie obozów harcerskich, na które zabiera się pewną grupę młodzieży z innych śro­dowisk, m. in. tzw. moralnie zaniedbanych, narzucając jej pewne formy bycia i obycza­je harcerskie. Zasadą działania jest przede wszystkim walka z rundą. (ł>w)
Psycholog radzi

„Czy mam prawo...?"
W naszym stałym cyklu glos 

zabiera mgr Elżbieta Kobyliń- 
ska-Olak, psycholog kliniczny 
Poradni Przeciwpadaczkowej w 
Poznaniu. Jest to nawiązanie 
do poprzednich artykułów tej 
samej autorki, opublikowany 
pod wspólnym tytułem „Cho­
rzy, o których mało wiemy” 
(„Głos” z tO sierpnia i 14 wrze 
śnia br.).

Bardzo ważnym momentem, niejako podsumowującym okres dojrzewania człowie ka jest założenie rodziny. W tej instytucji spodziewamy się zna leźć miłość, bezpieczeństwo, sza cunek, radość, inaczej mówiąc — to wszystko, co zwykliśmy nazywać mianem szczęścia. Ód I tego, jaka jest nasza rodzina, jakie potrzeby zaspokaja, ja-, kich dostarcza wzorców do na śladowania, jak uczy dostrze­gać i oceniać innych ludzi i ca­ły otaczający świat — zależy funkcjonowanie jednostki w społeczeństwie.
(’

Do niedawna jeszcae, w nie­

a w Budapeszcie o bez mała siedmiu. W każdym razie dla tysięcy Węgrów upłynie jesz­cze sporo wody w Dunaju lub Cisie, nim otrzymają klucze do własnych mieszkań. Tylko w Kecskemet (mieście 87-tysię- cznym) w kolejce po mieszka­nie czeka 6.000 rodzin.A przecież tempo budowni­ctwa na Węgrzech jest dość znaczne i znaczące. Działa tu­taj w różnych rejonach kraju — wprawdzie od niedawna — siedem kombinatów budowy domów mieszkalnych. Więk­szość z nich przekracza swoje roczne zadania, a produkuje elementy, z których montaż budynków odbywa się niemal błyskawicznie (np. montuje się kompletne węzły sanitarne, kabiny łazienkowe z pełnym wyposażeniem itp.).Dzięki takim i podobnym za biegom (mają powstać dalsze fabryki domów) oblicza się,

Problem co i jak budować dla 
handlu rozstrzygnięto na Węg­
rzech na korzyść wielkich maga­
zynów, w których pod jednym 
dachem można kupić wszystko. 
Zarazem wprowadza się do ta­
kich obiektów wybrane branże. 
Na zdjęciu: meblowy dom towa­
rowy oddany niedawno do użyt­
ku w dzielnicy Budapesztu — 
Uj-Pesti. Można w nim nabyć 
wszystko co potrzebne dla wy­

posażenia mieszkania.
CAF — MTIże przez minione 15-lecie — łącznie z rokiem 1975, w któ­rym kończy się kolejna 5-lat- ka — obywatele węgierscy o- trzymają milion mieszkań. Tym samym 4 miliony ludzi zajęło już bądź zajmie nieba­wem nowe izby mieszkalne. Już dzisiaj mówi się iż obec­ne tempo znacznie wzrośnie w następnym 15-leciu, po które­go zakończeniu 4/5 ludności Węgier mieszkać będzie w no wych mieszkaniach.

Kto i na co ma szansę?Kto zatem i W' jaki sposób może otrzymać własne „cztery

których krajach (np. w Szwe­cji) istniał prawny zakaz za­wierania związków małżeń­skich przez chorych z padacz­ką. W Polsce co prawda tak drastycznie ustawodawstwo prawne nie ingerowało, nie­mniej jednak chory z\padaczką był otoczony specyficzną atmo sferą, utrudniającą mu realiza cję tych celów i wartości, do których każdy inny człowiek posiada naturalne prawo. Moż na' by tu przytoczyć szereg prze sądów, fałszywych przekonań, dotyczących rzekomo mniejszej wartości chorego z padaczką, czy też wreszcie osobistych o- baw i rozterek chorych co do podejmowania decyzji życio­wych, streszczających się w sta wianym sobie pytaniu: „Czy ja rzeczywiście mam prawo?...”.W odniesieniu do planowanej rodziny jako najważniejsze do rozstrzygnięcia wyłaniają się problemy:— Czy chorzy z padaczką mo gą zawierać związek małżeń­ski^

ściany”? Trudno byłoby skromnych ramach artykuł * pełni odpowiedzieć na nyf^? Buduje się na Węgrzech16 pów mieszkań — od tzw Xy' soniery, przeznaczonej dla^' osoby, do mieszkań 4-noi3 1 wych (dla 6 osób i więcej ostatnie z wymienionych » • powierzchnię 72—77 m2 na^ norma dla mieszkań najeż? ciej oddawanych do 53 dla 3 osób)Standard mieszkań bywa • szcze różny, ale coraz części6' w izbach ściany kryje się t petą, a podłogi specjalną kładziną dywanową iUb sztucznego tworzywa, inny^ wygód nie wymieniam, bo ? powszechne. ’ ”Formy przydziału mieszkań są trojakie: przez wydziały ]„ kałowe prezydiów rad tereno wych (z udziałem ->rzy decy' zjach czynnika społecznego? przez spółdzielnie lub droga wykupu od państwowej kasv oszczędności (skrót DTP). yKandydat na nowe mieszka nie może otrzymać bezzwrot' ną dotację. Jej wysokość za­leżna jest od wielkości miesz kania i liczby dzieci. Nato­miast dalszy zaciągnięty kre­dyt spłacany jest przez 32 la' ta. Podstawowa wpłata wyno si 10—25 procent wartości mieszkania, w zależności od jego wielkości.Jeśli chodzi o mieszkanie państwowe, to o jego przydzia le decyduje wysokość zarob­ku. Nie może on być większy niż 1.500 forintów na osobę Jeśli jednak kandydat zarabia mniej, ale otrzymał spadek lub posiada samochód bądź nie­ruchomość — mieszkania pań­stwowego także nij może 0- trzymać. Dla uzmysłowienia czytelnikowi jaka to jest szan sa — dodaję, że np. w Kecske­met średnia płaca robotnika wynosi 2.200 forintów.
Rodzina ma przywilejeOd niedawna wzrosła bardzo na Węgrzech rola rodziny. Wprowadzone rozmaite ulgi i przywileje dla matek sprawia ja, że podnosi się systematycz nie liczba urodzeń. Przywile­je dotyczą także spraw miesz­kaniowych: zwiększanie dota­cji, szybszy przydział mieszka nia itp. A że przywileje za- chęcają o tym świadczyfakt, że w samym tylko np. Kecskemet w ciągu jednego roku o 52 procent wzrosła li­czba kobiet w odmiennym sta nie. Mówi się też o tym, że wnet typowa rodzina węgier­ska będzie liczyła minimum cztery osoby, podczas gdy do niądawna sporo małżeństw po przestawało na jednym dziec­ku.Małżeństwom pomaga się zatem w różnoraki sposób. W ogóle ludziom na dorobku. Po lityka socjalna zmierza bo­wiem i tutaj do tego, by sta­łej poprawie ulegały warunki bytowe ludzi. Stąd także tro­ska o młode małżeństwa.

EUGENIUSZ COFTA

— Czy mogą posiadać P0- tomstwo?Celem tego artykułu jestu dzielenie pewnych wskazo , którymi należy kierować sis przy rozwiązywaniu szych problemów. Są to . ogólne wskazówki, które sunku do każdego chorego ba rozpatrywać indyw^u bo nie można przecież o e komu jednoznacznej recep> J to, jak ma ułożyć sobie zyc^Chorzy, którzy Przy właściwego leczenia op a, swoje napady powinni P dzić normalny tryb zyci , -0 przypadku nie ,m* Zawarci’ przeciwwskazań do małżeństwa. Jednak a - 2 się na ten bardzo ważny t0 należy się zastanowić, cj małżeństwo zapewni współmałżonkom oraz ■ odpowiednie warunki chowania potomstwa. .Zasadniczym czynnikie1^ runkującym zdolność
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Tanowu popularny

Ostatnio corai więcej ludzi korzysta z roweru. Także u nas. 
Jest tych pojazdów latem na szosach coraz więcej, przy czym 
korzystają z nich nie tylko młodzi. Renesans tego środka loko­
mocji - wygodnego i stosunkowo taniego - jest widoczny. Od­
czuwają go także Bydgoskie Zakłady Rowerowe PREDOM-RO- 
MET, które eksportują swe wyroby do 49 krajów. Fabryka ta 
uwzględnia w swych modelach wszystkie tendencje światowe, 
przez co łatwiej wkracza na rynki zagraniczne. Na zdjęciu: 

jeden z nowych modeli „Traper”.
CAF — fot. Rybczyński

Czy można obiec Ziemię?
hallu monachijskiego ho ’* telu „Witalis” — tłum. Zaimprowizowana konferen­cja prasowa, podczas której sparaliżowany maratończyk wszech czasów Abebe Bikila, zmęczony odpowiada na pyta­nia:— „Kto pana zdaniem wy­gra maraton?— To loteria. Nasi biegacze sa dobrze przygotowani. Mamo Wolde jest bardzo mocny, ma swego .młodszego brata De- misse do pomocy i- jeszcze je­dnego biegacza, wschodzącą "wiazdę, młodego Lengisa Be- 'lanę.— Czy taka pomoc dużo znaczy?— Do pewnego stopnia tak, zwłaszcza na ooczątku biegu. Potem człowiek jest już zaw­sze sam.— Kto pana zdaniem był największym maratończykiem?— Ten pierwszy, który biegł z Maratonu...”Tamten, biegnący z Marato­nu do Aten musiał cierpieć i umrzeć, niosąc wieść o zwy­cięstwie woisk Miltiadesa nad Persami. Ten pierwszy biec musiał. Ale po co biegają ci?

czas biegu na angielskiej wys­pie Man zajął 26 miejsce w swej kategorii wiekowej. Osta tni przybiegł 80-letni Japoń­czyk K. Takuechi, wcale nie najstarszy uczestnik zawodów.Są tacy ludzie, którzy biega nie Brauna ujmują jako nie­szkodliwe dziwactwo. Są i ta­cy, którzy, kiedy biegnie szosą do Puszczykowa, międzynaro­dowym znakiem pukania się po głowie przekazują to, co myślą o leciwym biegaczu. Ale on ważąc sobie lekce ową igno rancję słabeuszy, przygotowu je się pilnie do każdej impre­zy, bo przecież jak wszyscy sportowcy marzy o... zwycię­stwie.

by zmierzyć się z Kusociń- skim. Przegrał z „Kusym”, podczas wyścigu zorganizowa­nego przez „Kurier Poznań­ski”, ale marzenie swe zreali­zował. Teraz pragnie dwóch rzeczy — biegać tak długo, do póki starczy sił, by oklaski­wały go jeszcze prawnuki. Ma rzą mu się również mistrzo­stwa weteranów długich bie-gów, zorganizowane w Pozna­niu. Może kiedyś uda sięciarzowi wystąpić przed sną publicznością.
Kiedy piłkarz kończy kilkunastoletnią karierę

war-wła-
swą zda-

INILTURAINY®
W GALERII „CICIBÓR”

tern są: programowanie pracy klu­
bów studenckich, działalność kul­
turalna Rady Uczelnianej UAM 
oraz praca dziennikarzy studen­
ckich piszących o kulturze. Jedna 
z grup SAK-u współpracuje także 
ze Studenckim Dyskusyjnym 
Klubem Filmowym „Fantom”.

Kiedy rozmawiamy o życio­wej pasji H. Brauna mój roz­mówek mówi:— Wśród uczestników mi-

Uniwersytecka Galeria „Cici- 
bór", pod kierownictwem Jana 
W. Malika w styczniu będzie ob­
chodziła rocznicę swej działalności. 
Prezentowane tu były m. in. ro­
mantyczne pejzaże Jana Stokfisza, 
drzeworyty Jacka Kasprzyckiego, 
gobeliny Yukiko Nobusawy z Ja­
ponii, prace Beniamina Vautier z 
Francji. Licznych studentów ścią­
gają też do „Clciboru” spotkania 
z artystami 1 teoretykami sztuki. 
Do najciekawszych należy spotka­
nie z Włodzimierzem Borowskim 
z Warszawy, jednym z prekurso­
rów happeningu w Polsce, który 
dzielił się ze zgromadzoną w Ga­
lerii młodzieżą swoimi przemyśle­
niami na temat „sztucznej sztuki” 
oraz artystów 1 współczesności.

Ostatnio w Galerii „Clcibór” pre­
zentował swoje obrazy student po­
znańskiej PWSSP — Alfred Bera.

NOWE „DNO”

(gra)

Aby odszukać mego mara­tończyka nie musiałem je­chać do Aten ani Etiopii. Wy­starczyło wsiąść w „szóstkę”, wziąć przenustkę do Biura Konstrukcji Taboru Kolejowe go HCP i no chwili zobaczyć uśmiech człowieka, stojącego przy kreślarskiej desce. On właśnie, warciarz — Henryk Braun przebiegł blisko 120.Ó00 kilometrów okrążył niemal trzykrotnie kulę ziemską wzdłuż równika.

strzostw weteranów, lub jak niektórzy wolą oldboyów, są zarówno zawodnicy, jak i ci, którzy biegi traktują jako re­laks i wypoczynek, lekarstwo zapewniające dobre samopo­czucie i zdrowie. Zazdroszczę Czechosłowakom popularności długich biegów w tym kraju. Częściej startują u nich niż w Polsce.U nas organizuje się tylko jeden maraton. I zastanawiam się czy jest to przyczyna czy skutek braku maratończyków w Polsce.Kiedyś jako chłopiec marzył

rza się mówić, iż sport był dla niego pasją całego życia. Jak określić pasję Henryka Brau­na, skoro rzeczywiście całe ży­cie poświęcił niełatwej prze­cież dyscyplinie?— Podczas zawodów przy­chodzą oczywiście chwile sła­bości. Myślę wówczas, że czas najwyższy się wycofać. Nie tvl ko z konkurencji, ale w ogóle rzucić bieganinę. Mówię so­bie: zejdę z szosy za najbliż­szym zakrętem, potem za na­stępnym... Mam zawsze taki psychiczny kryzys na 30 kilo­metrze. Jest to prawdziwa „sa motność długodystansowca”. Ale biegnę dalej, a im bliżej mety tym bardziej szkoda wło żonego wysiłku. A po dwu dniach zapominam o wszyst­kim i idę na trening.
ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Warciarski emblemat na piersi 
Henryka Brauna to nie tylko sym­
bol minionych tradycji biegów ma 
ratonskich. Dzięki macierzystemu 
klubowi i pomocy zakładu pracy, 
Braun może jeszcze teraz tak czę­
sto startować poza granicami kra 
ju, gdzie biegi maratońskie sq 
znacznie popularniejsze i częściej 

organizowane niż u nas.
Fot. — K. Przychodzki

STUDENCKA AKADEMIA
KULTURY

Również w „Ciclborze” wznowiła 
swoją działalność Studencka Aka­
demia Kultury. W tym roku przy­
jęła ona nową koncepcję działania 
polegającą na samowystarczalno­
ści — korzysta się ze współpracy 
praktyków 1 teoretyków sztuki 
pochodzących ze środowiska stu- 
denckiego. SAK, prowadzona 
Przez Grzegorza Gaudena, prze­
wodniczącego Komisji Kultury Ra­
dy Uczelnianej SZSP UAM, skupia 
Ponad 60 osób. Uczestnicy SAK-u 
odbywają zajęcia, których tema-

W piwnicy gmachu Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych 
przy ul. 23 Lutego w Poznaniu, po 
czterech latach przerwy, znów 
działa studencki klub „Dno”. Od­
bywają tu próby i występują 3 
zespoły, których członkami są ucz­
niowie 1 studenci szkół muzycznych 
— „Kwintet Danka Jarmołowicza”, 
zespół „Winda” pod kierownictwem 
Waldemara Antczaka i „Orkiestra 
bisowa”. Dwa pierwsze zespoły u- 
czestniczyły w inauguracji Poz­
nańskiego Klubu Jazzmenów. któ­
ra odbyła się w Filharmonii. W 
klubie organizowane są również 
wystawy prac studentów PWSSP.

,ART — LABORATORIUM”

Przy ul. Wielkiej 19 w Poznaniu 
Istnieje — pod patronatem Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMS — galeria 
„Art—Laboratorium”, którą pro­
wadzą młodzi absolwenci poznań­
skiej PWSSP. Wiele pracy włożyli 
oni dotychczas w remont mieszczą-
cego się w podwórzu atelier, 
zaadaptowanie jego piwnic 
pracownie malarskie. Mimo iż 
spodarze „Art—Laboratorium”

na 
go- 
na-

da] borykają się z wieloma trudno­
ściami, to w swoich „salonach” 
prowadzą jednak działalność arty­
styczną, organizują imprezy filmo- 
wo-plastyczne oraz wystawy ma­
larstwa. (kos)

Wielkie było zdziwienie ob­serwatorów biegu przełajowe­go na Sołaczu, kiedy po strza­le startera z krzaków wybiegł 16-letni chłopak, przyłączył się do zawodników, przemie­rzył z nimi cztero i półkilome- trowy dystans, po czymi.. znów zniknął w przydrożnych zaroś lach. Było to w roku 1928, pod czas pierwszego startu Henry­ka Brauna, którego jako mło­docianego nie chciano dopuś­cić do wyścigu.Do dziś, mieszkańcy, Dębca, widzą go jak codziennie wy­biega z domu, no kilku godzi­nach wraca z kierunku Pusz- czykówka. W ciągu tygodnia, bez względu na nogodę poko­nuje około 100 kilometrów. O- becnie trenuje szczególnie in­tensywnie, bowiem w przy­szłym roku w Japonii, wspól­nie z kilkoma kolegami, żarnie rza bronić 9 miejsca drużyny, wśród najstarszych maratoń- ków świata...Startował w 26 maratonach, 12 lat temu znalazł się najbli­żej podium zwycięzców — był szósty. W ubiegłym roku, pod

Rezerwy czasu ucznia

z padaczką do zawarcia małżeń stwa jest jego stan psychiczny, esh stwierdza się u chorego baczne upośledzenie umysło- / mbzmiany psychiczne, wte y można uznać za wskazane radzanie wstąpienia w zwią- 2 ^^e^ski. Sytuacja jest P dobnie skomplikowana, gdy ‘arowno przyszły mąż, jak i żo- cierpią na napady. W tym bn'?a?ku Przyjmuje się, że audydaci powinni zrezygno- w z. zwożenia tego związku.aznym czynnikiem dla stwc dżin'3 at?1Osfery zaufania w ro Dr,,le. jest poinformowanie ^szłego współmałżonka o z nr°kie‘ Należy go zaznajomić darń a™61* Padaczki,uświa- aktv,C pewne ograniczenia ™ości przyszłej żony lub Jeśli sp<?wodowane chorobą. PF7vc ,udz‘e świadomi choroby Łah Sie na zawarcie mai- t0 zaleca si^ mini- cii nrP okres obserwaaia naH ‘ efektów lecze- sie żc /CZki- Niekiedy wydaje cje ® f roba wyzwoli tenden ^Półm^p11^26 u zdrowego że tak •ZOnka< Owszem, mo- w Pier«rlę zdarzy> szczególnie żeństWa^^/.^ięs^cach mał- rę stahir .?ie^ jednak w mia okres ,Z*C3i Uczuciowej mija Problem^^^wania sobą,ją wici/ chorobowe nabiera- ^szego znaczenia, dolą-

czają się także drażliwość i fał szywy wstyd z powodu wystę­powania napadów... czar pry­ska, zostaje rozgoryczenie. Szczęście małżeńskie nie wy­trzymuje próby czasu. Nie wszystkie małżeństwa musi spotkać taki los. Jednak jest wiele rodzin, w których żarów no chory jak i zdrowy współ­małżonek znaleźli trwałe szczęś cie. Zawsze w przypadku po­dejmowania decyzji o zawar­ciu małżeństwa, należy indywi dualnie rozpatrywać szereg mo źliwości i ograniczeń przyszłych współmałżonków.Ze sprawą zawierania związ ków małżeńskich wiąże się pro blem posiadania potomstwa przez chorych z padaczką. To zagadnienie musi być również rozpatrywane indywidualnie. Napady padaczkowe występu­jące po urazie głowy lub jako skutek guza mózgu nie są dzie dziczne, chociaż istnieje więk­sza skłonność do występowa­nia padaczki u dzieci, których rodzice cierpią na napady niż u dzieci, których rodzice są zdrowi. Sytuacja się pogarsza, jeśli padaczka występuje w kil ku pokoleniach jednego z rodzi ców lub gdy u obojga rodzi­ców występują skłonności do napadów. Wówczas zwiększa się prawdopodobieństwo, że przyszłe dziecko będzie chore. 
W takich okolicznościach moż-

na odradzać posiadanie potom stwa. Nie należy traktować te­go jako reguły. W podjęciu o- statecznej decyzji może pomóc lekarz, uwzględniając indywi­dualny przebieg padaczki.1 Z częstych kontaktów z chorymi wiemy, że istnieją także rodzi­ny, w których mimo występo­wania napadów u ojca lub u matki, dzieci są zdrowe.Na zakończenie warto pod­kreślić, że przy podejmowaniu decyzji wiążących się z założe­niem rodziny, należy zawsze szeroko rozważyć wszystkie pro bierny, kierując się nie tylko „głosem serca,, ale także „gło­sem rozsądku”, a sprawy wąt­pliwe przekonsultować z oso­ba kompetentną (psychologiem lekarzem), do którei należy po dejść z zaufaniem. Tak podjęta decyzja o założeniu rodziny po zwoli znaleźć miłość, bezpie­czeństwo, sens życia, czyli zwykle ludzkie szczęście.
ELŻBIETA
KOBYLIŃSKA-OL AK

P.S. Czytelników szukających po 
mocy w rozwiązywaniu różnych 
skomplikowanych problemów pro­
simy o nadsyłanie listów z dopis­
kiem „PSYCHOLOG RADZI". Ze 
względu na rodzaj spraw niekiedy 
bardzo osobistych, redakcja do­
puszcza w tym przypadku nadsyła­
nie listów nie podpisanych.

Doświadczenia i obserwa­cje pedagogów i rodzi­ców są w tym względzie jednoznaczne. Aczkolwiek po­kazują .różnorodne aspekty te go'samfego problemu, nie zaw­sze jednak sięgają do jego ko­rzeni. A rzecz polega na tym, że odrabianie zadań domowych zbyt często przedłuża ponad miarę dzień pracy niektórych uczniów. I to nie zawsze w sposób proporcjonalny do wy­ników czy ocen nauczycieli. Zależy to oczywiście od indy­widualnych zdolności ucznia, jego systematyczności, a także umiejętnej organizacji czasu. Ale nie tylko.Zakończone w tym roku ba­dania prowadzone przez dr Barbarę Wilgocką - Okoń — a szeroko omawiane w prasie —• wykazały między innymi, że istnieją poważne rezerwy i szanse odciążenia ucznia od zbyt długiego ślęczenia nad podręcznikami i zeszytami. Są to przy tym rezerwy nie po­legające wcale na rezygnacji z niektórych zadań szkoły, lecz — najogólniej sprawę uj­mując — na odpowiednim do­borze treści programów i mo­dyfikacji metod nauczania.I oto nadszedł właśnie czas, kiedy ten generalny postulat zyskał zielone światło. Refor­ma oświaty, upowszechnienie 10-letniej szkoły średniej i związane z nią prace biorą pod uwagę wiele zagadnień, merytorycznie związanych z racjonalną organizacją czasu ucznia, a tym samym — odcią żenią go od nieproduktywnych, zbędnych i bezcelowych dzia­łań. Zmierza się do tego celu wieloma różnymi torami.Na- warsztacie autorów pro­gramów nauczania znajduje się obecnie niezwykle ważne zagadnienie, związane z uwa­runkowaniami możliwości po­znawczych ucznia. Od nich bo wiem przede wszystkim zale­ży, co, kiedy i w jaki sposób należy uwzględnić w podręcz­nikach i programach wszyst­kich przedmiotów. Inaczej mó wiąc, chodzi o to, aby zasób wiedzy, jaką zdobywa mło­dzież w konkretnych klasach, był zgodny z jej poziomem in telektualnym i nie zmuszał do Syzyfowej pracy ponad siły. Stopień przyswajania pojęć w różnych grupach wieku powi­nien niejako lec u podstaw no wych programów. Świadomość przyspieszonego rozwoju dzie­ci i młodzieży sama przez się niczego nie załatwia. Jeśli pra gniemy racjonalniej zagospo­darować czas ^łodzieży, mu-

simy zdać sobie sprawę z ma­ksymalnie dokładnej miary te go przyspieszenia i wyciągnąć stąd wnioski praktyczne.Odciążenie programów oraz podręczników ze zbędnych treści wiąże się także z zapo­wiedzianym przez reformę kie runkiem permanentnego kształ cenią. Jeśli bowiem nauka to­warzyszyć będzie człowiekowi przez całe jego czynne życie — a takie są wymogi współ­czesności, której jedną z cech charakterystycznych jest szyb kie tempo przyrostu wiedzy i informacji na świecie — to nie ma przecież^żadnego uza­sadnienia pompowanie mło­dzieży wiedzą i umiejętnością mi, które w niedługim czasie okażą się nieaktualne i nie­przydatne. W tej sytuacji ko­nieczna jest nie tylko selek­cja materiałów. Coraz więk­szego znaczenia nabierają me­tody nauczania, lansujące umie jętności samodzielnego poszu­kiwania informacji, korzysta -nia z encyklopedii i innychźródeł, przyswajania sobie wie dzyA jakie treści programowe znajdą się w szkołach tak zwa nych sprofilowanych? Jak np. będzie skonstruowany pro­gram matematyki w szkołach humanistycznych? I odwrot­nie, program przedmiotów hu­manistycznych w szkołach o kierunku matematyczno-fizy­cznym? Czy trzeba młodzież o skonkretyzowanych zaintere sowaniach i uzdolnieniach zmu szać do opanowywania szero­kiego programu z dziedzin, których ze względów niezależ­nych od jej woli i pilności — nie jest w stanie opanować?

Omawiane tu zagadnienia znajdują się w centrum uwa­gi resortu oświaty i wychowa­nia, a zwłaszcza Instytutu Pro gramów i Podręczników, pra­cującego właśnie nad struktu­rą tych instrumentów naucza­nia w przyszłej 10-letniej szko le średniej.Już obecnie, niezależnie od prac obliczonych na dłuższą metę, zaleca się szkołom rezy­gnację z informacji peryferyj­nych, a także wspólne z ucz­niami poszukiwanie materia­łów w odpowiednich źród­łach. Temu kierunkowi dzia­łania sprzyja również nowy system składania egzaminów maturalnych, poprzedzonych własną „dyplomową” pracą przyszłego maturzysty na kon kretny temat.Tak więc wiele znaków na ziemi wskazuje, że odciążenie młodzieży od zbędnej roboty — na rzecz pracy racjonalnej — jest już bliskie. Najważniej sze w tych działaniach jest to, że cel ten osiągnie się nie dro­gą obniżenia poziomu naucza­nia i wymagań czy mechanicz­nej rezygnacji z niektórych partii programowych, lecz po­przez radykalną zmianę trak­towania pedagogicznych zadań szkoły, nowe usytuowanie jej w życiu młodzieży: będzie ona przede wszystkim uczyła pra­ktycznego korzystania z wie­dzy, zastosowania jej zarówno w trybie myślenia, jak i orga­nizacji własnej pracy.Styl ten ma również ogrom­ne walory wychowawcze: uczy racjonalizacji każdej roboty, która to umiejętność jest po­trzebna przez całe życie.
HALINA KULCZYCKA
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1Poznańscy nowatorzy
spod znaku Eskulapa

Współczesna medycyna wy­maga coraz bardziej skomplikowanych urzą­dzeń, które można by było wy korzystać w lecznictwie i pro­filaktyce. w diagnostyce i far­macji, w ergonomii i antropo- technice.Najdoskonalszy jednak z punktu widzenia technicznego aparat nie będzie spełniał na­leżycie swojego zadania w służbie zdrowia, jeżeli istoty jego działania nie określi przy­szły użytkownik - lekarz.Ż tego założenia wychodzi zespół pracowników poznań­skiej Akademii Medycznej — bezkonkurencyjny w dziedzinie wynalazczości w resorcie zdro wia. Poznańska AM, opierając się na wiedzy inżynierskiej, zdystansowała w tej mierze
„DIALIPER-74“Pracownicy Zakładów Na- 1 prawczych Sprzętu Medyczne go w Słupsku, we współpracy z Instytutem Kształcenia Po- ' dyplomowego II Kliniki Cho- , rób Wewnętrznych WojskowejAkademii Medycznej oraz Cen tralnym Ośrodkiem Techniki Medycznej w Warszawie skon śtruowali i wyprodukowali pierwsze w kraju urządzenie do automatycznego prowadze­nia dializy otrzewnej „Diali- per - 74”.1 Urządzenie to służy do pro­wadzenia dializy otrzewnej w przypadkach ostrej lub prze­wlekłej niewydolności nerek oraz przygotowania pacjenta do przeszczepu nerek. Polskim konstruktorom udało się w peł ni zautomatyzować i skupić w jednym urządzeniu niemal wszystkie czynności, które do dej pory wykonywane były nrzez kilka urządzeń, m. in. słupski „Dialiper - 74” pozwą la na automatyczne prowadzę nie dializy, na co składa sie tłoczenie odpowiedniego pły­nu do otrzewnej pacjenta, od mierzania i odsysania płvnów z jednoczesnym jego zlicza­niem, według wcześniej poda­nego programu. (PAP)
Ozon też szkodzi

O szkodliwym działaniu na zdrowie dwutlenku siar ki (SO2) mówi się i pi- sze często. Natomiast lekarze zwrócili uwagę na działanie ozonu (Os) powstającego w dol­nych warstwach atmosfery. Badacze amerykańscy stwier­dzili np., że w lecie i jesieni stężenie ozonu w powietrzu wynosi od 15 do 38 jednostekna 100 000 Od dzono przy litrów. Stwier- tym toksycznywpływ ozonu na fotosyntezo syntezę białka, przepuszczał ność błon biologicznych itd Działanie długotrwałe ozonu może mieć wpływ na rozmna­żanie I prowadzi do obniżenia produktywności ekosystemu.PAI
Nowa placówka medyczna

:'M.

Przed dwoma miesiącami no­
wy Szpital Miejski w Puła­
wach (woj. lubelskie) przyjął 
pierwszych pacjentów Inwesty 
cja ta pozwoliła na zwiększe­
nie liczby łóżek i umożliwiła 
otwarcie nowych oddziałów; 
okulistycznego, urazowo-orto-

pedycznego, neurologicznego, 
urologicznego i reumatologicz 
no-rehabilitacyjnego, których 
poprzednio Puławy nie miały. 
Nowy szpital ma jednak kło­
pot z obsadą. Na chętnych 
czekają etaty lekarzy i pielęg­
niarek oraz innej służby me­
dycznej. Na zdjęciu: w sali in­
tensywnej opieki medycznej, z 
pacjentem po zabiegu opera­

cyjnym.
CAF — fot. Jaśkiewicz

STRONA 

wszystkie uczelnie techniczne i instytuty naukowo - badaw­cze.Rektor Akademii, prof. dr hab. Roman Góral — wysoko ceniony specjalista w dziedzi­nie chirurgii gastroenterolo- gńcznej (założył pierwszą w kra ju Klinikę Chirurgii Gastroen- terologicznej), a jednocześnie
Spółka medycyny 

z techniką

autor 28 projektów wynalaz­czych — jest znakomitym pa­tronem ruchu wynalazczego na terenie uczelni: — Wynalaz­czość i racjonalizacja — stwier dza — jest klasycznym przy­kładem najbardziej efektywne go działania w myśl hasła „nauka — praktyce”, przy czym pojęcia „praktyka” nie można upraszczać i sprowadzać do produkcji maszyn czy za­spokojenia rynku. Rozwój spo­łeczno - gospodarczy, poziom cywilizacyjny zależy bowiem również od organizacji życia i pracy, oświaty, kultury, od świadomości i wykształcenia zawodowego człowieka, wresz cie — od jego zdrowia fizycz­nego i psychicznego. Każdy kto wnosi nowe wartości do te go kompleksu zagadnień służy szeroko pojętej praktyce. I my mamy takie ambicje. Potrzeba nam tylko stałego'partnerstwa techniki. Wspólnie dokonamy więcej i szybciej”.Poznańska Akademia Me­dyczna jako pierwsza tego ro­dzaju uczelnia w kraju powo­łała (w 1972 r.) Rektorską Ko­misję Postępu Technicznego i Farmacji. W jej skład wcho­dzą zarówno lekarze, jak tech nicy, przedstawiciele przemy­słu; przy takim bowiem zróż­nicowaniu profesjonalnym i środowiskowym łatwiej inicjo wać, ukierunkowywać i koor­dynować badania Ponadto — żeby wzmocnić wciąż jeszcze słabe ogniwo wdrożeniowe w uczelni — powołano Rektorską Komisję do Współpracy z Praktyką Gospodarczą, orga­nizującą i koordynującą współ pracę AM z zakładami przemy słowymi. I tak obecnie mie­szane zespoły uczelniano-prze­mysłowe wspólnie pracują w ramach 169 porozumień za war tych między Akademią Medycz ną a najrozmaitszymi zakła­dami produlftyjnymi. Twórcy w białych fartuchach nieraz już przekonali się, że ewen­tualni producenci, uczestnicząc niemalże w narodzinach pomy słu, mają zupełnie inny stosu­nek do takiej wspólnie opra­cowanej ncwości.A szczególnie istotna jest kwestia wdrożeniowa w medy cynie. Każdy bowiem nowy wy nalazek medyczny powinien rozwiązywać określony pro­blem zdrowotny. Wtedy też każde nowe rozwiązanie jest przydatne i godne zastosowa­nia.

Z roku na rok wzrasta liczba zgłaszanych projektów. Autora mi ich są prawie zawsze jed­nocześnie przedstawiciele me­dycyny i techniki. Tak np. wy nalazkj zasługujące na specjal­ną uwagę: audiometr typu prze nośnego do masowych badań słuchu — opracowali: prof. dr A. Zakrzewski, mgr inż- H. Kubzdela, doc. dr. A. Pruszkie wicz, aparat do krążenia poza- ustrojowego tzw. płuco-serce — opracowali: prof. M. Wojto wicz ,dr B. Szelągowicz, inż L- Szymański, inż. J. Gruszkie wicz, aparat diatermiczny do operacji oka (srebrny medal na Międzynarodowej Wystawie Wynalazczości w Moskwie) — opracowali: mgr inż. J. Roeske i doc. dr S. Mondelski. Należy podkreślić, że wynalazcy — in żytnierowie są coraz częściej pracownikami Akademii Me­dycznej. Zaciera się tu nawet różnica między ilością etatów przeznaczonych dla lekarzy i dla techników. Elektronicy, chemicy, mechanicy, zatrudnia ni w tej uczelni, to owi „stali partnerzy”, bez których nie może sobie poradzić współ­czesna medycyna.Nowatorzy spod znaku Es­kulapa wywodzą się nie tylko z wysoko wykwalifikowanej kadry profesorskiej i naukowo- • badawczej uczelni — są to rów nież młodzi pracownicy i stu­denci. Dzięki nim właśnie poz nańska AM zajmuje od lat czo łowe miejsce w ogólnopolskich Turniejach ' Młodych Mistrzów Techniki (w 1974 r- pierwsze miejsce w TMMT zajęły apa­rat i metoda do badania trans­feru wody przez błony komór­kowe, opracowanie doc. J. Kna ' powskiego i inż. J. Taracha: rozwiązanie zgłoszone do Urzę du Patentowego).Przyszli absolwenci uczelni chcą i potrafią tworzyć. Wie­dzą również, że mają służyć konkretnej praktyce. Pod tym kątem dobiera się tematy ich prac dyplomowych, ogranicza­jąc liczbę tematów ściśle teore tycznych (wiele prac dyplomo­wych bierze udział w „c orocz­nych TMMT). Rozbudzenia ’ zdolności twórczych wśród mło dych i przekonanie ich, że. nie mogą działać w oderwaniu od praktyki, że dla niej przede wszystkim mają pracować — to jeszcze jeden poważny suk­ces uczelni.-
ANNA NOWOWIEJSKA

LECZENIE ŚWIATŁEM
Światło jest nierozłącznie związane z ludzką psy­chiką, wierzeniami, prze­świadczeniem, iż jest ono źró­dłem dobra. Światło jest wszechobecne w życiu czło­wieka. Nie ulega wątpliwości, iż wywiera ono wielki wpływ zarówno na zdrowie fizyczne jak i na psychikę ludzką.Dotychczas rola światła u- mykała uwadze medycyny. Obecnie również i ten czynnik terapeutyczny brany jest pod uwagę. Sprawom tym wiele miejsca poświęca w swych badaniach dr Thomas P. Vogl z Columbia Presby- terian Medical Center w Nowym Jorku. Jest on zdania, iż w ciągu najbliższych 10 lat terapeutyczne stosowa­nie światła stanie się równie nieodzowne jak się lekami.Biologowie z interesowaniem becnie badać wpływ światła 

posługiwanieogromnym za zaczynają o- dobroczynny na procesy zachodzące w organizmie czło­wieka. Niewiele, jak się oka­zuje, na ten temat wiadomo. Światło jest wszechobecne w naszym życiu, a jego działa­nie jest nieustanne, a mimo to niewiele można na ten temat obecnie powiedzieć. Mecha­nizm dobroczynnego wpływu działania światła jest' prawie nieznany, trudno więc okre­ślić i przewidzieć jego możli­wości terapeutyczne.
Pierwsze doświadczeniaPierwsze doświadczenia iobserwacje zostały już poczy nione. Światło wprzęgnięto do służby terapeutycznej. Do­świadczenia te dotyczą lecze-
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Zmiany w zwalczaniu 
gruźlicy?

Gruźlica — choroba towa­rzysząca ludzkości od zamierzchłych czasów wciąż jeszcze pozostaje jed­nym z głównych problemów medycyny.Według raportu Światowej Organizacji Zdrowia, w wielu jeszcze krajach, zarówno roz­winiętych jak będących na etapie rozwoju gospodarczego, gruźlica zabiera każdego roku więcej ofiar niż inne zakaźne choroby.W ostatnio opublikowanym sprawozdaniu eksperci Świa­towej Organizacji Zdrowia podważają zarówno system le­czenia sanatoryjnego jak ak­cję masowego prześwietlania ludności, a więc dwa podsta­wowe środki zwalczania tej groźnej choroby.Prześwietlania, których ce­lem jest możliwie najwcześniej sze wykrycie początkowego stadium gruźlicy, stosowane zarówno w Europie, jak w USA, wydają się obecnie być systemem przestarzałym. Dr Masuo Takabe, przewodniczą­cy grupy ekspertów resortu chorób zakaźnych Organizacji oświadczył, że masowe prze­świetlania nie dają dokładnej informacji, czy wykryte cienie na płucach są pochodzenia gruźliczego.W terapii gruźlicy, choroby, na którą aktualnie leczy się 15—20 min osób i która po­woduje 1—2 min zgonów rocz nie, należy stosować nowo­czesną, Opartą na badaniach tfeukoi^ych metodykę. W nie­których zresztą bardziej roz­winiętych krajach leczenie sa natoryjne zostaje znacznie wy przedzone przez leczenie środ­kami chemicznymi, co pozwo liło już na dość efektywne opanowanie tej choroby.PAP

nia niemowląt dotkniętych żółtaczką. Choroba ta u ma­łych dzieci spowodować mo­że nader groźne następstwa, prowadzące do uszkodzeń móz gu, a nawet zgonu.W 1958 r. jeden z lekarzy zamkniętych, odciętych odangielskich zaobserwował, że noworodki leżące w łóżeczkach znajdujących się blisko okien — a więc w miejscach o więk szym nasyceniu światłem, ma ją lżejszą postać żółtaczki niż noworodki znajdujące się da­lej od okien.Obserwacje te w powiąza­niu ze znajomością roli bili­rubiny (barwnika wywołujące go żółtaczkę u niemowląt) na prowadziły lekarzy na myśl, iż natężenie światła może ode grać w tym przypadku rolę terapeutyczną. Badania eks-perymentalne związane z te­rapeutycznym stosowaniemświatła przypuszczenia te w pełni potwierdziły. Obecnie w znacznej liczbie szpitali amerykańskich, w salach dla noworodków, stosowane są specjalne urządzenia do foto- terapii. Aparaty mają charak ter inkubatorów, w których noworodki poddawane działa niu promieni świetlnych prze chodzą znacznie łagodniejszą postać żółtaczki. Obserwacje dowiodły, iż światło wpływa redukująco na poziom biliru­biny, co ma korzystny wpływ na przebieg żółtaczki.Prowadzone są także bada­nia nad wpływem światła na inny rodzaj barwnika w orga nizmie, a mianowicie na porfi rynę. Odgrywki ona istotną ro­lę w „uwrażliwieniu” tkanki na działanie światła. Na tle zakłóceń działania tego barw

Widzenie skórą
Ślepota to straszne kalec­two. Nic więc dziwnego, że od wielu lat starano się ulżyć niewidomym. Wymyś łono np. specjalny . wypukły druk, który niewidomi mogą czytać wodząc po tekście pal­cami. Wykorzystano tu fakt, że organizm utraciwszy wzrok, wyostrzył zmysł dotyku. Dalej w tym kierunku poszli uczeni z Instytutu Ketwella w San Francisco, którzy pokusili się o skonstruowanie przyrządu przekazującego niewidomym obrazu otoczenia. Stało się to możliwe dzięki rozwojowi elek troniki.

kabel

gałki
alektr

układ elektrO- 
nicanyMiniaturowa kamera wizyjna umieszczona na tele- oprawce okularów (patrz rysunek) przekazuje obraz do urządze­nia elektronicznego, które prze kształcą go na odpowiednio do brane impulsy elektryczne i przekazuje do układu elektrod umieszczonych na skórze pa­cjenta, najczęściej na brzuchu i klatce piersiowej. Elektrod tych jest czterysta i są roz­mieszczone w dwudziestu rzę­dach po dwadzieścia sztuk w rzędzie. Impulsy elektryczne są dobrane tak, że dają wrażenie 
Atak na fenacetynę

Medycyna brytyjska wypowiada zdecydowaną walką fe-, nacetynie (wchodzącej m. in. w skład tabletek przeciw- bólowych). Już wprowadzono zakaz sprzedawania ta­bletek zawierających fenacetynę w sprzedaży dowolnej - tabletki te muszą być sprzedawane wyłącznie w aptekach i przechowywane w pojemnikach z ostrzegawczymi etykie­tami.Powstał też projekt, aby w roku przyszłym fenacetyna zo. stała w ogóle wyłączona z produkcji tabletek gotowych. Po­zostałaby składnikiem leków wykonywanych na recepty wy­stawione przez lekarzy. (PAI)

nika powstają przykre scho­rzenia skóry, a nawet przypad ki zgonów przy ekspozycji na światło. Chorzy skazani są czę stokroć na długotrwałe prze­bywanie w pomieszczeniach światła.Czynione są eksperymen­talne doświadczenia na zwie­rzętach nad zastosowaniem fototerapii w zwalczaniu tka­nek nowotworowych. Prace te go rodzaju są prowadzone przez dra Antony F. McDo­nagha z uniwersytetu kalifor nijskiego w San Francisco.
Fototerapia w onkologiiW tkankach nowotworo­wych następuje wysoka aku­mulacja porfiryn i chemato- porfiryn. Poddanie tych tka­nek silnemu działaniu światła powoduje ich zniszczenie. Zdaniem dr. McDonagha, me­toda ta może znaleźć zastoso­wanie w leczeniu niektórych postaci raka mózgu, których nie można leczyć metodami chirurgicznymi.Dr McDonagh wraz ze swy­mi pracownikami przeprowa­dził serię doświadczeń ekspe­rymentalnych na zwierzętach, polegających na wykorzysta­niu fototerapii i niszczeniu ko mórek nowotworowych raka mózgu u szczurów. W doświad 

I czeniach/ zastosowano kilka 20-watoWych źródeł fluores- cencji światła, kierując je na komórki nowotworowe. Po upływie 8 minut działania pro mieni świetlnych, komórki no wntwerowe1 zostały zniszczone.Podobne eksperymenty prze prowadzano z przeszczepiony- 

ucisku nie powodując Ky Wielkość impulsu zależy U' jasności przekazywanego tu obrazu.Łatwość posługiwania • tym aparatem jest zaskaku? ca. Już po godzinnym trening pacjenci potrafią czytać J? ste teksty, a po dwóch g^' nach rozróżniali poruszają?' się przedmioty oraz wyrobi sobie poczucie perspektyw^ tak, że potrafili np. podejść d stołu i wziąć w ręce stojak na nim butelkę. ą ąByły również próby umiesz czenia elektrod w innych miei scach np. na plecach lub udach 

kabelpacjentów. Okazało się, że pa- cjenci, którzy nabyli umiejęt­ność posługiwania się apara­tem z elektrodami umieszczo­nymi na brzuchu, zachowali tę umiejętność i w przypadkach gidy umieszczono je gdzie in­dziej.Oczywiście opisany przy, rząd nie zastępuje wzroku w sposób doskonały. Byłoby lę. piej, gdyby impulsy elektrycz­ne wprowadzać wprost do móz gu- Ale na to musimy jeszcze poczekać. („Sztandar Mło­
dych”). ADAM FAUDROWICZ

mi nowotworowymi komórka mi mózgu od człowieka do or ganizmu szczurów. 40-minuto- we naświetlanie promieniami światła o dużej sile działania spowodowało zabicie 90 proc, komórek nowotworowych. Zda niem dr McDonagha doś­wiadczenia te zbliżają me­dycynę do opracowania jesz­cze jednej metody walki z ra­kiem.
Światło laseroweZastosowanie laserćw w me­dycynie to również forma fo­toterapii. Lasery spełniają ro- lę niezwykle cennego narzę­dzia chirurgicznego, służą przeprowadzaniu operacji bez użycia skalpela.Dziedziną, w której najczęś ciej są one wykorzystywane do celów terapeutycznych, jes okulistyka. Lasery służą P^e‘ prowadzaniu operacji przykle­jenia rogówki i wykonywaniu innych zabiegów, bez narus nia gałki ocznej.Coraz częściej lasery zn^ ją także zastosowanie w a matologii, w leczeniu meK rych schorzeń skóry. ™ rzystywane są m. in. do u wania tatuażu. Podejmować są badania nad wykorzy niem światła laserowego czeniu niektórych odmian ka skóry.Tak więc medycyna córa śmielej próbuje korzysta równo ze sztucznych turalnych promieni . nych w celach leczniczy Czy jest to nowy sposóo ki z chorobami? Zanim dzie odpowiedź na to trzeba będzie zbadać, są wzajemne zależności dzy światłem i organizm^ wym, jaki jest wpływ tła na procesy biologi
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Ingmar Bergman Poprawa warunków rodzin zastępczych

reźyserem operowym, tycznia 1975 r. odbędzie ^ szwedzkiej TV prapre- w opery „Zaczarowany ^Mozarta. Reżyserem tej flet ’ _ filmu jest słynny re- oper? teatralny i filmowy, In- iyser gergman. W wywiadzie tygodnika „Vecko-Jurna- stwierdził on, że reżyseru lea zaczarowany flet” miał 'wzglądzie wydobycie w 113 operowej elementów Wyższej estetyki, piękna i 5 Małości, natomiast usu- wszystkiego tego co wi •isko operowe obciąża: dłu S statyczności scen, dyspro między wyglądem spie- rL a odtwarzanymi przez fh postaciami itp. Dlatego Łan bardzo ożywił akcję gy i obsadził rolę młodymi, Jnymi aktorami, o dobrej prezencji. (PAP) 
Lepsze warunki podróży i transportu

Rok wielkich inwestycji kolejowych
Przed rokiem uznano, że realizowany w ostatnich latach 

bogaty program rozbudowy i unowocześniania transportu, nie 
zmniejszy w sposób odczuwalny różnicy między potrzebami 
przewozowymi a możliwościami kolei.podjęto decyzje o dalszym inwestycyjnym przyspieszeniu w transporcie, a głównie na ;olei. Opracowane założenia bacznie przewyższały zadania realizowane w poprzednim okresie.W latach 1971—73 wybudo­wano m. in. 476 km nowych linii i drugich torów, zelektry­zowano 832 km linii kolejo­wych. Przypomnijmy, że pla­nowano w tym czasi" budowę 408 km i elektryfikację ok. 050 km linii kolejowych.W ciągu jednego, bieżącego roku przybyło 325 km nowych linii i drugich torów, zelektry- iikowano 400 km ’ linii. Mimo niepełnej realizacji niektórych zmierzeń (np. zakładano elek­tryfikację 490 km linii), jest to jednak rok zdecydowanie szyb fzej realizacji kolejowych in­westycji.Można' też szybciej osiągnąć efekty z . kolejowych inwesty­cji, modernizując całe ciągi komunikacyjne. Do naj pilniej - .szych zadań w tym zakresie na leży modernizacja szlaków naj bardziej obciążonych, a więc m. in. linii biegnących z po­łudnia na północ.Te czynniki zdecydowały o podjęciu rok temu decyzji w sprawie modernizacji linii Wrocław — Zielona Góra — Szczecin, nie przewidzianej uprzednio w planach inwesty­cyjnych na najbliższe lata. Do tej Pory ułożono tam 123 km torów, w przyszłym roku za- tończy się przebudowę całej 300-kilomefrowej trasy, co oznacza możliwość 2,5-krotne- So zwiększenia ruchu pociągów. , I wreszcie największa kole­ba inwestycja — centralna magistrala kolejowa. We wrześ
Usługi i towary dla nas

Dokończenie ze str. 3 tych trzeba będzie „wygospo- arować” ze strefy produkcji* Zaglądając teraz wyniki Wych czterech lat, przypo gnając <sobie, ile było w nas Z7. niewiary w realność — nie grubo przekroczonych można z optymiz- ka m^wić o tym, co nas cze- roku przyszłym i następ- Przecież po- n_o, usług zaplanowany u- r°? ^75i w b°ł°wie bieżącego cia 7a , nie w ciągu pięciole kok°Stanie On Podwojony. Z zał°żenia na lata r.^80, określone dla Poz- dpn le§° Uckwałą majowego kiego p7£omitetu Wojewódz- UsłS Przewidują wzrost do nL' 75 Procent w stosunku• tOku Przyszłego, dla iaj< ne^ dynamice zadań czonei tek WZSP wyzna- WdU?. 40 Procent. Nasze nąć wjp nJa dla ludności ros- szybciej niż np. Port, c,v ,rynek, na eks-y dla kooperantów.
kniu”**’ zwI^zane z obec 

nańskiep> „Gazety Poz- 
skleg0„J 1 «c’łosu WielkoPol- 
MurT*'" .U8prawniamt 

• na ile spółdzielcy rze-

Z myślą o dzieciach
d nowego roku, zgodnie * decyzją rządu, świadczenie 

państwa na każde dziecko umieszczone w rodzinie zastęp­
czej są podniesione do tysiąca zł miesięcznie. Decyzja ta — 
to jeden z wyrazów polityki socjalnej państwa i wagi, jaką 
przykłada się dziś u nas do ro zwoju rodziny i stworzenia 
dobrych warunków wychowania dzieci.Sprawa z którą wiąże się decyzja rządowa, dotyczy gru­py młodzieży dotkniętej przez los. Przypomnijmy: jest w Pol sce ok. 10 000 małoletnich sie- rot naturalnych i ok. 150 000 tzw. sierot społecznych. Trze­ba im zapewnić nowy dom inową rodzinę zastępczą.Dziś taką rodzinę ma tylko nie wielka część z nich, a przecież w pierwszych latach powojen- 

niu przekazano do eksploatacji pierwszy fragment przyszłej linii Śląsk — Porty, łączący Zawiercie z Radzicami. Prze­jechało już po niej kilkaset pociągów z. węglem dla elek­trowni w Ostrołęce i Kozieni­cach. W tym też roku rozpo­częto prace przy budowie na­stępnego odcinka — od Radzie w kierunku Warszawy. (PAP)
Najważniejsze zmiany w prawie pracy

Dokończenie ze str. 3 nierńe pracownika podlega tam troli rady zakładowej. Kierów nik zakładu zobowiązany jest zawiadomić na piśmie radę za kładową o zamiarze zwolnie­nia, podając jednocześnie uea sadnienie rozwiązania umowy o zakładowa a kierow- uzna —zowówczas przewód -związko- zakładowa
pracę. Jeśli rada zgłosi zastrzeżenia, nik zakładu ich nie bowiązany jest przedstawić sprawę niczącemu instancji wej, której rada bezpośrednio podlega.Po drugie — przepisy ko­deksu zapewniają pracownik o wi możliwość kwestionowania wypowiedzenia pracy przed ko misją odwoławczą do spraw pracy, a w drugiej instancji przed sądem pracy i ubezpie­czeń społecznych. W ratzie usta lenia przez komisję odwoław­czą, że wypowiedzenie było nie uzasadnione lub nastąpiło z na ruszeniem prawa — zostanie ono uchylone, a zakład zobo­wiązany będzie do wypłacenia pracownikowi odszkodowania.

czywiście te świadestenia dla 
nas usprawniają?— Konkurs przynosi duże korzyści, bo między innymi dzięki inicjatywom konkurso­wym odzyskaliśmy już 18 min zł wartości usług, które zosta­ły stracone po zlikwidowaniu wspomnianych 152 zakładów. Inna wymierna korzyść — ogól na poprawa wyglądu punktów usługowych, dzięki powszech­nej modernizacji.— Odnotować można aktyw­ność naszych załóg i w tej dzie dżinie, czego dowodem jest u- jawnienie nowego zapotrzebo­wania na pomoc przy szeroko pojmowanej — modernizacji mieszkań. Znamy już te po­trzeby, są one zaspokajane, ale konieczne są nam w tym celu większe środki zaopatrzenia. Na wsi z kolei występuje po­trzeba modernizacji gospo­darstw, budynków inwentar­skich i mamy już ku temu do­syć własnych sił. Gdyby tylko starczyło materiałów budowla nych i instalacyjnych.Sumując stary rok, mówiąc o nowym, nastrajamy się coraz optymistyczniej. Optymizm ten został ugruntowany doświad­czeniem minionych czterech lat.

Rozmawiał: ZBILUT SĘK

nych było w Polsce ponad 60 000 rodzin zastępczych. Róż ne trudności — także materiał ne — powodowały stopniowe kurczenie się instytucji- mają­cej ogromne znaczenie społe­czne. W ostatnim czasie zainte resowanie tą formą opieki i wychowania u nas wzrasta Nie bez znaczenia z pewnością jest tu ogólna poprawa warun ków życia i wzrost płac real­nych i emerytur — co prze­cież ułatwia wzięcie dziecka na wychowanie. Również pań­stwo przyszło z bezpośrednią pomocą, podnosząc w 1971 r. do wysokości 750 zł miesięcz­nie świadczenia na dziecko u- mieszczone w rodzinie zastęp­czej.Obecnie chodzi o to, by na­dać rozmach rozwojowi tej in­stytucji. Jej walor jest bo­wiem bezsporny, i to w wielu aspektach. Przede wszystkim — pozwala na zmniejszenie li­czby tych, których umieszcza się w domach dziecka. Wzglę­dy zaś pedagogiki wymagają, by przebywali oni tam tylko przejściowo jeśli chcemyuniknąć rozwoju tego stanu psychicznego, który znany jest jako choroba sieroca. Nie trze ba też tłumaczyć, jaką rolę w

Aby zapewnić pełną prawo­rządność w stosunkach pracy, postanowienia kodeksu zrwięk szają odpowiedzialność kierów nictw zakładów za wykrocze­nia przeciw prawom pracow­niczym. Za naruszenie w spo­sób rażący przepisów odno-szących się do rozwiązywania -jrótoó wumowy o pracę, stosowanie WHtóWMDKNIE JEDNOLITEGOkar nie przewidzianych w ko dektsie, naruszanie przepisów o ochronie pracy kobiet i młodo­cianych, niewypłacalnie w ter­minie lub bezpodstawne obni żanfie wynagrodzenia za pracę, nieudlzi elanie lub obniżanie urlopu wypoczynkowego, nie- wydande świadectwa pracy lub opinii, a także za niewykona­nie orzeczenia komisji rozjem czej, nieprzestrzeganie przepi­sów bezpieczeństwa i higieny pracy — kierownik lub inna osoba działająca w imieniu za kładu pracy mogą być ukarani grzywną w wysokości do 5000 zł.
ROZSZERZENIE UPRAWNIEŃ 

SOCJALNYCH
PRACOWNIKÓWWymiar urlopu oparty zesta je obecnie na zsumowaniu wszystich okresów zatrudnienia oraz okresu nauki, bez wzglę­du na przerwy w zatrudnieniu.. Jedynie w wypadku, gdy pra­cownik porzucił pracę w zakła dtzie, okres zatrudnienia w tym zakładzie nie może być liczo­ny. Dotychczas przerwa w pra cy przekraczająca trzy miesią­ce pociągała za sobą utratę prawa do urlopu.Kobiety przyjmujące defiecko na wychowanie uzyskują prawo do urlopu macierzyńskiego, zwiększono płatny urlop ma­cierzyński, przysługujący wra zie urodzenia bliźniąt, przyzna no kobietom ciężarnym przesu niętym do innej, mniej uciążli wej, ale gorzej płatnej pracy, prawo do naeemndejsoonego wy nogrodzenia już od początku ciąży (dotychczas — od szóste­go miesiąca). Ponadto przepi­sy kodeksu zapewniają pierw szeństwo egzekwowania z wy nagrodzenia za pracę należ­ności z tytułu alimentów.Szereg wreszcie nowych po­stanowień prawa pracy doty­czy czasu pracy. Postanowie­nia te określają ogólne zasa­dy skracania czasu pracy oraz regulują wiele spraw związa­nych z pracą w warunkach szkodliwych, z pracą w syste­mie czterobrygadowym oraz z pracą w godzinach nadliczbo-. wych, w nocy, w niedtziele i 

święta.

rozwoju dziecka odgrywa fakt, że ma on rodzinę i dom, któ­re może nazwać swoimi. Jeśli zaś chodzi o realne możliwoś­ci rozwoju instytucji rodzin za stępczych — dość stwierdzić, że jest w Polsce kilkaset tysię cy bezdzietnych małżeństw i samotnych kobiet, mających warunki do wychowywania dzieci. Tak więc zarówno rze­czywista potrzeba społeczna jak i polityka państwa sprzy­jają temu, by rozwijał się kli­mat społecznego uznania tych- którzy biorą dziecko wychowanie.Wchodząca w życie od 1 
dla na
stycznia decyzja rządu nie ograni cza się do podwyżki świadczeń pieniężnych. Rozszerza się rów nież niejako samo pojęcie ro­dzin zastępczych. Dotychczas krewni dziecka, którzy stwo­rzyli mu taką rodzinę — nie mieli prawa do związanych z tym świadczeń. Obecnie — również rodziny zastępcze,tworzone np. przez dziadków wychowywanego dziecka lub rodzeństwo, będą miały prawo do pomocy ze strony państwa. Jest też i inna ważna nowość. Przyjęto zasadę, że dzieci wy­chowywane w rodzinach za­stępczych będą korzystać bez­płatnie ze żłobków i przedszko li. Ustalono też, że dzieci z ro­dzin zastępczych wyjeżdżające na kolonie zostaną objęte świadczeniami z funduszu so­cjalnego w tym zakładzie, w którym pracuje „zastępczy” ojciec lub matka. (PAP)

Przepisy 
mocniej

kodeksu o wiele niż dotychczasoweakcentują znaczenie nagród i wyróżnień, jako czynnika umac niania dyscypliny pracy, a jed nocześnie zmniejszają katalog kar za przewinienia porządku we.
SYSTEMU NAGRÓD, 

ZMNIEJSZENIE KATALOGU KARWprowadzają one w spo­sób instytucjonalny system na gród i wyróżnień, na który składają się: nagroda pienięż na, pochwała pisemna, pochwa ła publiczna, dyplom uznania oraz inne wyróżnienia branżo­we i zakładowe. Natomiast ka ry za nieprzestrzeganie przez pracownika ustalonego pprząd ku i dyscypliny ograniczone zostały do dwóch: kary upom nienia i kary nagany. Jedynie za przekroczenia szczególnie szkodliwe dla zakładtu i spo­łeczeństwa: nieprzestrzeganie przepisów bhp, opuszczanie pra cy bez usprawiedliwienia oraz podejmowanie pracy w stanie nietrzeźwym czy tęż spożywa nie alkoholu w czasie pracy przewidziane są również kary pieniężne. Łącznia wysokość kar nie może przekraczać dzie­siątej części wynagrodzenia.W tym samym kierunku zmierzają postanowienia ko­deksu dotyczące odpowiedział 
ności pracowników za wyrzą­
dzone zakładowi pracy szko­
dy. Zmieniają one zasadniczo stan dotychczasowy, oparty na nierealnej — a wskutek tego i niewychowawczej — zasadzie pokrywania przez pra wyrządzonych szkód, przy określaniu ma- odpowliedzialności za
pełnego cownika Obecnie teriałnej
wyrządzoną szkodę przyjmujepierw- ta musi drugiemoże
się dwa założenia. Po sze: od-powiedteialność być udowodniona. Po — odszkodowanie nie być wyższe od trzymiesięczne­go zarobku pracownika. W wy padku gdy wartość szkody nie przekracza 500 zł lufo stopień winy pracownika jest nieznacz ny, kierownik zakładu może ze niechać dochodzenia odiszkodc wania i zastosować karę po- rządkową.Powyższe przepisy nie doty­czą osób winnych zagarnięcia mienia oraz pracowników po­noszących odpowiedzialność za mienie powierzone, z obowiąz kiem wyliczenia się. W obu tych przypadkach utrzymana zostaje zasada pokrycia szko­dy w pełnej wysokości.

mandat kolei?
4 n grudnia wracałam pocią- 
1 y giem pośpiesznym „Wiel 

kopolanin” z Krakowa do Po­
znania. Siedziałam tuż za wa­
gonem restauracyjnym, gdzie 
panuje zazwyczaj wielki ruch, 
hałasy, pali się w korytarzu 
papierosy, choć przedziały są 
dla niepalących. Przy każdym 
otwarciu drzwi opary dymu 
wdzierają się do przedziałów. 
Podnoszę ten problem, gdyż z 
powodu wskazań lekarskich 
wyjechałam z synem na lecze­
nie klimatyczne górnych dróg 
oddechowych do Zakopanego. 
Na domiar złego przedział ten 
(w wagonie C miejsca 14 i 13) 
nie był w ogóle ogrzewany od 
Krakowa do Ostrowa Wlkp. 
Dopiero po zamknięciu wago­
nu restauracyjnego ogrzewa­
nie zaczęło działać. Skutek — 
przeziębienie, chrypka, ponow­
ne leczenie, leżenie w łóżku, 
łykanie środków farmakologicz 
nych. Pociąg (pośpieszny prze­
cież) spóźnił się ponad pół go­
dziny do stacji docelowej w 
Poznaniu, co jest praktyką na­
gminną na tej linii kolejowej. 
Za co więc płacimy wyższe ce­
ny biletów?

M. P.
Poznań

Skąd ten pomysł?
CPN znowu zaskoczyła 

kierowców samochodów. 
Tym razem nagle i niespodzie­
wanie zlikwidowano sprzedaż 
najczęściej używanej etyliny 
78 w poznańskiej stacji benzy­
nowej przy ul. Gajowej. Dodać 
zaś trzeba i to, że część kie­
rowców używa mieszanek ety­
lin 78 i 94 — tych więc także 
pozbawiono możliwości zaopa­
trywania się tam w benzynę. 

Stoi sobie więc teraz przy 
Gajowej również dystrybutor 
po etylinie 78, tyle że nieczyn­
ny, a jeździć po ten rodzaj pa­
liwa trzeba gdzie indziej. Ale 
i gdzie indziej bywa coraz go­
rzej. Oto bowiem jak przeczy­
tałem na wywieszce od 29 grud 
nia br. będzie w ogóle nieczyn­
na stacja benzynowa przy ul. 
Dąbrowskiego — przy stacji 
TOS.

Samochodów — co widać 
choćby po numerach rejestra­
cyjnych — stale przybywa, na­
tomiast możliwości nabycia 
benzyny są coraz mniejsze.Ze wstydu czy może z nie­
dbalstwa CPN o tym nie ogła­
sza publicznie? A są to prze­
cież zmiany powodujące dezak­
tualizację wszelkich informa­
torów i map z naniesionymi na 
nich danymi o pracy stacji 
benzynowych, w mieście pół­
milionowym i leżącym, jak to 
się mówi, na szlaku komuni- 
kacyjnum.

ALEKSANDER WÓJCIK 
Poznań

Piękne dzielniceW" jednym z ostatnich nu- 
’• merów „Kultury” czyta­

łam interesujące publika 
cje na temat współczesnej ar­
chitektury.' Jak się okazuje bu 
downictwo wielkopłytowe z 
fabryki domów wcale nie mu­
si być monotonne i domy nie 
muszą przypominać pudełek 
od zapałek. Jak zaznacza au­
tor artykułu indentyczne fa­
bryki domów, z których moż­
na tworzyć nietypową archi­
tekturę mamy w kraju. Dla­
czego więc nie próbujemy róż­
nicować naszych osiedli, a bu 
dujemy je stereotypowo, bez 
uroku.

BARBARA G. 
Poznań

Ubogi salon
V azwa „salon mody” zobo- 
*’ wiązuje, przynajmniej 

tak mi się wydaje, do za­
opatrzenia w konfekcję mod­
ną i do pewnego stopnia luksu 
sową. Dewiza ta obowiązywa­
ła prawie zawsze w poznań­
skiej „Telimenie”, której je- 

wych, przestronnych pomie­
szczeniach, do których prze­
niesiono „Telimenę”, a szcze­
gólnie ucieszył mnie fakt uru 
chomienia w salonie stoiska z 
galanterią. Ale radość była 
przedwczesna, bo stoisko to 
jest zaopatrzone bardzo prze­
ciętnie, sweterki, bluzki są tu 
nieciekawe, takie jakie moż­
na dostać w każdym sklepie. 
Czyżby przedsiębiorstwo odpo 
wiedzialne za zaopatrzenie 
sklepów nie lubiło „Telime­
ny”? A może nie lubi sanlo- 
nów?

MARIOLA K.
Poznań

Co moina dostać 

w „Kolibrze11?
Jestem młodym mieszkań­

cem Poznania. W minio­
ną niedzielę wieczorem 

wybrałem się z dziewczyną do 
kawiarni „Koliber” przy ul. 
Marcinkowskiego. Chciałem za 
prosić dziewczynę na jakiś 
krem, jednak okazało się to nie 
możliwe: kawiarnia nie dyspo 
nawała ani jednym kremem. 
Kiedy spytaliśmy o ciastka, do 
wiedzieliśmy się, że są ich tyl 
ko trzy rodzaje. Zachowanie 
niektórych osób w kawiarni 
również nie pozwalało na spo 
kojną rozmowę. Uważam, że 
właśnie w okresie świąt nasze 
kawiarnie powinny być lepiej 
zaopatrzone w pieczywo cu­
kiernicze. Jest to czas częst­
szych niż kiedykolwiek indziej 
odwiedzin lokali.

Tadeusz O. 
Poznań

Łączono
w kolejności

T^ związku z krytycznymi 
“ uwagami dotyczącymi 

pracy central: telefonicznej i 
telegraficznej, podczas minio­
nego telewizyjnego Banku 
Miast, dyrekcja Okręgu Poczty 
i Telekomunikacji w Poznaniu 
wyjaśnia: z istniejących w na­
szym mieście środków łącznoś­
ci nie można było w pełni ko­
rzystać ze względu na ograni­
czenia wprowadzone przez au­
torów audycji. Każde woje­
wództwo posiadało bowiem tyl 
ko jedno łącze telefoniczne do 
studio TV, a dla przekazania 
telegramów z całej Polski wy­
znaczono 13 dalekopisów w 
Warszawie. Jednak dzięki 
zwiększeniu liczby pracowni­
ków w godzinach popołudnio­
wych i wieczornych w dniu 
nadawania programu, wyko­
rzystano wszystkie możliwości 
w zakresie uzyskania stosow­
nej łączności abonentów z wo­
jewództwa poznańskiego — 
również za pośrednictwem in­
nych central. Z kolei telefo­
nistki nie mogły przyjmować 
informacji na kogo zamawia­
jący rozmowę glosuje. Można 
ją było przekazać dopiero po 
uzyskaniu połączenia z telefo­
nistką w studio warszawskim. 
W tej sytuacji przyjmowały 
one najpierw zamówienia, aby 
później realizować je w kolej­
ności zgłoszeń.W związku z powyższym 
ograniczone możliwości połą­
czeń z Warszawą przy równo­
czesnym dużym zainteresowa­
niu społeczeństwa spowodowa­
ły, iż nie wszystkie rozmowy 
zostały popaczone, a telegramy 
nadane. (3767)

mgr IR. DOMAGALSKI 
Zastępca Dyrektora Okręgu

Im krótszy list do redakcji 
tym większą ma szansę druku 
Anonimów nie publikujemy 
Zastrzegamy prawo skracani 
korespondencji. Nasz adres 
„Głos Wielkopolski” A skrytk 
pocztowa 1074 £ 60-959 Poznań
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W. Szuszkiewicz
zakończył 

karierę sportową
Irena Szewińska zwyciężczynię

Szczeciński sport pożegnał ostat 
nio znakomitego kajakarza, wielo 
krotnego olimpijczyka i reprezen 
tanta Polski, Władysława Szusz­
kiewicza, który wycofał się z ak­
tywnego życia sportowego. 36-let- 
ni Władysław Szuszkiewicz, poło- 
,wę swego życia poświęcił na wy­
stępy w imprezach kajakarskich, 
poczynając od mistrzostw klubo­
wych, na mistrzostwach Polski, 
Europy i Olimpiady kończąc. Naj 
większym jego sukcesem było zdo 
bycie brązowego medalu wraz z 
Rafałem Piszczem, z poznańskiej 
Warty, na Olimpiadzie w Mona­
chium. Startował też w Igrzys­
kach Olimpijskich w Meksyku i 
Tokio.

Władysław Szuszkiewicz nie-‘ żarowiec Wasilij Aleksiejew, pił- 
przerwanie startował w niewiel- . karz RFN _ Franz Beckenbauer, 
kim klubie fabrycznym szczeciń- | reprezentantka Austrii w narciar­
skiego „Wiskordu”. Na pożegna- ■ stwie alpejskim Annemarie Proell- 
nie z kajakarstwem działacze spor ------ mdd —

ankiety PAP
Najszybsza kobieta świata — Ire­

na Szewińska odniosła zdecydowa­
ne zwycięstwo w XVII ankiecie 
Polskiej Agencji Prasowej na 10 
najlepszych sportowców Europy w 
1974 r. organizowanej tradycyjnie 
wśród agencji prasowych. Wyprze 
dziła ona w plebiscycie PAP najlep 
szego piłkarza tegorocznych Mi­
strzostw Świata w RFN, Holendra 
Johanna Cruyffa oraz ubiegłorocz 
na triumfatorkę tej ankiety, świet 
ną pływaczkę NRD — Kornelię En 
der. W pierwszej dziesiątce na ko 
lejnych miejscach znaleźli się: bel 
gijski kolarz zawodowy Eddy 
Merckx, radziecka gimnastyczka 
Ludmiła Turiszczewa, radziecki cię

towi Szczecina przedstawiciele
Moser, skoczek narciarski NRD —

władz miasta, wręczyli Szuszkie­
wiczowi pamiątkowy puchar.

Ze sportem nie wziął jednak 
rozbratu — jest działaczem klubu 
i będzie szkolił młodych szczeciń­
skich kajakarzy. (PAP)

165 tysięcy widzów
na stadionie Maracana

Hans Georg Aschenbach oraz jego 
rodaczka pływaczka Ulrike Tauber.

W XVII ankiecie PAP wzięło u- 
dział 20 europejskich agencji: 
ADN (NRD), AFP (Francja), Ager 
pres (Rumunia), ANSA (Włochy), 
APA (Austria), Belga (Belgia), 

BTA (Bułgaria), CTK (CSRS), DPA 
(RFN), MTI (Węgry), NTB (Norwe 
gia), Reuter (W. Brytania), Ritzau 
(Dania), SID Duesseldorf (RFN), SI 
Zurich (Szwajcaria), STT (Finlan

ców z NRD i ZSRR — po 8 następ 
nie z Polski — 6 i RFN — 4. Jeśli 
chodzi o dyscypliny, to najwięcej 
było przedstawicieli lekkiej atle­
tyki — 8, a dalej piłki nożnej — 7 
oraz narciarstwa — 6 osób.

Oto najlepsza europejska dzie­
siątka 1974, ustalona w plebiscy­
cie PAP: ■

1. Irena Szewińska (Polska) — 
lekka atletyka 174 pkt.

Na tegorocznych Mistrzostwach 
Europy w Rzymie zdobyła trzy 
medale: złote w biegach na 100 i 
200 m oraz brązowy w sztafecie 
4x100 m. Ustanowiła dwa rekordy 
świata: na 200 m (22,0 — 22,21) i na 
400 m 49,9 sek. (i jeden rekord Eu 
ropy — na 220 yardów (22,8 sek).

Pięciokrotnie poprawiła rekor­
dy krajowe: na 100 m — 11,0 i 10,9 
oraz na 200 m — 22,4 22,3 i 22,0 sek.

Wcześniej uznana została także 
na sportsmenkę nr 1 świata m. in. 
w plebiscytach — AFP (Francja), 
amerykańskich agencji UPI i AP

dowych. W br. już po raz czwarty 
wywaczyła Puchar Świata.

9. Hans Georg Aschenbach 
(NRD) — narciarstwo 30 pkt.

W br. w imponującym stylu zo 
stał triumfatorem tradycyjnego 
Turnieju Czterech Skoczni, rozgry 
wanego w RFN i Austrii.

10. Ulrike Tauber (NRD) — pły­
wanie 26 pkt.

Zdobywczyni czterech medali w 
Mistrzostwach Europy w Wiedniu: 
dwa złote — na 200 m zm. i 400 m 
zm. (w obu rekordy świata) oraz 
dwa srebrne — na 100 i 200 m st. 
grzbiet.

Oto honorowa lista dotychcza­
sowych zwycięzców ankiety PAP:
1958

Aż 165 tysięcy widzów, zgroma­
dzonych na stadionie Maracana w
Rio de Janeiro 
dynek piłkarzy 
da Gama. Mecz 
szym miejscu

obserwowało poje- 
Flamengo i Vasco 

decydował o pierw 
w mistrzostwach

dia),. Tanjug 
(ZSRR), TT 
(Polska).

Łącznie na

(Jugosławia), TASS 
(Szwecja) oraz PAP

wszystkich listach

Rio de Janeiro i przyniósł bezbram
kowy remis, 
rzystny dla 
jął pierwsze 
kach. (PAP)

Rezultat ten był ko- 
Flamengo, który za- 
miejsce w rozgryw-

Mały Lotek
5, 14, 18, 24, 33 

Końc. banderoli 362062

zgłoszono 47 sportowców z 16 kra 
jów, reprezentujących 16 dyscyplin 
sportu. Obok Ireny Szewińskiej 
na poszczególnych listach znalazło 
się jeszcze pięciu polskich sportow 
ców. Są to: „król” strzelców pił­
karskich Mistrzostw Świata Grze­
gorz Lato (czwarty na liście ANSA 
Włochy, 9 w AFP i CTK oraz 10 na 
liście PAP), jego koledzy — Kazi­
mierz Deyna (4 — TASS) i Robert 
Gadocha (10 — Agerpres) oraz ko­
larze — Ryszard Szurkowski (8 — 
Ritzau) i Stanisław Szozda (10 — 
SID i 10 — TASS).

Najliczniej zgłoszono sportow-

Narciarstwo biegowe
formą rekreacji

Na całym świecie obserwujemy pęd do uprawiania sportów zimo­
wych. Zwłaszcza narciarstwo stało się bardzo popularne. Coraz czę­
ściej uprawia si; je w formie biegowej.

Kraje skandynawskie stały się 
prekursorem tej formy czynnego 
wypoczynku po pracy. Dziesiątki 
tysięcy amatorów startują w za­
wodach, gdzie nie wynik jest naj­
ważniejszy lecz zdrowie. Jedna z 
największych takich imprez to tra 
dycyjny Bieg Wazów rozgrywany 
w Szwecji, w którym uczestniczy 
corocznie kilkadziesiąt tysięcy nar 
clarzy.

W Polsce, gdzie jedynie połud­
niowa część kraju ma warunki do 
uprawiania narciarstwa zjazdowe 
go warto również bardziej ener­
gicznie popularyzować tę formę 
rekreacji szczególnie w różnego ro 
dzaju ośrodkach wypoczynkowych. 
Tereny, którymi dysponujemy w 
Polsce nadaja się doskońale do nar 
ciarskich wędrówek. Wystarczy tu

wymienić takie województwa, jak 
olsztyńskie i białcstockie. PTTK 
zainteresowało się tym typem im­
prez i w lutym zorganizowana zo 
stanie na Suwalszczyźnie ogólno­
polska „Wędrówka Północy”, któ 
rej zakończenie nastąpi w Gołda­
pi. Co prawda — jak się popular­
nie mówi — jedna jaskółka nie czy 
ni jeszcze wiosny, ale należy się 
cieszyć, że organizacja z tak du­
żymi tradycjami, jeżeli chodzi o 
rekreację podjęła taką inicjatywę. 
Za organizowanym w tej formie 
biegów narciarskich dla amato­
rów czy też rajdów przemawia 
fakt, że sprzęt biegowy jest w Pol 
sce ogólnodostępny, a jego cena o 
wiele niższa od sprzętu zjazdowe 
go. Odpada również budowa tras 
narciarskich, wyciągów i całego za 
piecza.

i sportowej 
(RFN).

2. Johann 
piłka nożna

Najlepszy

agencji ISK Stuttgart

Cruyff (Holandia) — 
133,5 pkt.
piłkarz Mistrzostw

Świata w ankiecie Kickersa. Ak­
tualnie gra w FC Barcelona. Zda 
niem fachowców — łączy technicz 
ną wirtuozerię Pelego, zmysł tak­
tyczny Bobby Charltona, strzelec­
ki instynkt Gerda Muellera.

Zawodnik niezwykle wszech­
stronny, z równym powodzeniem 
gra w drugiej linii jako organiza­
tor gry jak i w ataku.

3. Kornelia Ender 
wanie 99 pkt.

W tegorocznych 
Europy w Wiedniu

Mistrzostwach 
17-letnia repre

zentantka NRD zdobyła cztery zło­
te medale: 106 m dow. (rek. świa­
ta), 200 m dow. (rek. świata) oraz 
w sztafetach 4x100 m dow. i 4x100 
m zmiennym.

4. Eddy Merckx (Belgia) — kolar 
stwo 94 pkt.

Najlepszy zawodowy kolarz se­
zonu, który wprawdzie w br. nie 
odniósł zbyt wielu zwycięstw, ale 
triumfował w Mistrzostwach Swia 
ta w Montrealu oraz po raz piąty
w Tour de 
nał rekord 
Anąuetila.

5. Ludmiła

France czym wyrów-
Francuza Jacquesa

Turiszczewa (ZSRR)
— gimnastyka 75 pkt.

Najlepsza gimnastyczka świata, 
zdobywczyni czterech złotych me­
dali w Mistrzostwach Świata w 
Warnie. Triumfatorka w wielobo 
ju. Uczestniczka drużyny mi­
strzyń świata.

6. Wasilij Aleksiejew (ZSRR) — 
podhoszenie ciężarów 69,5 pkt.

Najlepszy ciężarowiec w świato­
wej historii tego sportu. Mistrz o- 
limpijski i aktualny mistrz świata 
w wadze superciężkiej, 68-krotny 
rekordzista świata. W br. ustano­
wił 10 rekordów świata w rwa­
niu, podrzucie 1 dwuboju.

7. Franz Beckenbauer (RFN) — 
piłka nożna 69 pkt.

Jeden z głównych autorów suk-
cesu piłkarzy RFN Mistrzo-
stwach Świata 1974. Gra nowocze­
śnie, równie doskonały w grze o- 
bronnej jak i w akcjach ofensyw 
nych. Zdobywca „srebrnych bu­
tów” w ankiecie Kickersa. Klub 
— Bayern Monachium.

8. Annemarie Proell-Moser (Au 
stria) — narciarstwo 43 pkt.

Nadal doskonała zawodniczka w 
narciarskich konkurencjach zjaz­

MLKS Wielkopolska 
wychowuje kolarzy

Sympatykom kolarstwa nazwa MLKS (Międzyzakłan
Ludowy Klub Sportowy) Wielkopolska nie jest obca, a °Wj 
na to mają wyniki, jakie osiągają zawodnicy tego klubu * 
stał on utworzony na mocy uchwały Prezydium Rady 
nej Zrzeszenia „Ludowe Zespoły Sportowe” z 23 nS|0 °w' 
1962 roku, która zalecała powolnie w każdym wojęwóa 
jednego centralnego klubu (winien on mieć mocne zanl e 
finansowe i regionalną nazwę). p ecz*

1959
1960
1961
1962
1963
1964
1965
1966
1967
1968
1969
1970
1971

1972
1973
1974

— Zdzisław Krzyszkowiak (Pol 
ska)

— Wasilij Kuźniecow (ZSRR) 
— Jurij Własow (ZSRR) 
— Walery Brumel (ZSRR) 
— Walery Brumel (ZSRR) 
— Walery Brumel (ZSRR) 
— Lidia Skoblikowa (ZSRR) 
— Michel Jazy (Francja) 
— Irena Szewińska (Polska) 
— Jean-Claude Killy (Francja) 
— Jean-Claude Killy (Francją) 
— Eddy Merckx (Belgia) 
— Eddy Merckx (Belgia) 
— Juhani Vaatainen (Finlan­

dia)
— Lasse Viren (Finlandia) 
— Kornelia Ender (NRD) 
— Irena Szewińska (Polska)

MLKS „Wielkopolska” posiada 
dwa zakłady patronujące: Zjedno­
czenie Technicznej Obsługi Rol­
nictwa 1 Wojewódzki Związek Kó­
łek Rolniczych. Podczas 14 lat 
egzystencji klubu jego zawodnicy 
odnieśli wiele wartościowych suk­
cesów, z których największym jest 
tytuł mistrza świata w wyścigu 
szosowym, zdobyty przez wycho­
wanka klubu — Janusza Kowal­
skiego. 24 sierpnia br. Zawodnik 
ten ma na swoim koncie również 
tytuł górskiego wicemistrza Pol­
ski oraz uczestnictwo w Wvścigu 
Pokoju. Godnvm podkreślenia jest 
także III miejsce w mistrzostwach 
Polski wywalczone przez Floriana 
Andrzejewskiego, który. był też 
zawodnikiem rezerwowym na mi­
strzostwach świata w Barcelonie, 
mistrzostwo zrzeszenia LZS w wy­
ścigu przełajowym Obstawa Mi­
kołajczaka oraz drucie miejsce 
Janusza Janiaka w wyścigu do­
okoła Angli.

Kolarstwo cieszy się w terenie 
duża popularnością z tego też 
względu klub dysponuje bogatym 
zapleczem materiałowym. Działa­
cze klubu doceniają to i dużą wa­
gę przywiązują do masowości, zda

(NRD) — pły-

Sport zdobywa wieś
Jeszcze do niedawna pokutowało na wsi twierdzenie, że „sport 

to strata czasu”. Niedocenianie przez starsze pokolenie walorów 
wychowania fizycznego oraz mniemanie, że praca w polu czy gos-
podarrstwie 
iż sporrt z

Gwałtowna

wystarcza dla rozwoju fizyczne.ro rolnika
trudem torował sobie

zmiana tych poglą-
dów nastąpiła w ostatnich latach, 
a decydującą rolę odegrała tu — 
zdaniem socjologów — telewizja. 
Dzięki bezpośrednim transmisjom, 
dostrzeżono w sporcie: widowisko 
wość, emocjonującą rywalizację, 
ambicję. Wzrost świadomości spo­
łeczeństwa wiejskiego, aktywna 
działalność LZS doprowadziła w 
końcu do odkrycia i akceptacji 
innych walorów sportu i wf — 
funkcji wychowawczej, zdrowot­
nej, integracyjnej... Dziś nikt już 
nie traktuje na wsi sportu, jako 
formy pracy fizycznej, nie przy­
noszącej w dodatku żadnej korzy
ścl. Ćwiczenia 
wiem ze sobą 
tylko siły, ale 
mentów, które

fizyczne niosą bo- 
doskonalenie nie 
również tych ele- 
jednostronna pra-

ca hamuje: gibkość, zręczności, 
sprawności...

Przeprowadzone nie tak dawno 
badania socjologiczne potwierdza­
ją tezę, że wieś docenia sport. Na 
pytanie: czy sport powinien być 
uprawiany na wsi? — 85 procent
odpowiedziało twierdząco, a 
skromna część najstarszego
lenia. zwłaszcza kobiet, 
wątpliwości. Identvc?nv 
cent osób wypowiedziało 
uprawianiem sportu przez 
ty. co nawet dla znawców

tylko 
poko­
rniała
pro-

się za 
kobie- 
środo-

wlska wiejskiego było pewnym 
zaskoczeniem. Kobiety bowiem, 
stanowią mały procent członków

sprawiły,
drogę w środowisku wiejskim.

LZS, ale wynika to chyba głów­
nie z forowania przez zrzeszenie 
„męskich” dyscyplin sportu.

Nie ulega wątpliwości, że na 
wsi Istnieje coraz bardziej sprzy-
jający klimat 
tu. Dowodem 
stająca liczba 
wych Imprez 
czy, chętnych

dla uprawiania spor 
tego jest stale wzra 
uczestników maso- 
sportowych, działa-

do prac społecz-
nych przy budowie obiektów spor 
towych.

Mechanizacja rolnictwa, nowo­
czesne metody pracy zwiększają
margines czasu wolnego 
Coraz większy procent 
wsi, zatrudnionych w
niach, PGR-ach, urzędach
normowany czas 
czasu wolnego -

rolnika, 
ludzi na 
spółdziel­

pracy.
— ma 
Więcej

to dodatkowa
szansa sportu w jego ofensywie 
na wsi. Gdy dodamy do tego roz­
wój bazy sportowej, wzrost liczby 
zaangażowanych działaczy, instruk 
torów, to nie ulega wątpliwości, 
że sport wiejski będzie odgrywał 
coraz większą rolę w naszym ru­
chu sportowym.

Wierzyć więc można, że wkrót­
ce wzrośnie jeszcze bardziej ogól­
ny poziom kultury fizycznej na 
wsi, a z drugiej strony — więcej 
będzie w przyszłości następców 
Balińskiego, Barcika, Trębickiego, 
Kocota 1 Innych reprezentantów 
LZS, którzy przysporzyli Polsce 
wiele sławy na Igrzyskach Olim­
pijskich 1 innych Imprezach naj­
wyższej rangi. (PAP)

— filmowa wersja baletu Piotra 
Czajkowskiego; 14.10 — „Telewizja 
przyszłości”; 14.40 — „Żołnierski 
bilans”; 15.10 — „Złota nuta” pro­
gram rozr. TV NRD; 16.40 — „W 
pustyni i w puszczy” — ode. III ser. 
filmu prod. TVP (kol.); 17.40 — 
„Świat, obyczaje, polityka”; 18.10 
— „Ostatnie słowo’’ — ode. III 
(ostatni) ser. filmu prod. NRD; 
20.20 — „Kształt słowa” — program 
publicystyki kulturalnej; 20.50 — 
„Portret Toscaniniego” — filmowy 
portret wielkiego artysty; 21.45 — 
„Delegat floty” — radź. film. fab.

Sportowej; 18.50 — „Cześć stary ... 
roku!!!” — sylwestrowy program 
rozrywkowy; 29 — Przemówienie 
noworoczne; 20.10 — „Słuchając 
Chopina w Żelazowej Woli”. Gra­
ją: Halina Czerny Stefańska i 
Adam Harasiewicz; 20.30 — Pro­
gram sylwestrowy.

zdanie z konkursu w Garmlsch 
Partenkirchen (kol.); 18.10 —
„Bal Pegaza” (kol.; 20.20 — Bajka 
na dobranoc — „Upiorny Sylwe­
ster” (kol.); 20.35 — „Rio Bravo” 
— film fab. prod. USA (kol.); 22.50 
— Wiadomości Sportowe.

pastisz operetki Kalmana; 21.30 — 
„24 godziny” (kol.); 21.40 — „Nie 
samym węglem” — reportaż; 22 — 
„Elżbieta, królowa Anglii” — ode. 
VI (ostatni) pt. „Duma Anglii” — 
film ser. prod. ang.

NIEDZIELA 29 XII

4 6.30 — Programy rolnicze; 8.55
* — „Bieg po zdrowie”; 9 — 
„Teleranek”; 9.40 — „W pustyni i 
w puszczy” — ode. III ser. filmu 
prod. TYP; 10.40 — „Antena”; 11 — 
Z cyklu — „Czas i ludzie”; 12.40 — 
Z cyklu — „Na chłopski rozum”; 
13.10 — Śpiewa Bogdan Paprocki; 
13.25 — „Nie tylko dla pań”; 13.50 
— Lektury „Pegaza”; 14.05 — Dla 
dzieci — „Śpiąca królewna”; 14.45 
— Losowanie Toto-Lotka; 15 — 
Architektura polska w XXX-leciu 
PRL — teleturniej; 16 — Program 
filmowy; 16.30 — Sprawozdawczy 
magazyn sportowy (kol.); 17.40 — 
„Progi i bariery” — program 
publ. (kol ); 18.05 — „Kraju mój...” 
— impresja filmowa; 18.20 — Re­
portaż publicystyczny; 20.20 —
Bajka dla dorosłych; 20.30 — „Mu­
sisz to wypić do dna” — ode. I 
filmu TVP: 21.25 — „Co kto lu­
bi” — spotkanie prowadzi M. Paw­
likowski; 22.15 — Informacyjny 
magazyn sportowy.
•j 11.50 — ..Spotkanie z Warsza- 
“ wa”; 12.20 — „Jezioro łabędzie”

PONIEDZIAŁEK 30 XII

1 15.55 — NURT — Nauki poli­
tyczne — „Formacje społeczno- 

polityczne i prawa ich rozwoju”;
16.40 — „Zwierzyniec” (kol.); 17.30 
— „Polska w oczach świata” (kol.);
18 — „Siadem dokonań”; 18.20 — 
„Wielkopolskie perspektywy”;
18.30 — „74 odchodzi” (kol.); 18.50, 
— „Operacja” — program publ.;
29.20 — Teatr TV: William Szekspir: 
„Romeo i Julia”. Reżyseria — Je­
rzy Gruza; 22.05 — „Świat 1974 ro­
ku” — przegląd najważniejszych 
wydarzeń politycznych (kol.); 23.05 
— „Oferty”.

1 17.10 — DZIEŃ KUBAŃSKI w 
TYP; 19.10 — Wystąpienie Am­

basadora Republiki Kubańskiej 
(kol.); 23.30 — NURT — Nauki poli 
tyczne — „Formacje społeczno-eko 
nomiczne i prawa ich rozwoju”.

WTOREK 31 XII

ty 16.05 — „Przeżyjmy to jeszcze 
raz” — Piłkarskie Mistrzostwa 

Świata Polska — Brazylia; 17.40 — 
„Motywacje” — pub. kulturalna 
(kol.); 18.30 — „Pan Tomzik” — ko 
media filmowa prod. CSRS; 20 — 
Przemówienie noworoczne; 20.10 
— „Słuchając Chopina w Żelazo­
wej Woli” — grają Halina Czerny- 
Stefańska — Adam Harasiewicz; 
20.30 — W starym kinie: „Książąt­
ko” — arch. film polski, komedia; 
22 — „Hoffman” — ang. film sensa 
cyjny; 0.05 — „Blada twarz” — ko­
media Vrod. USA, western.

ty 16.50 — „Róże dla Karl-Marx-
Stadt” — program estradowy 

TV NRD (kol.); 17.30 — „Na zam­
ku i w gospodzie”; 18.10 — „W pu­
styni i w puszczy” — ode.. IV 
(ostatni) filmu TVP; 20.20 — Teatr 
TV: Aleksander Fredro — „Śluby 
panieńskie”. Reżyseria — Bohdan 
Korzeniewski; 21.35 — „Karnawało­
wy wieczór” — rewia polskich ze­
społów wokalno-instrumentalnych.

PIĄTEK 3 I

ŚRODA 1 I - NOWY ROK

1 15.55 — „Przypominamy, radzi-
* my...”; 16.10 — Dla dzieci.. „Le­
gendy z wiślanego brzegu” (kol.); 
16.35 — „Życiorys Kaczora Donalda” 
— film z serii „Disneyland”; 17.20 — 
Dla młodych widzów — „Ostatni 
walczyk”; 17.50 — „Polska w 
oczach świata” (kol.); 18.15 — „De 

GLOS — 28 XN I974biuty roku” — program Redakcji

19 — „W pustyni i w puszczy”
— ode. IV (ostatni) filmu ser. 

prod. TYP; 10 — „Na szczęście, na 
zdrowie, na Nowy Rok” — zwy­
czaje i obrzędy, widowisko regio­
nalne w wykonaniu kolędników z 
Grzechyni k. Suchej, z Sobotni i 
Jeleśni k. Żywca oraz z Lipnicy 
Małej (kol.); 10.30 — „Sport 1974” 
(kol.); 12.15 — Koncert noworoczny 
z Wiednia — w programie popular 
ne utwory Straussów w wykona­
niu Orkiestry Filharmonii Wiedeń- 
oraz baletu Opery Wiedeńskiej 
skiej pod dyr. Willy Boskosky’ego 
(kol.); 13.55 —, W starym kinie: 
„Tarzan i łowcy zwierząt” — arch. 
film przygodowy; 14.50 — Losowa­
nie Małego Lotka; 15 — Dla dzie­
ci: Hanna Januszewska — „Kop­
ciuszek”; 15.40 — „Przeboje roku” 
prezentacja piosenek — laureatek 
Festiwali w Sopocie, Kołobrzegu i 
Opolu; 16.30 — „Szare na złote”; 
17 — Turniej 4 Skoczni — sprawo­

CZWARTEK 2 I

4 10 i 20.20 — Z serii: „Colombo”
• — ode. 1 filmu prod. USA pt. 
„Sztylet w wyobraźni” (kol.); 16.40 
— „Ekran z bratkiem”; 17.40 — 
Przy klawesynie z Alicją Stasier- 
ską w programie utwory Domeni- 
co Scarlattiego; 18 — Walce Jana 
Straussa (powt.); 18.20 — „Spotka­
nie z medycyną” — program publ.; 
18.55 — TEST — „Telewizyjny Słów 
nik Ekonomiczny”; 19.10 —
„Przypominamy, radzimy...”; 21.55 
— „Godzina 0”; 22.25 — „Historie 
miłosne” — występ leningradzkie- 
go baletu na lodzie (kol.); 23.25 
Wiadomości sportowe (kol.). ,

9 17 — Język rosyjski _ lekcją 
— 12, kurs I stopnia; 17.30 — „Fi­
zycy” — program publ.; 17.50 j- 
Dla młodzieży — „Siedem nauk”; 
18.20 — Koncert potrójny _  C-dur 
Peethovena. Wykonawcy: Igor Oj 
strach — skrzypce, Natalia Serca- 
łowa — fortepian, Michaił Chomi- 
cert — wiolonczela oraz Berlińska 
Orkiestra Symfoniczna pod dyr. 
Kurta Sarderlinga; 19 — „Kalejdo 
skop spoirtowy” (kol.); 20.20 — 
„Operetkowe bryki — Bajadera” —

19.15 — Z serii: „Droga” — film 
ser. prod. TVP pt. „Musisz wy 

pić do dna”; 10.10 — Arsen Łu­
pin” — film ser. prod. franc. pt. 
„Arsen Łupin bierze urlop” (kol.); 
14.55 — NURT — Psychologia — 
„Struktury i mechanizmy regulu­
jące zachowanie się jako regula­
cja wzajemnych stosunków czło­
wieka z otoczeniem”; 15.30 — 
Sprawozdawczy magazyn sportowy 
(kol.); 16.40 — „Pora na Telesfora”; 
17.15 — „Turystyka i wypoczy­
nek”; 17.40 — Dla młodzieży — 
„Przewodnik Młodego Turysty”; 
18 — „Poradnia Młodych”; 18.29 — 
„Teleskop”; 18.40 — Fakty, opinie, 
hipotezy” — „Jak podpatrywać”; 
20.20 — „Guillaume Apollinaire” 
— widowisko poetyckie. Scenariusz 
i reżyserią — Krystyna i Michał 
Bogusławscy; 21.15 — „Panorama” 
(kol.); 21.55 — Wiadomości sporto­
we (kol.); 22.10 — „Dziewczęta z 
Osaki” — japoński program rewio 
wy (kol.).

17 — Język niem. — lekcja 11, 
kurs pódst.; 17.25 — „Wśród sta 

rych ksiąg i exlibrisów”; 17.55 — 
„Królestwo nurków” — ode. II z 
cyklu „Świat, który nie może za­
ginąć” /-'film przyrodniczy prod. 
ang. (kol.); 18.20 — „Klasyczne due 
ty”—radziecki program baletowy, 
w programie duety z baletów; 
Piotra Czajkowskiego „Jezioro Ła 
będzie”, „Śpiąca królewna” i 
„Dziadek do orzechów”; 19.05 — 
„Przejazdem w Rotterdamie” — re 
portaż filrńowy; 20.20 — „Ścieżka 
zdrowia”; 20.35 — NURT _ Psycho 
logia — „Struktury i mechanizmy

jąc sobie sprawę, że bez „u, 
można mówić o prawdziwym • nl* 
nowym wyczynie. Opracowań ‘ pla 
gramy, w myśl których Pr° 
odbywać się będzie w trzech Cnle 
pach. Pierwsza z nich to « ' 
masowy w środowiskach 
wiejskich i powiatowych 
wyłonienia reprezentacji ' S7~ 
powiatowego. Druga _ to ’ 
stopnia średniego w kategorii5'1’ 
dzieżowej na szczeblu powiatu’ 
do Wojewódzkich Igrzysk Mł0Lai 
żowych. a trzecia zakłada 
zasadniczy i scentraliZOwanv"" 
klubie. ny *

Założenia kierownictwa klubu 
rok 1975 są bardzo ambitne, 
planach przewiduje się" m 
uczestnictwo jednego zawodnij, 
w Wyścigu Pokoju, dwóch w m. 
strzostwach świata 1 zdoby^' 
trzech tytułów mistrza polskj 
Osiągnięcie tych celów wymagai 
będzie dużej dyscypliny 1 koncen. 
tracji działania zarówno zawody 
ków, jak i zakładów klubowi pa" 
tronujących. MLKS Wielkopolska 
ma jednak wszelkie dane ku te 
mu. aby plany te zostały zreali­
zowane. (wił)

R. J^kóbczak trzynasty
Grzegorz Lato 

piłkarzem roku!
Jeszcze jeden piękny sukces za­

notował na swym koncie najlep­
szy strzelec finałów X Piłkarskich 
Mistrzostw Świata, zawodnik mie­
leckiej Stali — Grzegorz Lato. W 
tradycyjnym plebiscycie organizo­
wanym przez redakcję „Sportu" 
Lato uznany został za piłkarza ro­
ku 1974. Plebiscyt wywołał wyjąt­
kowo duże zainteresowanie o czym.. 
świadczy liczba 62 758 kuponów, 
które wpłynęły do redakcji.

Grzegorz Lato wyprzedził wy­
raźnie znakomitego skrzydłowego 
warszawskiej Legii Roberta Gado- 
chę oraz kapitana reprezentacji 
Polski Kazimierza Deynę. Dalsze 
miejsca w kolejności zajęli: An­
drzej Szarmach (Górnik Zabrze), 
Zygmunt Maszczyk (Ruch Cho­
rzów), Jan Tomaszewski (ŁKS 
Łódź), Antoni Szymanowski (Wisła 
Kraków), Henryk Kasperczak 
(Stal), Jerzy Gorgoń (Górnik), Joa­
chim Marx (Ruch). W pierwszej 
dziesiątce znalazł się więc tylko je 
den piłkarz, którego nie powołano 
w skład kadry MS (Marx). Dobrą 
trzynastą lokatę zajął rozgrywaj? 
cy poznańskiego Lecha — Toman 
Jakóbczak. (ad)

regulujące zachowanie się i®’’’,” 
gulacja wzajemnych s osunkOW 
człowieka z otoczeniem , ■
„24 godziny” (kol.); 21.15 "7 ". b. 
kamy na Ciebie” — radź, fi 
22.45 — TEST — „Telewizyjny 8 
nik Ekonomiczny”: 23 - 
rosyjski — lekcja 12.

SOBOTA 4 I

f 10 — „Czekamy na Ciebie ’ - 
• film fab. prod. ZSRR. 1 4(| _ 

„Program I proponuje , ■ „„Redakcja Szkolna ^pow 1^ !
14.50 - Film15.15 — STUDIO II (do godZ. 2{jlniy 
w którym znajdą się m. hjUm 
z Bolkiem i Lolkiem, 
po polsku”, „Sezam . > pr0.
Ftrakcyjny mecz temso 
gram „O ludziach. kt^kurnental- 
fakty”, monitor, film dc ( pro 
ny o Rajdzie Safari, szw 
gram rozrywkowy fUm f.)rn fa. 
„Komisarz Ironside ora- 
bularny „Anatomia miło

9 16.35 - „Spotkanie z®
- (kol.): 17.20 - „K,e“y CSBS; 
brawa...”’ P’-Ogra"[1h„,„; 18.25 ;
17.55 „Szkolny autobus , lorado 
Z kamerą przez świat. ,, 
— wielka nieznana” terya’’ 
dok.; (kol.); 20 20 - '^nitisz*1' 
operetka Stanisława Kazli”!^ 
Adaptacja i wjik si?
Rudzki: 21.25 — „Kiedy w 
śmieje” — film fab- w:a(joiJioicl 
(western); 22.35 — 9
sportowe.

.g 1 j t 
CODZIENNIE W Pr^rjg^nib

Dobranoc — 19.20; _ nrogra,”C
Monitor - 19.30 oraz w P w 
1: TV Technikum R01"® 
niedziałek — o godz.. 1 g {12.L 
rek i piątek — o g° ■ ^45 1 
w czwartek — o jj; P°
sobotę — o «odz. _ • dz. li. ' 
technika — w piątek os8

fizyczne.ro


NIE TKAĆ SZANSY!
ZŁÓŻ ZARAZ KUPONY 
„KOZIOŁKÓW” 
Czeka na Ciebie ponad 

500.000,— zł
i samochód „Syrena 105’. 

______  _____________ 8447-K1

H Nauka_  
f^^T^wadzenia 
J^tiadnika i ucz- 

cZXrni, przyjmę. 
fdo cuK8i-605 Gdynia- 
tjziaK’ słoneczna 2.

S 3216-K2 

warunkach. 
M pojazdowa - 

Wierzbakiem 
49385g 

iśćeum udziela

Che^11’ 49597g
'; —-----------  ^Towarzyskich -
Adela Szczurków 

^„ań al- Warcin* 
2a, parter. ^ieg° 2 50048g

szycie w dom,
długie suk"

* Grunwaldzka 19 
-g Sprzeda? 

। gy^sSue o- 

" m. 15 (sklep).
46782g

Tfdriećięce. Sł^okie> 
.mwe wózki dla la- 

f, poleca sklep, ulica 
Ryńskiego 126.

48432g

Sprzedam Wartburga de 
EK53’ rok 1972‘ Telefon 
p5-'-^5- _______ 49677g

© Lokale

Glebogrezarkę „Mrówka” 
nową, sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48508g.
Sprzedam nowe futro piż 
mówce, rozmiar 48. Tele­
fon 33-36-24 po godz. 15.

48676g
Pawilon handlowy (owo­
ce, warzywa, kwiaty) — 
snrzedam. Gorzów Wlkp., 
ul. Gwiaździsta (przy 
szkole nr 6), tel. 39-59.

____________________1257p

Pomidory „de Barao” 3 m 
wysokie, do 25 kg z krze­
wu. oraz karłowate, o- 
woc o kształcie gruszki. 
Nasiona 20 zł porcja, wy­
syła za pobraniem pocz­
towym hodowca Stani­
sław Polak. Stary Węgli­
niec, 59-940 Węgliniec, po­
wiat Zgorzelec. 1222p

Sprzedam kożuch męski, 
nowy. Tel. 479-04. 50264-

Samochody
Wyważanie kół samocho­
dowych. zakładanie osłon 
przeciwbłotnych. Dąbrów 
skiego 164. naprzeciw O- 
grodu Botanicznego.

49198g

Sprzedam Stara 25 A z 
częściami zamiennymi. Jó 
zef Wlekliński, 62-320 Mi-
łosław. 1239p

Dwie spokojne pracujące 
panienki poszukują nie- 
kfppującego pokoju, chęt­
nie Wilda, śródmieście. 
- eryferie wykluczone. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 48521g.
Poszukuję pokoju niel 
krępującego. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 50218g.

Nieruchomości
Willkę wolną, centralne, 
ogródek — ratalnie sprze 
dam. Luboń - Lasek. Rut 
kowskiego 6. 50163g
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego z wygodami, o- 
grod 1200 m!, idealne dla 
rzemieślnika. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46553g.
Sprzedam działkę budów 
laną 1.700 m*, ze stodołą 
murowaną 9 X 18, możli­
wość zaadaptowania na 
budynki mieszkalne w O- 
strzeszowie, ul. Czerwo­
nej Armii 59. Oferty z ce 
na kierować: Halina Ma­
linowska 06-400 Ciecha­
nów, ul. Brylska 12, tel. 
29-15- 1219p
Sprzedam domek jedno­
rodzinny, własność, świa 
tło, szkoła, sklepy spo­
żywcze. autobus na miej­
scu. Cena do omówienia 
na miejscu. Łucja Bu- 
dasz, Łuszczvnów 54, 
63-203 Wilkowyja, pow. Ja 
rocin, woj. poznańskie.

1224p

Gospodarstwo 5 ha, zie­
mia pszenno - buraczana, 
blisko miasta, szosy, szko 
ły,; PKS, sprzedam. Kazi 
mierz Przybył, Galowo, 
64-500 Szamotuły, Poznań 

____  1220p 
Kupię domek z placem 
około 1.000 m» lub działkę 
budowlaną w Jarocinie, 
względnie w okolicy. Mie 
czysław Dajewski, Jaro­
cin, 63-200, ul. Węglowa 2, 
tel. 22-64.____________ 1230p

Zguby O Różne
Zgubiono tablicę rejestra 
cyjną motocykla nr rej. 
10-24 PX. wydany przez 
Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej Wydział 
Komunikacji w Nowym 
Tomyślu na nazwisko Dro 
nisław .Grys, Kąkolewo 
k. Granowa, pow. Nowy 
Tomyśl. 1255p
Dnia 25. XII 1974 r. zgu­
biłam na trasie Środka — 
cmentarz Bożego Ciała, 
zegarek marki Doxa. Ucz 
ciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Osiedle Oświecenia
68 m. 2. 50354g
Zgubiłam pamiątkową me 
talową koniczynkę. — 
Zwrot: tel. 679-537
Znalazłam pieniądze. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 50283? 
Szybka, fachowa napra­
wa telewizorów, Mosto­
wa 16. „Teleradiomeeha- 
nika”. 50039g
Sanie konne do kuligów 
— wykonuję. Kościan, ul. 
Wiosny Kudów 5. telefon
674. 47387g
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07. 48966g

Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. SobiesGdego 17
„SPOŁEM*’ WSS w POZNANIUulica Składowa nr 4

POSZUKUJE 
POMIESZCZEŃ BIUROWYCH 

z przynależnościami na okres 
do 2 lat o powierzchni 60—70 m2 
z centralnym ogrzewaniem, do 
II piętra włącznie w centrum 

Poznania.Oferty prosimy kierować pod w/w adresem do Działu Administracji, w terminie do 2 tygodni od momentu ogłoszenia.7765-K1

-zatrudnią
__  klasyfikatorów żywca w powiatach: Gnie­

zno, Środa, Wągrowiec i Września,
— st. instruktora kontraktacji i skupu w po­

wiecie Gniezno.Warunki przyjęcia — wykształcenie średnie,pełna sprawność fizyczna. 3022-K2
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Ga­
stronomicznego — Poznań, ul. Lampego 7 zatrudni

rewidenta — z wykształceniem wyższym, względnie średnim, z odpowiednimi kwali­fikacjami zawodowymi.Warunki pracy i płacy do uzgodnienia wDziale Osobowym. 7747-K1
Pracownicy poszukiwani

„Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców zatrudni zaraz pracowników z terenu m. Po­znania oraz powiatu poznańskiego:
— kierowników sklepów branży spożywczej oraz przemysłowej
— sprzedawców branży spożywczej oraz prze­mysłowej
—- pomoce kuchenne
— kucharki
— roznosicieli mleka. .Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowni­czych „Społem” PSS przy ul. Czerwonej Armii 40 piętro III, pok. 304 oraz 312.Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.8179-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 grudnia 1974 r. odszedł od nas niespodziewanie, po pracowitym i pełnym poświecenia życiu, opatrzony Sakramen­tami św., nasz najdroższy ojciec, dziadek i wierny przyjaciel, śp.
STANISŁAW SURMAPogrzeb odbył się dnia 23 bm. na cmen­tarzu w Murowanej Goślinie.

50207g W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

tW dniu 24 grudnia 1974 r. zmarł nasz ukochany mąż, ojciec i dziadek
JOZEF GIECEWICZIV dniu 21 grudnia 1974 r. zmarł długo- | Mni i zasłużony nasz pracownik, odzna- | gony Brązową Odznaką „Wzorowego jtierowcy”

ZDZISŁAW KRZYŻANIAKw Zmarłym straciliśmy cenionego [ j ofiarnego pracownika oraz serdecznego | kolegę. t A - Ipogrzeb odbył się we wtorek, dnia | grudnia 1974 r. o godz. 9.50 na cmen- s tarzu junikowskim.Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współczucia składają ‘
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 

współpracownicy
Woj. Przeds. PKS Oddział II w Poznaniu | 

ul. Traugutta 1/9 8424-K1 I

Dnia 22 grudnia 1974 roku zmarł
CZESŁAW ŁOPKA

były długoletni główny księgowy Wydzia­
łu Finansowego Prezydium Dzielnicowej 

Rady Narodowej Poznań - Wilda.Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia składają
Rada Zakładowa

Urząd Dzielnicowy Poznań - Wilda 
pracownicy.

W dniu 24 grudnia 1974 r. zmarł po krót­kich, ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami św., mój ukochany mąż, brat szwagier i wujek, lat 58
MARIAN CHLEBANOWSKIPogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 14.30 na cmentarzu przy ul. Luty- ckiej. Strapiona 

żona z rodziną 50378g8443-K1
Dnia 21 grudnia 1974 roku zmarł tDnia 24 grudnia 1974 r. zmarła niespo­dziewanie, opatrzona Sakramentami św., nasza ukochana matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 76

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 15 na cmentarzu w Murowanej Goślinie.
Zona z rodziną50314g

tW dniu 26 grudnia 1974 r. odeszła od g nas, opatrzona Sakramentami św., na- | sza ukochana matka, teściowa i babcia, | która całym sercem otaczała każdego | z nas, śp.
ANTONINA KLUCZYNSKA

z domu GórnaPogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go- n dżinie 13.30 z kaplicy cmentarnej w Mo- sinie. W głębokim smutku pogrążona
W dniu 23 grudnia 1974 roku zmarł

LUDWIK BARCZdługoletni i zasłużony działacz społeczny, przewodniczący Komitetu Obwodowego nr 6. członek Komitetu Osiedlowego
„Górna Wilda”.’'''R0d2M6' ZmaYłęgo" 'składamy wyrazy ■serdecznego współczucia.

Dzielnicowa Rada Narodowa
Poznań - Wilda

Dzielnicowy Komitet FJN
, Poznań - Wilda

Urząd Dzielnicowy Poznań - Wilda._______ 8444-KI

TEODOR TOMCZAK 
długoletni członek i pracownik 

Motoklubu „Unia” Poznań.Pogrzeb odbył się dnia 24 bm. na Juni- kowie.
HELENA CHUDZIAK

z domu MullerPogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 12 na cmentarzu Główna - Miło- stowo.
rodzinaMosina, Słowackiego 8- 50304g

Dnia 22 grudnia 1974 r. zmarł nasz były długoletni, wzorowy, zasłużony pracownik i kolega
PIOTR RÓŻCZKA

st. ogn. poż.Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczucia składają
Komenda, Rada Zakładowa 

oraz współpracownicy Poznańskiej Komendy Straży Pożarnych. 
■L. 50237gDnia 21 grudnia 1974 r. zmarła nagle na- ® pracownica

HELENA THIEMRodzinie Zmarłej wyrazy szczerego ^ółczucia składają
Kierownictwo — Rada Zakładowa

I e™»cowego Zarządu Służby Zdrowia
Dleki Społecznej Poznań - Grunwald.fc-r __________ 50236g

Zarząd i koledzy
Motoklubu „Unia” — Poznań. 50248g W smutku pogrążona 

rodzina Poznań, uL Wyspiańskiego 21 m. 20.50302g
tDnia 25 grudnia 1974 r. zmarł, opatrzo­ny Sakramentami św., w 76 roku życia nasz ukochany tatuś, brat, szwagier i wu­jek, śp.

Z żalem zawiadamiamy, w dniu21. XII 1974 r. zginął tragicznie nasz pra­cownik
JAN LEWICKI

W Zmarłym straciliśmy oddanego wzo­rowego, i sumiennego pracownika oraz nieodżałowanego, serdecznego kolegę.Cześć Jego pamięci!Pogrzeb odbył się w dniu 25. XII 1974 r. na cmentarzu w Dopiewie, pow. Poznań.Rodzinie Zmarłego składamy tą drogą wyrazy serdecznego współczucia.
Dyrekcja, współpracownicy 

i Rada Zakładowa 
Poznańskich 

Zakładów Przemysłu Piekarskiego.8435-K1

Dnia 26 grudnia 1974 r. zmarła po dłu- • gich i ciężkich cierpieniach, opatrzo­na Sakramentami św., nasza ukochana siostra, ciocia i bratowa, śp.
ADAM CHMIELEWSKIPogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.W głębokim smutku pogrążeni 

syn, córka i rodzina

ki

Dnia 24 grudnia 1974 r. po długich i cięż­kich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­mi św., zmarł mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, przeżywszy lat 51, śp.
FELIKS KWACZ

ze Studzińskich
MARIA FELICJA PLUCIŃSKAPogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 14 na cmentarzu sołackim przy ul. Lutyckiej.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina 50309g

Os. Przyjaźni 5 F m. 62. 50355g £ £
tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 25 grudnia 1974 r. zmarł nagle nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

STANISŁAW NOWACZYKPogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 13.25 na cmentarzu janikowskim. I

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 grudnia 1974 r. odszedł od nas na zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz ukochany tatuś, teść i dziadziuś, śp.
Strapiona

rodzinaPoznań, uŁ Świetlana 14 m. 2. 50303g
JAN STRONKA tW dniu 25 grudnia 1974 r. odeszła od nas, opatrzona Sakramentami św„ mo­ja najukochańsza żona, nasza mamusia, teś­ciowa, babcia i prababcia, która całym ser­cem otaczała każdego z nasPogrzeb odbędzie się 28 bm, o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.W smutku pogrążeni 

córka, zięć i wnuczki

50311g
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go- na cmentarzu w Obornikachdżinie 8.30 Wlkp. przyW kościele św. Józefa.głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Poznań, ul. Wawerska 14. 5029Ig WALENTYNA DUSZCZAK

z domu LabijakPogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go- o dżinie 14.30 z kaplicy cmentarnej w Ko- [ strzynie Wlkp.W głębokim smutku pogrążony ,
mąż z rodziną I50298g F

5030Rg

$.L a 24 grudnia 1974 r. zmarł, opatrzony ,oiciPPm?Aami ?w-» nasz kochany mąż, i., ’ tes^’ dziadek, pradziadek, wujek, Wn, przeżywszy lat 81
ANTONI CHOJNACKI

Powstaniec wielkopolskidnia 28 bm- 0 go" 1.40 na cmentarzu junikowskim.W ciężkim smutku pogrążona
* rodzina34 m. 21.

tDnia 25 grudnia 1974 r. zmarł, opa­trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 89, śp. ,
FRANCISZEK MATYSIAKPogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. o go­dzinie 12.30 na cmentarzu w Parzęczewie, pow. Kościan. W smutku pogrążone 

dzieci i rodzina 50373g

tDnia 26 grudnia 1974 r. zmarła w wie­ku 77 lat nasza droga żona, matka, siostra, babcia i prababcia
ANNA BOCH

z domu Skrzypczak

Bogu 25 ®rudnia 1974 roku zasnęła w
n. z Bilskich

aNUTA wachowiakowaŻyła lat 50, najdroższa żona, ukochana28 H o^nn^?2*6 się w sobotę, dnia ty gl ’ d7" 14 w Racocie.żalu i żałobie pogrążenifet, ul n mąż z córką i rodzina

tDnia 24 grudnia 1974 roku zakończył swoje pracowite życie mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier, wujek, przeżywszy lat 62 śp.
BERNARD MALENDOWICZ

mistrz stolarskiPogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 13.30 na cmentarzu przy kościele parafialnym w Swarzędzu,o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku i żalu
żona z rodzinąOsobnych zawiadomień nie wysyła się.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 10 na cmentarzu w Obornikach Wielkopolskich,
o czym zawiadamia 

mąż z rodzinąNiemieczkowo — Oborniki — Ostrów.50333g
tDnia 21 grudnia 1974 r. zmarła po dłu­gich i ciężkich cierpieniach, namasz­czona Sakramentami św., ukochana mama, teściowa, siostra, babcia, przeżywszy lat 72

:owa 5. 50296g Swarzędz, ul. Kórnicka 26. 50303g

JANINA WYRZYKIEWICZ
I voto Bobińska 

z domu LinkePogrzeb odbył się dnia 24 bm. na cmen­tarzu junikowskim.'W głębokim smutku pogrążeni 
córka, synowie, synowa i rodzina50219gpr

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 25 gru- ’ dnia odszedł od nas nagle, opatrzony Sakramentami św., nasz kochany mąż, ta­tuś, teść i dziadek, w 65 roku życia, śp.
EDMUND WASIELEWSKIPogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­dzinie 14 na cmentarzu parafialnym wSpławiu. IW smutku pogrążona

rodzina 50301g
tDnia 26 grudnia 1974 r. zmarł, opatrzo­ny Sakramentami św., kochany ojciec, teść, dziadek

FRANCISZEK SKRZYPCZAKPogrzeb odbędzie29 bm, o godz. 12.30W się w niedzielę, dnia w Pobiedziskach, smutku pogrążona
rodzina____________________ 50329g
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SOBOTA Słońce: 7.51—15.35

Antoniego, 
Innocentego

3
HANDLOWY 
ZNAK 
JAKOŚCI

Najlepsi

w Jarocinie
W POZNANIU

OPERA — g. 17 „Kopciuszek”.
MUZYCZNY — 

Wenecji”.
POLSKI — g. 19
NOWY — g. 10 

grosze”.

g. 19 „Noc w

„Darz Bór”.
.Opera za trzy

LALKI i AKTORA (Scena Mar-
cinek) g. 17 przedst. zamkn.
,Siała baba mak”.
KABARET „TEY” — g. 19 i 

.Dizlus Ursus Super Star”.
22

W WOJEWÓDZTWIE

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Potop” cz. II.
CZARNKÓW: „Świadek koron­

ny” i „Boy Friend”.
GNIEZNO Lech: „Godzina za go­

dziną”; Polonia: „Ten trzeci**.
GOSTYŃ: „Barwy walki”.
JAROCIN: „Szach królowej bry 

lantów”.
KALISZ Kosmos: remont; Oaza: 

nieczynne; Stylowe: „Iluminacja”
KĘPNO: ..Helga”.
KŁODAWA: „Wódz Prusów”.
KOŁO: „Gniazdo”.
KONIN Centrum: „Naszym ha­

słem jest walka” i „Porozmawiaj­
my o kobietach”; Górnik: „Aferzy 
sta”.

KOŚCIAN: ..Szpieg Szoguna”.
KROTOSZYN: „Potop” cz. II.
KRZYŻ: „Zapamiętaj imię swo-

LESZNO: „Nona”.
KÓRNIK: „Jak to się robi”.
MIĘDZYCHÓD: „Potop” cz. I.
NOWY TOMYŚL: „Wspomienia 

generała”.
OBORNIKI: „Nie ma mocnych”.
OSTRÓW Roma: „Tajemniczy 

blondyn w czarnym bucie”; Słoń­
ce: „Zapis zbrodni”.

OSTRZESZÓW: „Wiosna panie 
sierżancie”.

PIŁA Iskra: ..Druga twarz ojca 
chrzestnego”; Koral: „Y-17”; So­
kół: „Zanis zbrodni”.

PI.ESZEW 
pieśń”; Pluton:

Hel „Przerwana

RAWICZ: , 
ROGOŹNO: 
RYCHTAL: 

bem”.
- SŁUPCA: .

,Arcymistrz”.
.Godzina szczytu”. 

„Rewizja osobista”.
,Podróże

..Snalony las”.
ŚREM Klubowe: „Poton” cz. I;

Słonko: „Wesoły romans”.
ŚRODA: „Zemsta wilka morskie 

go”.
SZAMOTUŁY: 

ta”.
TRZCIANKA: 

chanek” i „Tn
TURFK: ..ni-
WĄGRÓW'7’'":

,Na krańcu świa

„Niewygodny ko-

chrzestny”.
„Wybawieniem

WOT Sztyn; „Wyha^z i żem 
WRZEŚNIA: „Potop” cz. I.

radio
SOBOTA _ PROGRAM

O kulturze w Międzychodzkiem
pełnym głosem

llandlowe oblicze zmienia ostatnio Jarocin. Tworzone jest 
1 1 przede wszystkim centrum z prawdziwego zdarzenia, w 

obrębie Rynku oraz ulic Wojska Polskiego i Wroclawsk:ej.
Plan modernizacji na najbliższe lata przewiduje między in­

nymi przeznaczenie dotychczasowych pomieszczeń sklepowych 
znajdujących się pod Ratuszem na lokale gastronomiczne.

Mieszkańcy Jarocina z zadowoleniem przyjmą zapewne też 
nowe pawilony handlowe. W dzielnicy Ciświca inwestorem pa­
wilonu będzie Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Handlu Spożyw­
czego, Handlowa Spółdzielnia Inwalidów wybuduje nowe po­
mieszczenia przy ulicy Żerkowskiej. Pawilon typu „Giżycko” po­
stawi również WPHS przy ulicy PPR.

Nowe placówki uruchomi także WSS „Społem”. Będzie to 
piwiarnia oraz duży, 900-metrowy pawilon handlowy, w którym 
znajdą się różne branże. Wiele sklepów będzie też moderni­
zowanych, łączonych z kilku mniejszych w duże, nowoczesne.

Wszystko to wskazuje, iż w naszym współzawodnictwie o 
HANDLOWY ZNAK JAKOŚCI w przyszłych latach powiat jaro­
ciński będzie jeszcze liczniej reprezentowany niż dotychczas. 
W rozstrzygniętym ostatnio etapie współzawodnictwa, najwyż­
sze wyróżnienia — medale „HZJ” otrzymały dwa sklepy z Ja­
rocina: spożywczy WSS numer 1, znajdujący się przy Rynku 5 
oraz piekarniczy WSS numer 20 mieszczący się przy ulicy Woj­
ska Polskiego 2.

Wyróżnionym sklepem spożywczym, tradycyjnie przez jaroci- 
niaków nazywanym „Zgoda”, od prawie 20 lat kieruje Bernard 
Królikiewicz, w handto pracujący już 34 lata i to zawsze w 
branży spożywczej. Ze „szkoły" kierownika Królikiewicza wyszło 
już 12 pracowników, którzy obecnie zajmują kierownicze stano­
wiska w innych placówkach. Załogę sklepu — medalisty stano­
wią ponadto: zastępczyni kierownika Barbara Piętka oraz sprze­
dawczynie: Janina Borowska, Teresa Błaszczyk, Bożena Gende- 
ra, Halina Grzegorek, Urszula Lis, Maria Majewska, Zdzisła­
wa Orchowska, Maria Płończak, Mariola Regulska, Elżbieta 
Szelejewska oraz dwie uczennice z Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej i 4 praktykantki z Liceum Handlowego.

Powodzeniem i uznaniem jarociniaków cieszy się także drugi 
medalista HANDLOWEGO ZNAKU JAKOŚCI sklep piekarniczy. 
Nie każde miasto powiatowe może pochwalić się specjalistycz­
nym sklepem piekarniczym, w którym o każdej porze dnia moż­
na nabyć kilka gatunków chleba, bulek, rogali itp. Sprzedaje 
się tutaj także wyroby cukiernicze. Sklep jest bardzo gustownie 
urządzony, zawsze czysty, towar estetycznie ułożony. Dbają o 
to cztery zatrudnione tutaj panie: kierowniczka Leokadia Rut­
kiewicz, zastępczyni kierowniczki Bogumiła Jankowiok oraz 
sprzedawczynie Ewa Głodowska i Anna Nawrocka. (k)

Jaku-

7.40
Takty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.35 
Trubadurzy z Warszawy i z Du­
brownika; 9 Dla kl. III i IV (wych. 
muzyczne) „O smyku, co smykałkę 
ma do strun”; 9.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką; 9.45 Kwadrans z 
Drupim; 10.08 Stara i nowa muzy­
ka wojskowa; 10.30 „Cudzoziemka” 
fragm. 6 pow.; 10.40 Gra Jolly Roli 
Morton; 11 Z lubelskiej fonoteki 
muzycznej: 11.18 Nie tylko dla kie­
rowców; 11.25 Co słychać w świę­
cie; 11.30 Konc. chopinowski z na 
grań A. Stefańskiego: 12.25 Kwa­
drans z Ork. Zacharias’a; 12.40 
Konc. życzeń; 13 Graj, kapelo; 
13.30 Gwiazdy rock and roiła; 14 Ze 
świata nauki i techniki: 14.05 Spot 
kanie z piosenką radziecką; 14.30 
Sport to zdrowie; 14.35 Najnowszy 
album Grupy „Chicago”; 15.05 Li­
sty z Polski; 15.10 Muzyka i poe-

Na zdjęciach (u góry) w sklepie spożywczym „Zgoda” klienci 
na równi ceniq sobie dobre zaopatrzenie i uprzejmą obsługę... 
(poniżej) na półkach zawsze kilka gatunków chleba. Stąd po­

wodzenie i uznanie mieszkańców Jarocina.
Fot. (2) — K. Przychodzki

z ja wiersze J. Stachowskiego:
Jfi.10 Propozycje do Listy Przebo-
jów; 16.30 Z cyklu: Podróże mu- 

po kraju „Zwyczaje świa-zyczne 
teczne 
Studio 
gazyn;

regionu żywieckiego”; 17
Młodych Radiokurier — ma 

18 Muz. i aktualn.; 18.25
Nie tylko dla kierowców: 18.30 Pio 
senka na marginesie; 19.15 Nagra­
nia z małych płyt; 19.45 Z księ­
garskich witryn; 20 Zgaduj-Zgadu 
la Nr 200; 21.43 Gra „Liberation 
Musie Oechestra”: 22.15 Śpiewa C. 
Niemen; 22.30 Sobotnia dyskoteka; 
23.05 Korespondencja z zagranicy; 
23.10 Sobotnia dyskoteka: 0.05 Ka­
lendarz Kultury Polskiej; 0.10 
Konc. życzeń od Polonii zagranicz 
nej dla rodzin w krain; 0.30 Pro­
gram nocnv z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

Jeszcze do niedawna o sprawach kultury w Mię dzychodzkiem, trudno byłoby mówić pełnym głosem. Temat prezentował się raczej niezbyt ciekawie. I oto minio­ne 5-lecie przyniosło tak wie­le dokonań oraz inicjatyw, że poczęto nawet tu i ówdzie na­pomykać o „eksplozji kultural nej”. Czy słusznie?Dawniej istniało w powiecie tylko jedno kino. Obecnie — trzy: w Międzychodzie, Siera­kowie i Kwilczu. Nie to wszak że jest najistotniejsze. Na spe cjalne podkreślenie zasługuje fakt, iż wybudowano tutaj Po wiatowy Dom Kultury. Dom Kultury Dzieci i Młodzie - dzieży, Społeczne Ognisko Muzyczne (w Międzycho­dzie) oraz Zakładowy Dom Kultury „Hutnik” (w Sierako wie). Działalność tej ostatniej

placówki — której patronuje Huta Szkła „Warta” — przed stawia się nader interesująco. Młodzieżowa orkiestra dęta (utworzona z inicjatywy obec nego I sekretarza KZ PZPR, znanego działacza i społeczni­ka, Józefa Matalewskiego) oraz chór mieszany (z ponad 60-letnimi tradycjami) — mogą być przedmiotem słusznej du­my sierakowian. A przecież to jeszcze nie wszystko. W ZDK działają nadto dwa zespoły wo kalne, kółka zainteresowań, prowadzi się nawet zajęcia ryt miki dla przedszkolaków. Rzec można — 80 procent przedsięwzięć i inicjatyw kul­turalnych Sierakowa, bierze swój początek w tej właśnie placówce.Na temat współczesnej i przyszłej wizji kulturalnej Mię dzychodzkiego, rozmawiam z

— Wymieńmy tylk0 „.. . 
stanowiliśmy - pie 
w takim zakresie — Zo h, 
studium wiedzy moton^S 
Fachowcy z „Polmozbyt^H*^ 
odwiedzili zakłady ’ ^1 
Włoszech, zaprezentuij 
wykładów, ilustrowany^ 
mi i przeźroczami, urozn, 
praktycznymi poradami i % 
mi. Zapotrzebowanie SDo 
ten rodzaj imprez jest
u nas - znaczne. pu n*' 
ze eksperymentalnie utw 1 
międzychodzkim pdk
dych Przyjaciół Nauk? Ko,'>aycn Przyjaciół Nauki ( '
datnej pomocy Poznański 
warzystwa PrzyJaci6ł i

Nagrody w konkursie
dyrektorem PDK Szumańskim. Janem

rysunkowym
„Bądźmy zdrowi"

— W centrum naszych zaintere­
sowań leży obecnie budowa gmin­
nych ośrodków kultury. Wiele 
sobie po nich obiecujemy. Win­
ny one być placówkami inicjują­
cymi oraz integrującymi wszelkie 
poczynania kulturalne w gminie. 
Dla PDK — kulturalnego koordy-

Dzisiaj zamieszczamy czwartą 
listę dzieci nagrodzonych w 12 kon 
kursie „Bądźmy zdrowi”.

Gry „Wyprawa po skarb”: Iwo­
na Krzyżaniak — Piętrzykowo, Ro 
bert Dadacz — Turkawy, Rafał Ho 
rowski — Leszno, Jolanta Polczyk 
— Kórnik, Ewa Błażejewska — Ko 
bylin; Warcaby: Lidia Korcz — 
Komorniki, Renata Woźniak — 
Kawnice; gry „Start”: Mirosław 
Wydrzyński — Piła, Darek Dyk — 
Czarnków, Hanna Gutowska — Pi

na tor a i inspiratora byłby to
podstawowy instrument oddziały­
wania. Pod jednym wszakże wa­
runkiem: GOK-i powinny mieć 
zapewnioną właściwą, fachową oh 
sadę. Tymczasem jednak — moim
zdaniem system kształcenia
kadr dla kultury jeszcze 
pełni dostosowany jest do 
gów współczesnych.

— A najbliższe ciekawe

nie w 
wymo-

przed-

Bieżącą działalność Pni> że charakteryzuje bogać? różnorodność form. m. in. kluby: hobbystów ’’ chistów, miłośników k* mała akademia filmowa ? także dyskoteka.Dodajmy na koniec śnie Międzychód był iatJ* miejscem Warsztatów L? stycznych Młodzieży StoC kiej, podczas których towały się akademickiej ły muzyczne, teatralne 2 rety i wiele innych. ’ *Tak więc w świetle szych faktów spostrzec nM». że o kulturze w Międzyc2 kiem mówi się już pełnym ń sem, bowiem w procesie om spieszonego społeczno-^' darczego rozwoju kraju, wj. na ona zajmować właściwe J leżne jej miejsce. I nie frd mówi się. Stąd też i tywy jawią się tyleż śmiałe J realne.
ła, Ewa Kozłowska Szamocin,
Jacek Cmielewski — Piła, Ewa Sko 
tarek — Dąbrówka; „Bitwa mor­
ska”: Elżbieta Ziębkowska — Wą­
growiec, Ewa Wierzowiecka — Kro 
toszyn, Halina Woźniak — Kłoda­
wa, Tamara Bartoszkiewicz — Sar 
nowa, Jacek Dorman — Laski, Ry
szard Kossakowski Połajewo,

sięwzięcia z własnego podwórka? ZBYSZEK KRUSZONA

Kasztany - owoc nie doceniany
Kasztany stanowią doskonały materiał do zajęć płastro 

nych dla dzieci. Ale rzecz jasna, nie tylko jeden jest i n!tł 
pożytek. Są one cennym surowcem dla przemysłu farmie 
tycznego.Lucyna Streflik — Kalisz, Małgo­

rzata Mossakowska — Szamotuły, 
Elżbieta Balcerowiak — Pamiątko 
wo, Mirosława Białkowska — 
Czarnków, Zdzisław Andrysiak — 
Szczury, Hanna Wawrzyniak — O- 
palenica, Grażyna Wojciechowska 
—Żerków, Dorota Jóźwiak — Wła 
dysławów, Jerzy Cegielski — Wą­
growiec; gry „Grzybobranie”: Re 
migiusz Rajczyk — Wągrowiec, A- 
leksandra Jankowska — Chodzież, 
Wojciech Bednarek — Czarnków, 
Marek Kaczorowski — Opalenica, 
Beata Banasiak — Konin, Hanna 
Czabańska — Jaroein, Andrzej Jur 
czyk — Chodzież, Anna Śliwińska 
— Draćhowo, Stanisław Wałkie- 
wicz — Żerków, Małgorzata Mać-

Polskie owoce drzew kaszta­nowych robią karierę na za­granicznych rynkach. Poznań­skie GS-y skupują ten owoc — po 2.50 zł za kilogram — nie tylko od zbieraczy z Wiel­kopolski, ale również z woje­wództw: opolskiego, katowic­kiego i łódzkiego.Tegoroczne zbiory niewiele odbiegają od ubiegłorocznych, choć drzewa obrodziły obficiej. Najwięcej, bo 914 ton kaszta­nów skupiono w woje­wództwie poznańskim. Opole dostarczyło 22 tony, Łódź 53, a Katowice 7 ton.Owoc kasztanu jest przera­biany w magazynach czyszczal ni nasion GS w Buku. Po ba­daniach przeprowadzonych we własnym laboratorium ustala się wilgotność i wykrywa ewentualną obecność szkodni­ków w kasztanach. Zostają one następnie pokrojone i su­szone w temperaturze nie prze kraczającej 80 stopni C. Po prze

sortowaniu przygotowuje! susz kasztanowy do sprzęto, W tym roku wysyłany jest głównie do RFN.M. Markwitz — kierownika szarni w Buku — skonsto wał dodatkową komorę sus» nia, pracującą na ciepliku, do­tychczas uchodzącym bezpro­duktywnie z głównej komory. To urządzenie pozwoliłozół szyć wydajność suszami 11 do 12 ton suszu na dobt Twórca pomysłu nie popne- stał na tym usprawnień Chce przerobić komorę, zasie pując ręcznie wtaczane ki taśmami samobieżnym.^ Woliłoby to zwiększyć taj­ność o dalsze 5—6 ton sttsnW Buku czynione są taki próby uszlachetnienia diuktu. Wysuszone kasztan?^ dzie się łuszczyć, a nast^f- mielić na mąkę. W tej fo® znajdą one więcej naby^j

kowiak Bukowiec Górny; za-
II

■ V

bawki — pistolety: Sławomir Mat 
niak Sokolniki, Robert Wasilew­
ski. — Kłodawa, Paweł Całkosiń- 
ski — Kalisz, Iga Gorszka — Miej 
ska Górka, Darek Proch — Wier- 
dunki, Jarek Ozięblewski — Piła, 
Sławomir Dębski — Kobylin, Da­
riusz Góra Bledzianów, Arek Żu­
rek — Kalisz, Paweł Płóciniak — 
górnik, Dariusz Grzelńk =^~K5r- 
nik, Stanisław Szymczak — Mię­
dzylesie, Mirek Waloszczyk — Las 
ki, Robert Pakuła — Kotusz, To­
masz Król — Kościan.

Nagrody wysyłamy pocztą.

14.15 Reportaż literacki Kazimie­
rza Dymią „Tryptyk o niekocha­
nych”; 14.35 J. Brahms: Wariacje; 
15 Radioferie; 15.40 Śpiewają chó­
ry dziecięce z Bułgarii i NRD; 15.50 
Przegląd czasopism regionalnych;

Paryża;
Muzyka; 
antenie; 
obrotów; 
nę; 16.30

12.25 Za kierownicą;
13.05 Na wrocławskiej

15.10 Piosenki z różnych
15.30 60 minut na godzi- 
Z zapomnianych nagrań

16 Czata magazyn wojskowy

PROGRAM II: 7.35 Prawo dla 11 
milionów; 8.35 Sprawy codzienne; 
8.55 Ludowe pastorałki: 9 Konc. z 
nagrań Chóru a cappella PR i TV 
w Krakowie pod dyr. T. Dobrzań­
skiego; 9.20 . Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych; 9.30 
Haydn: Symf. D-dur nr 101 „Ze­
garowa”; 10 Czytamy klasyków — 

..Colas Breugnon” fragm. pow.; 
10.30 Arie kompozytorów polsjkich 
i rosyjskich śpiewa ią soliści Tea­
tru Wielki*<t> w Łodzi; 11 Dla 
szkół średnich (wych. obywatel­
skie) Cykl: „Wielki wyścig”; 11.20 
Bchuslay Martinu: Sonata na kla­
wesyn: 11.35 Rodzice a dziecko; 
11.40 Mel. z Podlasia; 12.05 „Półka 
z książkami” felieton: 12„30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Dla dzieci 
słuchowisko W. Chotomskiej pt. 
„Gdyby tygrysy jadły irysy”; 13.20 
Mistrzowie stylu seat — zespół Les 
doubles Six”; 13.35 „Gość z innej 
planety” fragm. opow.; 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — Wiel­
kopolska; 14 Więcej, lepiej, taniej;

Studia Młodych; 17.25 „Ludziom po 
trzebne” felieton; 17.35 Reportaż 
dźw. M. Nowakowskiego; 17.50 Ra 
dioexpress; 18.05 Grająca szafa;
18.40 Heres, wino i corrida; 19 M. 
Mielczewski: Canzona prima a 
due; 19.15 Język francuski; 19.30 
Matysiakowie; 20 Ze świata ope­
ry; 20.30 Rośliśmy z nią razem — 
K. Gąsiorowski; 20.40 Relacja z X 
Turnieju Koszykarskiego o Puchar 
Radia; 20.46 Kącik starej płyty; 21 
Franzes i Filantropia — dwie hu­
moreski; 21.15 Manuel de Falla: 7 
ludowych pieśni hiszpańskich; 
21.55 Spotkanie z mistrzami gitary 
klasycznej Koncert na 2 gitary i 
ork. Castelnuovo Tedesco, grają 
bracia Abreu; 22.30 Zespół Dzie­
wiątka — Możemy sobie darować; 
23 Poezja Petrarki w muzyce daw­
nej; 23.35 Co słychać w świecie;
23.40 Luigi Boccherini: IV kwintet 
fortepianowy d-moll.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30.

UWAGA: UKF 69,74 MHz transm. 
program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereof.; 19 Ogólnop. pro­
gram stereof.

Olgi Kamieńskiej; 16.45 Nasz rok 
74: 17.05 „622 upadki Bunga” 18 
ode. pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 
17.40 Pół żartem, pół serio; 17.50 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Muzykalny detek 
tyw; 19.15 Książka tygodnia — 
Swing Neala Hefti; 19.35 Muzyczna 
poczta UKF; 20 Korowód tanecz­
ny; 20.50 Aud. rozrywk.; 21.05 Ak­
tualności nie tylko muzyczne; 21.50 
Opera — J. Offenbacha „Opowieści 
Hoffmanna”; 22.08 Śpiewa — Ma­
rek Grechuta; 22.15 Pow. w wyd. 
dźw. „Długo i szczęWiwie”; 22.45

kanie w Klubie; 18.08 „3XR” — Ra 
diowa Rewia Rozrywkowa; 18.52 
Dobranocka; .19.15 Przy muzyce o 
sporcie; 20 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.15 „Polscy jazzma­
ni w repertuarze rozrywkowym”; 
20.40 Z teatralnego afisza”; 21 Z. 
Wodecki zaprasza; 21.30 Zespół 
Dziewiątka — Wierzyciele i dłuż­
nicy; 22 Rewia orkiestr; 22.30 Re­
wia piosenek; 23.05 Ogólnop. wia­
domości sport.; 23.20 „Za 2 dni 
Sylwester” rewia orkiestr tanecz-
nych i solistów; 0.05 Kalendarz
Kultury Polskiej; 0.10 Program noc 
ny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9. 10, 12.05,

STRONA

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Z kompozytorskiej teki R. Rod-
gersa; 9
ode. pow.; 9.10

,622 upadki Bunga” 17
,Stuff” gra zespół

Milesa Davisa; 9.30 Nasz rok 74; 
9.45 Interradio — magazyn muzycz 
ny; 10.15 Fletowe sola Włodzimie­
rza Nahornego; 10.30 Dzień jak co 
dzień — magazyn; 11.40 „Raj” 4 
ode. pow.; 11.50 Pocztówka dźw. z

Jazz na tabli i gitarze; 23 
miki Poetyckie — Anna 
czyńska; 23.05 Wieczorne 
nie z Chi Coltvane; 23.50 
nois Jacąuet.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 
19,30. 22.

Nowe to 
Swiersz- 
spotka- 

Gra Illi-

8, 15, 17,

NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.39 
Moskwa z melodią i piosenką; 8.15 
Po jednej piosence; 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 Fala 74; 
9.15 Radiowy Magazyn Wojskowy; 
10.05 Radiowy Teatr dla Dzieci 
Młodszych — Baśnie pod choinką 
(z Rumunii) „Harap” — baśń; 10.27 
Lista przebojów; 11 Niedzielna mu 
sicorama; 12.10 Public, międzynar.; 
12.15 „Straussowie, których lubi­
my”; 12.45 „Kaszubskie pastorałki” 
_  aud. folklorystyczna; 13 Wize­
runki ludzi myślących — prof. K. 
Górski; 13.30 Piosenki mijającego 
roku; 14 Recital z pauzą — E. De­
marczyk; 14.10 Tygodniowy prze­
gląd prasy; 14.20 Recital z pauzą — 
E. Demarczyk; 14.30 W Jeziora­
nach; 15 Konc. życzeń; 16.05 Teatr 
PR „Albert”; 16.35 Muzyka; 16.45 
„Światowe przeboje 74”; 17.15 Stu-
dio Młodych

16, 19, 23, 24,
PROGRAM 

teracki; 7.45 
lach Nr 242;

1, 2, 2.55.
II: 7.35 Felieton li- 
W rannych pantof-
8.25 .Zawsze w nie-

dzielę — felieton; 8.35 Public, mię 
dzynarodowa; 10 Wielkopolska nie 
dzieła; 11.30 Magazyn Lotniczy; 
12.05 Pozn. konc. życzeń; 12.35 Czy 
znasz tę książkę: 13 Poranek muz. 
operowej; 14 „Wiener Festwochen 
1974” — odtworzenie konc. z sali 
Towarzystwa Muzycznego w Wie­
dniu; 15.30 „Zabawa w znane i nie­
znane” — dla dzieci i młodzieży; 
16.15 Z księgarskich witryn; 16,30 
Konc. chopinowski; 17.01 „Lis”’ — 
słuch.; 17.30 D. Szostakowicz — VI 
Symfonia; 18.35 Felieton aktualny;

Dziady” A. Mickiewicza — 
ogólnop. program stereof.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchajmy 
jeszcze raz — magazyn słowno- 
muzyczny; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „622 upadki Bunga” — pow.; 
9.10 Bossa novy Adderleya i Men 
desa; 9.30 Gdy się mówi A; 9.50 
Grające listy; 10.15 Ilustrowany 
Magazyn Autorów; 11.15 Wielkie 
recitale; 12.05 „O człowieku, któ­
ry nie chciał odkryć Ameryki” — 
słuch.; 12.30 Między „Bobino” a 
„Olimpią”; »3 To lubię — czyli 
sonda Muzycznej Poczty; 13.15 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń ty­
godnia; 14.30 To lubię — czyli 
sonda Muzycznej Poczty UKF; 
14.45 Za kierownicą; 15.10 Telegra 
my muzyczne ze świata; 15.40 
„Walc boogie” zespołu Weather 
Report; 15.50 To^ lubię — czyli 
sonda Muzycznej Poczty; 16.15 
Wernisaż; 16.45 Nowe nagrania 
Michela Fugain; 17.05 „622 upadki 
Banga” — pow.; 17.15 Zapraszamy 
do studia; 17.50 Coś w tym jest — 
o filmach rozmawiają A. Szymań
ska i Z. Kałużyński; 17.55 Mini-

19 „Dziady” A. Mickiewicza:
22.10 Pozn. wiadom. sporty 22.20 B. 
Bartok: Koncert fortepianowy;
22.50 G. Faure: Elegia; 23 Madry­
gały C. Monteverdiego; . 23.15 
Beethoven: Trio fortepianowe;
23.35 Muz. na dobranoc. 7

WIADOMOŚCI:
6.30, 
23.30.

7.30, 8.30, 12.30,
3.30, 4.30, 5.30,

18.30, 21.50,

C IHEWItMU

UWAGA: UKF 69,74 
mituje program II.

,Runda” — spot- nopol

MHz trans-

PROGRAM WŁASNY: 14 Ogól-
muz. program stereo!.;

max — czyli minimum słów, mak 
simum muzyki; 18.30 ..Ibis” — 
słuch.; 18.55 To lubię — czyli son 
da Muzycznej Poczty; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Świątynia Janosa 
— gawęda; 20.10 Gdyby Beethoven 
odzyskał słuch — dygresje muzycz 
ne; 20.50 Wiersze śpiewane K. I. 
Gałczyńskiego; 21 Rzeczywistość 
i poezja Michała Anioła; 21.20 
I Konkurs Pianistów Jazzowych; 
21.50 '„Opowieści Hoffmanna” — 
opera; 22.08 Śpiewa Marek Gre­
chuta; 22.15 „Topielec” A. Cze­
chow; 22.30 I Konkurs Pianistów 
Jazzowych; 23 Nowe tomiki poe­
tyckie; 23.05 H. Berlioz: „Harold 
w Italii” — Symf. w 4 częściach 
op. 16.

WIADOMOŚCI: 5» 6, 7, 8^0, 14, 
19.36. 22,

PROGRAM 1: 6 30 -2-* 
tematyka 1. 69 — ।
TTR — Mechanizacja row* 
45 — Transport, dosuszaj 
gazynowanie ziarna (P® ■” 
„Barwy ziemi” fab. 
lor); 13.45 — TTR 
Zmiany stanu skupienia 
14.20 - TTR - 
Rozmnażanie się, wzr0 t p;o* 
roślin; 15.25 — Pro®rthiM» nu je; 15.40 - AutomotoW* 
16 — Dziennik
_ Dla dzieci - Sobótka r. 
16.35 — „Kurczę ^JzieT
Reportaż; 16.55 — RJ® wief« 
„Dla Ciebie” - “r*®* 
17.20 - Staniolowe pała« 
ria szopki krakowski^ 
lj.45. — Polska w ocza 
TrsRS - k,«lor);n^5eSki P^ 
na zabawa” — nor 
rozrywkowy; ■~150it0r»l«n 
gazyn aktualności ,
19.20 — Dobranoc i ‘ 
lor); 29.20 - „Ujrzeć 
fab. film prod. węg- ’chołr-' 
lor); 21.40 _ „Dziwny f 
li Kram z P»osenka®,y£0t«’: 
gram rozrywkowy P. gainf J 
na motywach „Starej 
Kraszewskiego C^10. 
Dziennik (kolor); 22 
sport, (kolor); 23 — ”

PROGRAM H: i®-5® 5 
wany film — __ pol»^J
rozrywkowy; 18-^_7eta * E’> 
dokum.; 18.45 - Sw'ę‘aore5^l 
— realizacja f,lmownobran<,e "ri 
tów zagr.; 19-2® ~7 
mysłowy Dobromir v j. 
Monitor (kolor), ■ wersia LJ 
sewilski” — filnł0^n0 W” p-l 
komicznej Gioacchin® 
(kolor); 22.45 - |
zonissima — włosK wr), 
23.30 — 24 godziny <10 GŁOS 28 XII 1974


